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Kiedyś – nie 
ma takiego 
dnia tygodnia.

Janet Dailey
(1944-2013)

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku. 
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W swoich wspomnie-
niach powstańcy mówią, 
że walczyli z Niemcami. 
Na tablicach, upamięt-
niających miejsca stra-
ceń, napisano – „hitle-
rowcy”. W mediach mówi 
się o bohaterskich po-
wstańcach, nie precyzu-
jąc, z kim walczyli.

Wybitne umysły matema-
tyczne zawsze były uwraż-
liwione na wartości kultu-
rowe świata. Przez wie-
le wieczorów rozmawia-
łem z Ludwiką Ogorzelec, 
znakomitą rzeźbiarką, 
o światowej sławie i z Kor-
nelem właśnie o tym, co 
niesie sztuka.

W książce „Pierwsza 
zdrada Zachodu-1920 
zapomniany appease-
ment prof. Andrzej No-
wak opisał zachowanie 
aliantów w 1920 roku. Eu-
ropejskie mocarstwa były 
gotowe przehandlować 
Polskę w zamian za po-
kój z bolszewicką Rosją.

Maria, matka Jezusa 
(arab. Marjam), tłumaczy 
się jako „oddająca cześć 
Bogu”. To, obok Fatimy, 
córki Mahometa, jedna 
z najbardziej szanowa-
nych kobiet w islamie. Ma-
ryam jest posłuszna Bogu, 
prowadzi życie poboż-
ne, wypełnione modlitwą.

Po pierwszym uderze-
niu szablami g łowa zo-
stała rozpo łowiona na 
dwie części i po up ły-
wie kilku sekund por. 
Grabowskiego rąba-
li na drobne części, 
tak że ciało niebosz-
czyka zostało zupe łnie 
zniekształcone.

Wywiad z 
Agnieszką 
Soin str. 3 ►

Telewizja, igrzyska
i bułka z masłem

■ Most przerzucony przez czas i przestrzeń może symbolizować ko-
munikowanie się. Kiedy dwie lub więcej osób przesyła informacje tam 
i z powrotem, mamy do czynienia z komunikowaniem się (rozmawia-
my wspólnie). Tu występuje zjawisko zwrotności: zaimek zwrotny się na-
daje komunikowaniu znaczenie wzajemności, tworzy wspólnotę rozmo-
wy, porozumiewania się. str. 4 ►
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Opinie i Akcenty

Bezpieczeństwo polskich rodzin i wol-
ność do wychowywania dzieci zgod-

nie z własnymi przekonaniami to funda-
ment naszej polityki; nie ma i nie będzie 
zgody się na jakiekolwiek próby ideolo-
gizacji i indoktrynacji – napisał w ponie-
działek premier Mateusz Morawiecki na 
Facebooku.

Kampania się skończyła? Widocznie 
nie dla Platformy Obywatelskiej. To-

talna opozycja nieustannie powiela ab-
surdalne hasła o nieuczciwych wybo-
rach, a szczytem arogancji i braku sza-
cunku dla państwa był „bojkot” Zgroma-
dzenia Narodowego i zaprzysiężenia 
prezydenckiego. Czy jeszcze ktoś da się 
nabrać na retorykę PO?

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
tak nie lubi obecnego rządu, więc 

obojętnie, jak szczegółowe byłyby wy-
tyczne, i tak ZNP krytykowałby te rozwią-
zania” – ocenił szef MEN Dariusz Piont-
kowski, odpowiadając w radiowej Jedyn-
ce na krytykę ZNP ws. wytycznych sani-
tarnych dla szkół. A dobro dzieci?

Mimo trwającej pandemii Covid-19 
eksport z Chin licząc w lokalnej wa-

lucie (juany) w lipcu 2020 roku wzrósł 
o 10,4 proc. w porównaniu do okresu 
sprzed roku. W ujęciu dolarowym eks-
port rok do roku wzrósł w lipcu o 7,2 
proc. To oznacza, że chińska gospo-
darka z tytułu eksportu produkowanych 
przez siebie dóbr i usług zarobiła w lip-
cu br. o wiele miliardów dolarów więcej 
niż w lipcu rok temu, czyli w czasach 
przedpandemicznych.

Wiceminister Sebastian Kaleta 
stwierdził na antenie TOK FM, że 

nie można mówić o zatrzymaniu akty-
wistki, bo w areszcie „Przebywa męż-
czyzna”. Jeżeli ja poproszę panią, 
żeby zwracała się pani do mnie Loret-
to albo per krzesło, to będzie się pani do 
mnie w ten sposób zwracać? Czy może 
będzie pani myślała, że jestem jakimś 
niepoważnym człowiekiem? I tu mała dy-
gresja. Jeżeli 60 letni mężczyzna określi 
się jako kobieta to będzie już prawo do 
emerytury?

Ukraina umieściła Polskę na liście 
krajów o podwyższonym ryzyku 

COVID-19; osoby wjeżdżające z Pol-
ski na Ukrainę muszą odbyć 14-dniową 
kwarantannę – poinformowano w rządo-
wym serwisie gov.pl. Obowiązkiem kwa-
rantanny mają zostać objęte też osoby, 
które na 14 dni przed przekroczeniem 
ukraińskiej granicy przebywały na tery-
torium Polski.

Część opozycji zmierza w stronę 
alternatywnej rzeczywistości, co 

utrudnia dialog w Polsce, osłabia pol-
skie państwo. Przecież opozycja kon-
troluje izbę wyższą polskiego parla-
mentu. Potrzebujemy odpowiedzial-
nej opozycji, takiej, która potrafi kon-
struktywnie wypełnić funkcję, która jej 
przypadła. Wyzwań, które będą wy-
magać naszej współpracy, nie zabrak-
nie w najbliższym czasie— prezydent 
Andrzej Duda.

Są pewne granice, które zostały przekro-
czone. Zbezczeszczona figura Jezusa 
z Krakowskiego Przedmieścia to nie tylko 
symbol religijny, ale świadek dramatycznej 
historii Stolicy. Tej samej Warszawy, która 
ucierpiała z rąk ludzi, którzy nie tolerowali 
innej wizji świata, niż ich własna.

Każda ze stron wielkiego ideologiczne-
go sporu naszych czasów, który narasta 
na całym świecie, i którego skutki odczu-
wamy również w Polsce, musi zrozumieć, 
że są pewne nieprzekraczalne granice po-
ziomu agresji.

I nie mówimy tu wyłącznie o agresji fi-
zycznej, ale przede wszystkim medial-
nej, werbalnej – w sferze kultury, symbo-
li i ideologii, bo dziś tego rodzaju agresja 
posiada dużo większą siłę oddziaływania 
na społeczeństwa.

Miliony Polaków pragną dziś żyć w pań-
stwie tolerancyjnym i szanującym róż-
ne punkty widzenia. W pełni to popieram 
i jako premier polskiego rządu będę za-
wsze stał na straży wolności słowa i my-
śli. Te wartości były i są nierozerwalnie 
związane z Polską i Solidarnością.

Tego rodzaju akty wandalizmu, jakie 
obserwowaliśmy wczoraj w Warszawie, 
nie prowadzą do niczego dobrego, i mają 
jeden cel – jeszcze bardziej podzielić spo-
łeczeństwo. Nie pozwolę na to!

W Polsce nie popełnimy błędów za-
chodu. Wszyscy widzimy, do czego pro-
wadzi tolerancja wobec barbarzyństwa. 
Tolerancja oznacza również wzajem-
ność. Bez poszanowania ideałów więk-
szości wszelkie mniejszości zamiast zjed-
nywać sobie zwolenników – przysparza-
ją wyłącznie wrogów.

Stanisław Jerzy Lec powiedział kiedyś 
– „Burząc pomniki, oszczędzajcie cokoły. 
Zawsze mogą się przydać”.

Tylko czy burzący na pewno wiedzą, 
do czego?

(Wpis na Facebooku)

Prowokacja działaczy LGBT
 ■ Podstawowym warunkiem każdej cywilizowanej debaty o tolerancji jest zdefi-

niowanie granic owej tolerancji. Czy można usprawiedliwić dowolne, nawet naj-
bardziej obrazoburcze zachowanie, walką o swoją wizję świata? Czy cel uświęca 
środki? Zdecydowanie NIE!

Mateusz 
Morawiecki

Stosunek opozycji do cudzej własności 
ujawnia jej ideowe pochodzenie, charak-
terystyczne dla komunistów. Ci, po objęciu 
(dzięki sowieckim bagnetom) władzy w Pol-
sce, rabowali majątki ziemskie i fabryki, 
dzieła sztuki, kamienice i place w War-
szawie. Ale o swą własność dbali i dbają 
też ich następcy. Co by się to działo, gdy-
by któremuś z polityków opozycji, czy tej 
neomarksistce z Komisji Europejskiej, chu-
ligani zniszczyli auto. Dopiero podniósł-
by się wrzask, że państwo nie spełnia 
swych obowiązków, nie zapewnia bezpie-
czeństwa obywatelom i nie dba o ich mie-
nie. Domagaliby się też surowego ukara-
nia winnych i odszkodowania za zniszczo-
ną własność.

Antyrządowe demonstracje róż-
nych „kodów” i „obywateli”, wywoływane 
przez agentury obcych państw, przemija-
ły bez większego zainteresowania zwy-
kłych ludzi. Wobec tego, do wzniecania 
burd wykorzystano, zgodnie z poleceniem, 
działaczy ideologii LGBT, modnej na Za-
chodzie. Awantury przez nich wznieca-
ne, mają sprowokować Polaków do okazy-
wania niechęci homoseksualistom, co po-
tem ma być wykorzystane w szkalowaniu 
Polski. Wzorcem takich zachowań, są dla 
opozycji działania NKWD w czasie II woj-
ny światowej. W czerwcu 1941 r. wkracza-
jące na ziemie sowieckie, wojska niemiec-
kie witane były entuzjastycznie przez oby-
wateli ZSRR, czego przykładem byli Ukra-
ińcy we Lwowie. Liczyli, że Niemcy uwol-
nią ich od sowieckiej władzy, zaprowadzą 
porządek i zwiększą dobrobyt. Wtedy dy-
wersanci sowieccy wywoływali jakąś pro-
wokację, np. zabicie niemieckiego żołnie-

rza. W odwecie Niemcy stosowali repre-
sje wobec ludności, paląc wieś czy mordu-
jąc niewinnych cywili. Takie postępowanie 
budziło w ludziach chęć zemsty, co skutko-
wało wzmożeniem sabotaży i udzielaniem 
pomocy zrzucanym na spadochronach dy-
wersantom sowieckim. I taki też był cel tych 
prowokacji.

Działacze LGBT, w ślad za swymi ide-
owymi poprzednikami z PRL, postanowi-
li uderzyć w to co dla większości Polaków 
stanowi świętość, a więc w religię i patrio-
tyzm. Władcy PRL z nadania sowietów wal-
czyli z Kościołem. To oni usuwali naukę reli-
gii i krzyże ze szkół oraz więzili i mordowali 
kapłanów. To oni tworzyli obozy koncentra-
cyjne dla zakonnic, którym zrabowali klasz-
tory wraz z dziełami sztuki, które co pewien 
czas pojawiają się na rynku, głównie zagra-
nicznym. Ale Polacy w Październiku 1956 
i w Sierpniu 1980 pokazali, co jest dla nich 
drogie, żądając wypuszczenia z więzień 
prześladowanych kapłanów i powrotu reli-
gii do szkół. Dlatego ta zgraja przy udzia-
le i poparciu czołowych polityków opozy-
cji dopuszcza się bezczeszczenia świętych 
symboli i bluźnierczych parodii procesji Bo-
żego Ciała i Mszy Świętej. Żeby wrogo na-
stawić ludzi do homoseksualistów, zbez-
cześcili figurę Chrystusa niosącego Krzyż, 
przed kościołem św. Krzyża w Warszawie. 
Po obrabowaniu i zniszczeniu Warszawy 
przez Niemców ten Chrystus, leżał obalony 
na ziemi i palcem wskazywał niebo, skąd 
przyjdzie pomsta i w przyszłości wyzwole-
nie. Ale o tym nie wiedzą te ciemniaczki, 
które (w tym profesorowie !) właziły na figu-
rę ważną dla Warszawy (ale nie dla postko-
munistycznej, chamskiej „warszawki”).

Obok religii dla większości Polaków 
świętą sprawą jest patriotyzm, upamiętnie-
nie bohaterów walk o niepodległość Ojczy-
zny oraz wielkich Polaków, których uczczo-
no pomnikami. Dlatego w rocznicę Powsta-
nia Warszawskiego opozycja, przy użyciu 
działaczy LGBT, urządziła awanturę w cza-
sie Marszu Powstania z obscenicznymi po-
kazami i nazywając Powstańców faszysta-
mi tak, jak ich poprzednicy z UB. O ideowej 
łączności opozycji z UB świadczy to, że do-
magają się emerytalnych przywilejów dla 
służb PRL. 

Oprócz bezczeszczenia pamięci Po-
wstańców, ci barbarzyńcy porozwieszali na 
kilku pomnikach sławnych Polaków tęczo-
we flagi i napisy z nazistowskimi pogróżka-
mi pod adresem Polaków i Polski. Chodzi 
im o to, żeby ludzie stracili cierpliwość i nie 
czekając na wyroki sądów, sami wymierzyli 
tym wandalom sprawiedliwość. Ależ to był-
by wówczas krzyk na całą Europę – biją 
naszych!

Państwowe służby, wobec bezczynno-
ści władz miasta, winny karać mandatami 
chuliganów zakłócających porządek pu-
bliczny. Niech te płynące do Polski pienią-
dze zostaną choć raz spożytkowane do-
brze. Te awantury są wzniecane w okre-
sie rocznicy 100-lecia Bitwy Warszawskiej, 
tak protektorom opozycji niemiłej! Nie wia-
domo więc do czego ona się jeszcze posu-
nie. Na zaprzysiężeniu Prezydenta jej po-
słów było niewielu, a ci co przyszli, ubrali się 
jak cyrkowcy, trzymali transparenty z błęda-
mi ortograficznymi. 

Tak w ich wydaniu wygląda szacunek 
dla Państwa Polskiego i wykształcenie.

Prowokacja
■ Opozycja wznieca w Warszawie burdy, broniąc bandziora, który pobił człowieka i zniszczył cudzą własność. Bo we-
dług niej, „naszego człowieka” nie obowiązuje prawo. To dlatego, 75 proc. więźniów, głosowało na kandydata opozycji. 

Wacław Leszczyński
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Wywiad

Współczesny patriotyzm gospodarczy 
przejawia się w poczuciu odpowiedzial-
ności za własny kraj i jest przenoszo-
ny na codzienne zachowania i konkret-
ne sytuacje. Szukając definicji patrio-
tyzmu gospodarczego, natkniemy się 
na odwołania do codziennych wybo-
rów konsumenckich. Czy świadomość 
ich wpływu na całą naszą wspólnotę 
jest podstawą tej idei?

To trudna kwestia w dobie globalizacji 
i swobodnego przepływu towarów. Z jednej 
strony mamy dostęp do produktów z całe-
go świata, przede wszystkim tych, które nie 
są produkowane w Polsce. Z drugiej stro-
ny, towary codzienne, o krótkim terminie 
przydatności do spożycia, są najlepsze, 
bo wytwarzane na miejscu. Nic nie zastąpi 
pachnącego chleba, świeżego mleka czy 
cudownych, mięsistych śliwek. Warto wy-
bierać artykuły produkowane przez ma-
szyny w dużych, polskich zakładach pracy. 
Ten świadomy wybór jest na pewno dla du-
żej części Polaków bardzo ważny. Wielkie 
idee to nie tylko ważne i podniosłe słowa, 
ale codzienne wsparcie rozwoju Ojczyzny, 
a w tym przypadku rodzimych producen-
tów. Po prostu nasz wzrost gospodarczy 
zależy od patriotyzmu ekonomicznego. 

Patriotyzm gospodarczy może się prze-
jawiać również w prowadzeniu odpo-
wiedniej polityki gospodarczej. Czy de-
cyzje podejmowane w skali państwowej 
lub samorządowej mają silny, bezpo-
średni wpływ na polską gospodarkę?

Właściwa polityka gospodarcza to naj-
bardziej wrażliwa i skomplikowana mate-
ria w działalności rządu i Sejmu RP. To cią-
głe analizowanie sytuacji gospodarczej na 
świecie i jej trendów. To również najbar-
dziej newralgiczne decyzje wpływające na 
życie milionów Polaków. Pozytywne efek-
ty programu realizowanego przez rząd 
PiS już są widoczne, a mam nadzieję, 
że w obecnej kadencji będą podejmowa-
ne równie dobre, trafione decyzje. 

Jakie działania podejmu-
je rząd i parlamentarzyści Zjednoczo-
nej Prawicy, żeby promować patrio-
tyzm gospodarczy?

To przede wszystkim promocja polskiej 
marki. W zeszłym roku rozpoczęła się 
kampania „Polski Produkt” we współpra-
cy z Krajowym Ośrodkiem Wsparcia Rol-
nictwa i PKN „Orlen”. Obecnie na sta-
cjach benzynowych tej spółki prawie 90 
proc. sprzedawanych produktów pochodzi 
z rodzimych firm, produkujących z miejsco-
wych surowców. To także promocja pol-
skich produktów żywnościowych na mię-
dzynarodowych targach na całym świe-
cie, głównie azjatyckich, m.in. w Chinach, 
Wietnamie, Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich oraz w Niemczech, tj. w kraju 
największego odbiorcy polskich produk-
tów rolno-spożywczych. Warto też dodać, 
że dynamicznie rozwija się polski przemysł 

meblarski. Już teraz osiągnęliśmy czwar-
te miejsce na świecie pod względem wiel-
kości eksportu. Podobnie wysokie miejsce 
mamy w budowie jachtów motorowych. 
Zadaniem rządu jest więc dalsze wspiera-
nie branż odnoszących światowe sukcesy, 
jak i promocja tych, które się rozwijają i wy-
kazują potencjał wzrostowy. 

W dobie globalizacji zacierają się grani-
ce pomiędzy rynkami narodowymi. Na-
stępuje unifikacja i coraz więcej świa-
towych przedsiębiorstw wprowadza 
swoje produkty lub inwestuje w Pol-
sce. W takiej sytuacji trudno odróżnić, 
którzy producenci mogą być uważa-
ni za rodzimych. Co Pani sądzi na ten 
temat?

To prawda. Jednocześnie jednak co-
raz więcej rodzimych producentów ozna-
cza swoje wyroby polską flagą bądź ozna-
czeniem, że to polski produkt. Najłatwiej 
to sprawdzić, czytając oznaczenie cyfrowe 
przy kodzie paskowym. Wszystko, co roz-
poczyna się numerem 590, to dobre pol-
skie produkty. 

W dobie koronawirusa taka postawa 
patriotyzmu gospodarczego jest chy-
ba ważna?

Tak. Dlatego Polski Fundusz Rozwo-
ju prowadzi akcję wsparcia dla firm, 
a przede wszystkim dla ich pracowników, 
które znalazły się w tarapatach finanso-
wych. Potrzebne są zdecydowane dzia-
łania pomocowe w obliczu negatywnych 
skutków gospodarczych, które spowodo-
wał koronawirus. To dobrze, że jesteśmy 
przygotowani jako państwo. Sektor MSP 
musi przetrwać ten trudny czas. Stąd też 
np. wprowadzenie „bonu turystycznego”, 
jako próby zminimalizowania strat naszej 
branży turystycznej. 

W jaki sposób państwo 
może realnie wpierać krajowe firmy? 
To nie jest przecież łatwe w dobie du-
żych wydatków budżetowych czy spo-
wolnienia gospodarczego związanego 
z koronawirusem.

Potrzebne są różne działania, 
przede wszystkim systemowe. Skończo-
no z masową wyprzedażą spółek Skarbu 
Państwa, jaka dominowała przez pierw-
sze ćwierćwiecze wolnej Polski. Roz-
poczęto tworzenie narodowych koncer-
nów, które – konsolidując mniejsze pań-
stwowe spółki – mogą się szybciej roz-
wijać i uczestniczyć w globalnej grze ryn-
kowej. Nie tylko w Polsce i w Europie, ale 
i na całym świecie. To PKN „Orlen”, któ-
ry rozwija się dynamicznie i staje się glo-
balnym graczem. To także Polski Holding 
Hotelowy, i powstający aktualnie Narodo-
wy Holding Spożywczy. Wokół tych naro-
dowych firm, które już umocniły swoją po-
zycję na rynku Polski oraz Europy Central-
nej, wyrosną kolejne, krajowe małe i śred-
nie firmy, świadczące usługi i dostarczają-
ce produkty dużym graczom. To samona-
pędzający się mechanizm. Im więcej firm 
będzie w sektorze MSP, tym więcej podat-
ków wpłynie do budżetu państwa.

Odpowiedzialność za własny kraj
 ■ Potrzebne są różne działania, przede wszystkim systemowe. Skończono z masową wyprze-

dażą spółek Skarbu Państwa, jaka dominowała przez pierwsze ćwierćwiecze wolnej Polski – 
mówi poseł Agnieszka Soin z Prawa i Sprawiedliwości w rozmowie ze Zbigniewem Bińkiem.

Zbigniew 
Bieniek
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Tam, gdzie jest jednokierunko-
wy przekaz, tam nie ma wspól-
noty nadawcy i odbiorcy. Nie 
ma wspólnego działania, wspól-
nego myślenia, wspólnego two-
rzenia. Jest wspólna zabawa, któ-
ra zamienia publiczność w tłum. 
Odrzucony jest łaciński źródło-
słów komunikowania: communis 
= wspólny, publiczny; communico 
= uczynić wspólnym.

Z przekazem i odbiorem ko-
munikatów wiąże się ideologicz-
na rola znaków: za pomocą zna-
ków narzuca się pewne wizje 
świata, przekonuje się, nastawia, 
doprowadza do zgody i do pano-
wania nad zatargami. Pojęcie ko-
munikacji czy też komunikowa-
nia wykracza poza zjawisko po-
rozumiewania się i odnosi się do 
polityki, do ekonomii i do mediów 
i dziennikarstwa. 

Każda redakcja gazety, radia 
albo telewizji, każda instytucja pu-
bliczna bądź biznesowa, ma dzi-
siaj własne strony WWW (World 
Wide Web), natomiast miliony 
obywateli mają adresy poczty 
elektronicznej. Rozwój kompute-
rów poszedł w kierunku przekazu 
informacji za pomocą sieci, w któ-
rych komunikacja jest w rękach 
milionów użytkowników syste-
mu wzajemnego powiązania baz 
danych w Internecie. 

Światowa sieć www powią-
zana jest z przeglądarkami, któ-
re pozwalają użytkownikom poru-
szać się w elektronicznym hiper-
tekście. Połączenie z siecią moż-
na uzyskać w różny sposób, tak-
że za pomocą telefonu komórko-
wego. Nie można dziś wyobra-
zić sobie jakiegokolwiek medium, 
które nie byłoby sczepione z in-
nymi mediami. 

I tak, każda redakcja praso-
wa ma stronę internetową, któ-
ra składa się z tekstów słownych 
i ikonicznych. Każda stacja ra-
diowa produkuje depesze i new-
sy tekstowe i dźwiękowe, a jed-
nocześnie tworzy stronę interne-
tową. Skończyła się bowiem epo-
ka dziennikarstwa, które tworzy-
ło tylko teksty prasowe albo tylko 
audycje radiowe etc. 

Nowoczesne dziennikarstwo 
jest multimedialne, zwane dzien-
nikarstwem 360. W zależności 
od potrzeb, może mieć formę 
drukowaną, audio, video, foto. 
Może być elementem serialu ra-
diowego, może być elementem 
dziennika telewizyjnego albo ele-
mentem hipertekstu w Internecie. 
Konstrukcje video są młode. Ob-
raz dodany do radia dał w rezul-
tacie telewizję, która wprowadziła 
prywatne słowa i obrazy do zbio-
rowej domeny. 

Zatrudnieni w mediach dzien-
nikarze muszą być multimedial-
ni, muszą umieć pisać, nagry-
wać, robić zdjęcia, filmować, 
montować dźwięk i obraz etc. 
W kulturze informacji multime-
dialnej ludzie muszą odczytywać 
jednocześnie wiele znaków róż-
nych typów i w swym codzien-
nym życiu cały czas rozróżnia-
ją i hierarchizują przesłania, zno-

sząc często zupełnie nieświado-
mie i w sposób nie zawsze pełny 
ich uwarunkowania. 

Nasze media elektronicz-
ne i drukowane nie mają dzien-
nikarzy multimedialnych. Telewi-
zję i radio zasiedlają dziennika-
rze jednomedialni, jakich na Za-
chodzie już dawno nie ma. Tam 
dziennikarz musi być co najmniej 
dwu trzymedialny. W każdym 
medium potrafi stworzyć kilka 

zróżnicowanych form: news, re-
portaż, rozmowa, wywiad, dysku-
sja, felieton, szkic etc. 

W sytuacji coraz większej 
kulturowej indywidualizacji ko-
dów, a najważniejszym kodem 
jest nasz język naturalny, prze-
kaz przestaje być tylko zwykłym 
przemieszczeniem komunikatów. 
Staje się zarówno przekazem, 
jak i przekładem tekstów z języka 
mojego „ja” na język twojego „ty”. 

Czasami przypadkowe zesta-
wienie jakichś słów narzuca tek-
stowi sens, o jakim autor tegoż 
tekstu nawet nie śnił. „To, co jest 
powiedziane i to, co jest znaczo-
ne – zakodowana informacja i jej 
użycie w trakcie porozumiewa-
nia się – nie wydają się pokry-
wać we wszystkich przypadkach”. 

Wypowiadając wyrażenie ję-
zykowe w celu porozumienia 
się, musimy umieć odpowied-
nio je użyć. Sens opowieści wy-
nika całkowicie albo w znacznej 
części z modalnego i stylistycz-
nego uporządkowania tekstu. 
Samo info bez formacji (informa-
cja bez odpowiedniego uformo-
wana) może być tylko rzutką dla 
odstrzelenia przez przeciwnika 
politycznego. 

Tekst dziennikarski jest for-
mą, która w szczególny spo-
sób rozrywa ciągłość rzeczy-
wistości poprzez narzucenie jej 
siatki znaczeń. Dzielą one nieroz-
członkowany świat na segmenty, 
fakty, rzeczy. W ten sposób tekst 
newsa pełni wobec rzeczywisto-
ści funkcję kreatywną: nie od-
zwierciedla świata, ale powołu-
je symboliczną strukturę tegoż 
świata, złożoną z układów słów 
– znaków językowych. Słowa 
powołują rzeczywistość, a jed-
nocześnie rzeczywistość nada-

je już znanym słowom szersze 
znaczenie. 

Dlatego też stało się waż-
ne zdobycie monopolu na środ-
ki masowego przekazu. Mani-
pulując słowami – znakami, de-
stabilizując kody, można wa-
runkować zachowania społecz-
ne i polityczne. Zatem na miej-
scu jest pytanie o wartości, za-
sady i cele dziennikarstwa. De-
klaratywnie wszyscy dziennika-

rze uważają, że wartości są isto-
tą profesjonalnego dziennikar-
stwa. Ale dzisiaj rynek mediów 
jest zdominowany przez dzienni-
karstwo nieprofesjonalne. 

Nie ma dziś dziennikarstwa 
licencjonowanego i każdy posia-
dacz komputera i modemu może 
twierdzić, że uprawia dzienni-
karstwo, bo pisze, fotografu-
je i rozpowszechnia wiadomo-
ści. Ten rodzaj dziennikarstwa, 
głównie internetowego. Dzienni-
karstwo profesjonalne, uprawia-
ne głównie w mediach drukowa-
nych, w mniejszym stopniu w ra-
diu i telewizji, staje się materia-
łem, z którego korzystają radio-
wi i telewizyjni tzw. dziennika-
rze, przygotowując swoje pod-
stawowe formy, czyli rozmowy 
albo wywiady. 

Radio i telewizja żywią się 
prasą, ale tworzą specjalne for-
my dla słuchaczy i widzów. Pu-
bliczność gazet różni się od pu-
bliczności radiowej i telewizyjnej 
przede wszystkim wiekiem i wy-
kształceniem. Radia słuchają, 
a telewizję oglądają osoby, któ-
re nierzadko w ogóle nie czyta-
ją albo czytają niewiele. Czytel-
nik prasy poszukuje już nie tyl-
ko informacji, ale także pogłę-
bionej wiedzy, prawdy i mądro-
ści. Gazety i tygodniki na niskim 
poziomie nie przekazują ani wie-
dzy, ani mądrości. 

W miarę jak kultura posuwa-
ła się od oralnej do pisanej i da-
lej do telewizyjnej i internetowej, 
jej pojęcia prawdy zmieniało się. 
Kiedyś aksjomatem epistemo-
logicznym (epistemologia – na-
uka o poznaniu) było: zobaczyć 
to uwierzyć. Potem ten aksjomat 
ulegał transformacjom: powie-
dzieć to uwierzyć, przeczytać 

to uwierzyć, dedukować to uwie-
rzyć, a nawet: czuć to wierzyć. 

Audycje radiowe i progra-
my telewizyjne są przeznaczo-
ne z reguły dla odbiorców, którzy 
bardziej poszukują szybkiej in-
formacji, niż drobiazgowych wy-
jaśnień. Dlatego też newsy ra-
diowe i telewizyjne są skonden-
sowane do kilku krótkich wypo-
wiedzi, tzw. dźwięków. W miarę 
upływu lat i wieków, zmieniały się 

kultury, zmieniały się i powiedze-
nia, traciły lub zyskiwały na zna-
czeniu niektóre słowa i wyraże-
nia, zwroty. 

Nietsche mówił: „Każda filo-
zofia jest filozofią danego eta-
pu, danego rozwoju życia”. Dziś 
może należałoby powiedzieć, że 
każda epistemologia jest episte-
mologią etapu rozwoju mediów. 

W kulturze oralnej inteligen-
cja była często łączona z prosto-
tą aforyzmów, a więc z umiejęt-
nością wymyślania odpowiednich 
powiedzeń, które by miały szero-
kie zastosowanie. W starożytno-
ści, także w wiekach średnich, 
umysł mędrca musiał być rucho-
mą, przenośną biblioteką. Umie-
jętność zapamiętywania była ce-
niona najwyżej. W kulturze druku 
ludzie z takimi zdolnościami mo-
gliby być uważani za co najwyżej 
oryginałów. 

Charakter inteligencji wieku 
druku polega na umiejętności ro-
zumienia tekstu bez obrazków, 
polega na odczytywaniu zna-
czenia pojęć ze słów drukowa-
nych. Człowiek kultury druku po-
trafi abstrahować znaczenia, ge-
neralizować, wyciągać wnioski. 
Nie bez powodu mówi się często, 
że głupiemu trzeba narysować, 
żeby zrozumiał. Trzeba pokazać 
obraz telewizyjny, żeby pojął. 

W miarę jak typografia scho-
dziła na peryferie kultury, a tele-
wizja przejmowała centralną rolę 
zabawy w komunikację, niebez-
piecznie uległa zmianie treść kul-
tury. Medium, jakim jest telewizja, 
uzyskało, w rozumieniu Rolan-
da Barthesa, status mitu. Przez 
mit rozumiał on bardzo prosty, 
bezproblemowy sposób rozumie-
nia świata. To znaczy, że całko-
wicie przyjęliśmy telewizyjne de-

finicje wiedzy, prawdy, mądrości 
i postrzegania rzeczywistości.

Telewizyjny i radiowy spo-
sób przekazu jest całkowicie róż-
ny od sposobu typograficznego. 
Media elektroniczne przekształ-
cają całą kulturę w show busi-
ness dla pospólstwa. Widzieliśmy 
to ostatnio w Chełmie, w Kiel-
cach. To igrzyska, a do tego pań-
stwo dorzuca bułkę z masłem. 
Odbiorcy mediów są zróżnico-
wanym rynkiem, kształtowanym 
ze względu na gusty, wartości, 
preferencje, a także pod wzglę-
dem władzy i pieniędzy. 

Zamiast informacji i opinii 
– rynek dostaje widowiska, któ-
re z publiczności czynią tłum. Za-
miast reportaży i filmów doku-
mentalnych, mamy przegląd roz-
rywkowych zdarzeń. Mamy w stu-
diu świński ryj, zamiast poważ-
nej rozmowy o rolnictwie. Twier-
dzenie „poważna telewizja” albo 
„poważne radio” staje się oksy-
moronem. Media elektroniczne 
przemawiają dzisiaj językiem za-
bawy. Przekaz jest zdominowany 
przez błahość i nicość. 

Spotkania z politykami, rozmo-
wy o władzy, o rządzeniu są za-
bawą w słowa, są widowiskami 
telewizyjnymi. Aby być w telewi-
zji, na antenie radiowej, politycy 
i artyści muszą przemawiać w na-
rzuconym sobie języku, nierzad-
ko w języku zabawy. Media trak-
tują odbiorców jako pasywną, le-
niwą, niesamodzielną, podatną 
na manipulację masę, łatwą zdo-
bycz dla reklamy i konsumery-
zmu, nieświadomą swego niskie-
go gustu. 

Najważniejszym filtrem, przez 
który przepuszczana jest treść pu-
blicznych wypowiedzi, jest ideolo-
giczna atmosfera społeczeństwa, 
która mówi dziennikarzom i spo-
łeczeństwu, że o pewnych rze-
czach należy mówić, a o innych 
lepiej nie mówić. Ta ideologiczna 
atmosfera ma zarówno swoją for-
mę, jak i swoja treść. Zatem pod-
stawą tworzenia newsów jest re-
lacja między faktami, a funkcjo-
nującymi społecznie zakazami, 
przyzwoleniami i symbolami. 

Na rynku konsumentów me-
dialnej i reklamowej produkcji 
sprawdza się przepowiednia 
Aldousa Huxleya, że ludzi za-
bije nie to, czego nienawidzą, 
ale to, co ludzie kochają. A lu-
dzie już pokochali banalność, 
sentymentalizm, demolowanie 
porządku moralnego i pustkę 
produktów szybkobieżnej ka-
mery i szybko zmieniających 
się sekwencji ujęć. Syci, na-
żarci rozrywki, ale złaknieni 
ekspresji i adrenaliny, przeno-
szą zabawę telewizyjną i radio-
wą na ulice i place, idą rozne-
gliżowani, wymachując tęczo-
wymi flagami LGBT.

Telewizja, igrzyska i bułka z masłem
◄ str. 1

Michał Mońko
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Obsceniczny prowokator, któ-
ry zwisł na balkonie nad uczest-
nikami Marszu Powstania War-
szawskiego, wywiesił siedmio-
kolorową tkaninę. Czy nie wie-
dział, że homo-elgiebetycka „fla-
ga” ma sześć barw, a siedmio-
kolorowa tęcza to atrybut biblij-
ny? A może – szydząc z upamięt-
niania powstańców, hańbił rów-
nież wierzących – terroryzując 
i jednych, i drugich elgiebetycką 
ideologią? W każdym razie elgie-
betyckie hasło – miłość, równość, 
braterstwo – nijak się ma do bez-
czeszczenia pomników czy obra-
zy uczuć religijnych.

Jednak znajduje ono zwo-
lenników (ok. 2 proc. osiągnię-
cie Roberta Biedronia w wybo-
rach prezydenckich) i obrońców. 
Ludzie mają dobre intencje, po-
winni być chronieni – oświad-
czył Rafał Trzaskowski, gdy poli-
cja zatrzymała barbarzyńców po-
mnikowych. Znajduje sprzymie-
rzeńców w wymiarze sprawiedli-
wości. Właśnie kolejny sąd unie-
ważnił uchwałę gminy w sprawie 
LGBT, uzasadniając – „ideologia 
LGBT to twór raczej nieistniejący”. 
Jak widać, sędziowie są tak nie-
zawiśli, a sądy tak niezależne, że 
– mówiąc potocznie – odkleili się 
od rzeczywistości.

W swoich wspomnieniach 
powstańcy mówią, że walczy-
li z Niemcami. Na tablicach, upa-
miętniających miejsca straceń, na-
pisano – „hitlerowcy”. W mediach 
mówi się o bohaterskich powstań-
cach, nie precyzując, z kim wal-
czyli. Mówi się o ofiarach, ale tyl-
ko po stronie polskiej, a przecież 
Niemcy też ginęli, byli ranni, bra-
ni do niewoli. Taka polityczna po-
prawność nie do przyjęcia, tak 
jak lansowane przez media pol-
skojęzyczne cele powstańców 
– walczyli o szacunek, tolerancję, 
przeciw wykluczeniu i nagonkom 
narodowym. 

W rocznicę wybuchu Po-
wstania Warszawskiego ludzie 
spod znaku LGBT – sześciokolo-
ru umieścili na nim Kotwicę Pol-
ski Walczącej – prawnie chronio-
ną. Mogą liczyć na bezinteresow-
ną pomoc prawną ze strony le-
wicowych posłów. Ich deklaracja 
ideowa, ujawniona podczas Zgro-
madzenia Narodowego, nie budzi 
żadnych wątpliwości (kolorowe 
kiecki, sześciokolorowe maski) – 
bojownicy o tolerancję łączcie się 
przeciw rodzinie, tradycji, religii. 
Tak, jakby elgiebetyckiemu lewac-
twu wydawało się, że można żyć 
bez tysiącleci cywilizacji chrze-
ścijańskiej, jakby nie wiedzieli, że 
ulegający temu złudzeniu komu-
niści, są winni śmierci ponad 100 
milionów ludzi.

Autonomia gospodarcza

Jak tylko polskie firmy opanowały 
znaczną część rynku brukselskie-

go, eurobiurokraci wysmażyli dy-
rektywę o pracownikach delego-
wanych (bo zostały zagrożone in-
teresy francuskie i niemieckie). Co 
tam unijne filary – swobodny prze-
pływ ludzi, kapitału, usług i towa-
rów. Jak tylko polski przemysł me-
blarski stał się potentatem, poja-
wili się miłośnicy przyrody – bro-
nią lasy przed wycinką drzew. 
Gdy w „starych” krajach UE po-
wstawały narodowe koncerny, nikt 
nie pytał o zgodę. Gdy teraz po-
wstają w „nowych” – firmy dopra-
szają się łaskawego przyzwole-
nia. Przedsiębiorstwa „starych”, 
krajów boją się konkurencji, tak jak 
unikają płacenia podatków w „no-
wych”, gdzie prowadzą interesy.

Zaś przeciętny obywatel bruk-
selski polskiego pochodzenia nie 
ma świadomości, że 80 proc. fun-
duszy pomocowych wraca do za-
granicznych firm, tak jak przecięt-
ny konsument nie wie, że gdy ku-
puje polskie produkty to 80 groszy 
z każdej złotówki zostaje w kra-
ju (z importu tylko 25 gr). Gdy-
by wszakże klienci tylko o 10 proc. 
zwiększyli zakupy krajowych pro-
duktów, to rocznie gospodarka zy-
skałaby 60 mld zł.

Rozległe złoża surowców 
energetycznych mogłyby zapew-
nić krajowi bezpieczeństwo, ale 
nie w soc-chozie brukselskim, 
gdzie utopia zielonego ładu sta-
wia na kosztowne odnawialne źró-
dła energii czy energię jądrową, 
uzależniającą na stulecia pozyski-
wanie paliwa i składowanie odpa-
dów. Nie można jednak zapomi-
nać, że 70-80 proc. środków, ja-
kie wydaje polskie społeczeństwo 
na OZE (wiatraki, panele), odpły-
wa za granicę, wspomagając tam-
tejsze firmy i zwiększając liczbę 
miejsc pracy.

Niezależnie od tego bruksel-
scy obrońcy (biznesmeni) zmian 
klimatycznych mogą zarabiać na 
handlu CO2, spychając gospodar-
ki „nowych” krajów w wieczyste 
zapóźnienie. Tymczasem w na-
szym kraju można jeszcze wyko-
rzystywać geotermię i bioga-
zownie – czysto, ekologicznie, 
a przede wszystkim opłacalnie.

Konstytucyjna ochrona go-
spodarstw rodzinnych i wielkie 
sieci handlowe preferują żuw-
ność wielkoprzemysłową (miesią-
cami może leżakować na półkach, 
nie tracąc smaku i zapachu, bo – 
po mutacjach – ich nie posiada). 
Dlatego polscy konsumenci mają 
utrudniony dostęp do zdrowej kra-
jowej żywności, zresztą ekspor-
towanej, bo znajduje chętnych 
nabywców.

Tymczasem w naszym kra-
ju uprawy ekologiczne to tylko 3 
proc. powierzchni rolnej, a żyw-
ność ekologiczna to zaledwie 0,3 
proc. rynku. I podczas gdy duński 
konsument wydaje na żywność 
ekologiczną ok. 300 euro, to pol-
ski – 4 euro.

Niemniej rolnictwo w zupeł-
ności zapewnia krajowi bezpie-
czeństwo żywnościowe, co inne-
go jakość produkcji rolnej. Lobby 
GMO (i globalne firmy) nie ustę-
puje. W kraju nie można upra-
wiać roślin zmodyfikowanych, ale 
handel nasionami nie jest zabro-
niony. W efekcie rozwija się par-
tyzantka uprawowa. Oprócz tego 
zwierzęta hodowlane są karmione 
importowaną modyfikowaną soją, 
a krajowa produkcja pasz wy-
sokobiałkowych wciąż nie może 
się rozwinąć.

Egzekucja praw

Uczestnicy nielegalnego zgroma-
dzenia na Krakowskim Przedmie-
ściu siedzą na chodniku, wytyka-
jąc policjantów środkowymi palca-
mi. Obrażają funkcjonariuszy wul-
garyzmami, plują na ludzi i ka-
mery telewizyjne (w czasie pan-
demii). Opozycja oskarża o bru-
talność policjantów, usiłujących 
przywrócić porządek. Wcześniej 
błaznowała w sali sejmowej, co 
jest oczywistą obrazą wizerunku 
Izby. Podobnie było kiedyś w Bun-
destagu. Gdy zmieniono regula-
min, wygłupy ustały. 

Elgiebetyccy barbarzyńcy, ata-
kujący miejsca kultu, figury świę-
tych, pomniki, dopuszczają się 
nie tylko obrazy uczuć religijnych, 
znieważania upamiętnień, ale tak-
że naruszają się na cudzą wła-
sność. Być może neobolszewicy 
mają gdzieś święte prawo własno-
ści, ale muszą mieć świadomość, 
że popełniają przestępstwo. Za to 
kara oczywista, i nie pomoże ho-
mo-sześciokolor czy ideologia 
LGBT. Niezależnie od tego, wie-
rzący powinni liczyć na spraw-
ne działania wymiaru sprawiedli-
wości czy służb porządkowych. 
W przeciwnym razie przyjdzie im 
organizować milicje parafialne. 
Jeżeli jednak elgiebetycy naśla-
dują amerykańskich wandali po-
mnikowych, to powinni wiedzieć, 
że wprowadzone tam wysokie 
kary (do 10 lat więzienia), uchroni-
ły pomniki przed dewastowaniem 
czy znieważaniem.

Konstytucyjne prawo rodziców 
do wychowywania dzieci zgod-
nie z własnymi przekonaniami – 
jakby nigdy nic – łamie sobie sto-
łeczny prezydent, podpisując kar-
tę LGBT. Gdy samorządy podej-
mują uchwały przeciw dyktaturze 
LGBT, w obronie rodziny – są one 
zaskarżane do sadów administra-
cyjnych i unieważniane. Ta rado-
sna anty rodzinna twórczość sę-
dziów znajduje poparcie rzeczni-
ka praw obywatelskich.

Ustawa o wychowaniu w trzeź-
wości wciąż pozostaje na papie-
rze (wg prognoz WHO konsump-
cja alkoholu w naszym kraju osią-
gnie w 2025 roku 12 litrów na 
mieszkańca powyżej 15 roku ży-
cia). Spośród blisko 2,5 tys. pol-

skich gmin, tylko kilkanaście ogra-
niczyło sprzedaż alkoholu. Jak-
by tego było mało, posłowie PSL 
chcą – w trosce o kondycję prze-
mysłu alkoholowego – umożliwić 
sprzedaż alkoholu przez internet. 
To jest pomysł, by zamiast ograni-
czania punktów sprzedaży czy re-
klamy, zalać wódą cały kraj na 100 
– lecie odzyskania niepodległości.

Podczas gdy wiele państw 
(Chiny, USA, Indie, Brazylia) 
nie wierzy w ocieplanie klima-
tu za sprawą CO2, to UE jak naj-
bardziej, choć to oznacza samo-
bójstwo brukselskiej gospodarki. 
Tę wiarę podzielają coraz liczniej-
si miłośnicy przyrody, nieźle sobie 
poczynający w licznych stowarzy-
szeniach czy fundacjach. Wresz-
cie będzie wiadomo, kto ich spon-
soruje (czyje reprezentują intere-
sy). To wiedza konieczna w demo-
kratycznym społeczeństwie. Nie-
mniej warto zastanowić się nad 
zakazem hojności zagranicznych 
dobrodziejów. Przecież obdaro-
wani wpływają na polskie sprawy, 
nie zawsze w ich interesie.

Zachować wartości

Po każdych przegranych wybo-
rach, opozycja, która nie dojrzała 
do demokracji, podejmuje jakieś 
konwulsyjne protesty, ciamajdany 
czy prowokacje na użytek zagra-
nicznych mediów. Ostatnio zaini-
cjowała wzmożenie elgiebetyckie, 
skutkujące niespotykanym bar-
barzyństwem. Symboliczny gest 
pary prezydenckiej, która złoży-
ła kwiaty przed figurą Chrystusa 
na Krakowskim Przedmieściu, był 
jakby formą ekspiacji za chamski 
atak na wartości chrześcijańskie. 
Przecież to one fundowały cywili-
zację łacińską, a także Unię Euro-
pejską. Jeżeli lewactwo o tym wie, 
tym gorzej dla niego, tym większa 
jest jego wina, jeżeli nie wie – tak 
samo.

Internet miał być polem wolno-
ści słowa, lecz rychło okazało się, 
że owa wolność ma smak lewac-
twa i antyprawicowego hejtu. I na-
wet handlowanie środkami hor-
monalnymi dla zmiany płci – niko-
go już nie dziwi, choć mogą z nie-
go korzystać małolaty.

Ustawa o języku polskim nie 
przewiduje „genderowania” języ-
ka, ale elgiebetycy nie ustają, do-
kładając żeńskie końcówki, gdzie 
popadnie. Zgodnie z orzeczeniem 
sądu, aresztowany za napaść na 
działacza pro-life i jego samo-
chód jest mężczyzną, cokolwiek 
by o sobie sądził. Jego lewicowi 
obrońcy (posłów nie wyłączając) 
mówią, że to kobieta. Kto ośmie-
la się myśleć inaczej – nie szanu-
je człowieka, prześladuje elgiebe-
tyków, jest trans-fobem. Charakte-
rystyczne, że pracownicy komer-
cyjnych mediów, zawsze ostenta-
cyjnie podkreślający swą nieza-
leżność, godzą się na taką nowo-

mowę genderową, narzucając ją 
gościom w swych studiach.

Opozycyjnym posłom nie 
przeszkadza przewaga obce-
go kapitału w mediach, są goto-
wi bronić je przed dekoncentracją, 
nie mówiąc o repolonizacji. Czyż-
by nie wiedzieli, że takiego feno-
menu nie spotyka się w cywilizo-
wanych krajach. Bo jak tu mówić 
o wolności słowa czy demokracji, 
gdy dominuje obcy kapitał (który, 
jak się okazuje ma jednak narodo-
wość), gdy dominuje opcja lewico-
wo-liberalna, a niezależność me-
diów polskojęzycznych ma cha-
rakter antyrządowy, antypaństwo-
wy. Widać opozycji odpowiada 
taka wolność słowa, nie przeszka-
dza jej, że może być traktowa-
na jako agentura wpływu w z ze-
wnątrz sterowanych kampaniach 
medialnych.

Tymczasem na 100-lecie od-
zyskania niepodległości nie zbu-
dowano łuku triumfalnego, nie 
zburzono stalinowskiego pała-
cu kultury. Co więcej, awanso-
wał on do scenerii lewacko-elgie-
betyckich wystąpień. Zaś stolica, 
którą prezydent ogłosił miastem 
otwartym (na homo-parady, oczy-
wiście), wstydzi się swojej przed-
wojennej wielkomiejskości, prze-
budowując (zwężając) ulice, za-
słaniając szpalerem drzew histo-
ryczną zabudowę. Dobrze, że roz-
poczęła się budowa Muzeum Bi-
twy Warszawskiej w Ossowie, bo 
na odbudowę Pałacu Saskiego 
przyjdzie jeszcze poczekać.

W niezdekomunizowanych 
i niezlustrowanych uczelniach 
szerzy się neomarksizm kulturo-
wy, genderyzmu nie wyłączając. 
Tęgie głowy mędrkują nad rede-
finicją płci, rodziny, małżeństwa, 
tradycyjnej roli kobiety i mężczy-
zny. Postępuje masowa deprawa-
cja młodego pokolenia. Co wię-
cej, dyskryminuje się wykładow-
ców o prawicowych poglądach, 
utrudniając im karierę naukową. 
Niestety przyszli studenci będą 
podatnym materiałem do wdro-
żenia rewolucji kulturowej, gdy 
szkoła nie wychowuje, margina-
lizując historię i literaturę polską. 
I nawet harcerstwo (ZHP) gende-
ruje. Jak w tej sytuacji przekonać 
młodych do tradycyjnych wartości 
(chrześcijańskich, narodowych, 
patriotycznych) – nie wiadomo.

Premier Mateusz Morawiec-
ki zapowiedział powołanie fundu-
szu patriotycznego, który będzie 
sprzyjał kształceniu patriotycz-
nych postaw, wspierał historyków 
oraz stowarzyszenia zajmujące 
się przeszłością kraju. 

Może doczekamy urzeczywist-
nienia marzeń polskich żołnie-
rzy z ostatniej wojny – 
Do wolnej Polski nam powró-
cić daj!
By stał się twierdzą nowej siły
Nasz dom, nasz kraj.

Twierdza nowej siły
 ■ Odparcie nawały bolszewickiej w 1920 roku uchroniło społeczeństwa krajów zachodnich od komunistyczne-

go zniewolenia. W stulecie Bitwy Warszawskiej rewanżują się one ekspansją elgiebetyckiego neomarksizmu. Jerzy Pawlas
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Komentarze i Felietony

Bo spodziewa się, a na pewno li-
czy na bierność Zachodu. Bier-
ność okraszoną oświadczeniami 
i wezwaniami do poszanowania 
„standardów demokratycznych”, 
o których na Białorusi (lub „w Bia-
łorusi”, jak karzą pisać i mówić co 
bardziej wrażliwi Białorusini) ni-
gdy nie słyszano. Z gratulacja-
mi dla białoruskiego autokraty 
pospieszyli dwaj inni prezyden-
ci mający problem z legitymacją 
swej władzy, rosyjski, Wladimir 
Putin i chiński, Xi Jinping. Oby-
dwaj niedawno uporali się z pro-
blemem, który pętał ich ambicje 
i rozbudzał wyobraźnię rywali – 
kadencyjności. Problemem ob-
cym akurat dla Łukaszenki. 

W międzyczasie Putin i Jin-
ping przetestowali, z wynikiem 
dla siebie pozytywnym, spoistość 
międzynarodowych sojuszy poli-
tyczno-wojskowych, pokazując 
zarazem wyższość tych finanso-
wych i gospodarczych. Faktycz-
na aneksja Hong Kongu przez 
ChRL, będąca pogwałceniem bi-
lateralnej umowy brytyjsko-chiń-
skiej z 1984 r. sankcjonującej 
autonomię wyspy, spotkała się 
z nieskoordynowanym, delikatnie 
mówiąc: symbolicznym, odwe-
tem ze strony „zachodnich” po-
tęg zasiadających w Radzie Bez-
pieczeństwa ONZ. 

USA, zgodnie z linią poli-
tyki zagranicznej obowiązu-
jącej aktualnie w Waszyngto-
nie, w gruncie rzeczy odizolo-
wały się od wyspy, bo tak należy 
ocenić wagę sankcji nałożonych 
na ChRL, na co zresztą Pekin 
odpowiedział własnymi. Sena-
torowie Ted Cruz i Marco Rubio 
nie wjadą przez czas jakiś na te-
ren „czerwonego smoka”… Z ko-
lei strona owego układu, definiu-
jącego ustrój Hong Kongu, bo-
daj najlepiej zobrazowała reakcję 
„świata zachodniego”, Również 
za pomocą sankcji. Zawiesiła, 
podkreślmy, układ ekstradycyjny 
z wyspą i obwieściła, że rozsze-
rzy na nią embargo na broń na-
łożone na ChRL w 1989 r. Brzmi 
nieźle, gdyby nie pewna drobna 
kwestia. W obszarze polityki za-
granicznej i wojskowości Hong 
Kong, w myśl wzmiankowanego 
układu, i tak pozostawał przez 
cały czas pod kontrolą Chin. 

Bruksela sprowokowana 
przede wszystkim reakcją Wa-
szyngtonu, nałożyła własne sank-
cje, obliczone przede wszystkim 
na „ograniczenie eksportu sprzę-
tu mogącego służyć represjom”… 
Również postanowiła zweryfi-
kować swe stanowisko wobec 
umów ekstradycyjnych. Konklu-
dując: Jinping pokazał, że po 

aneksji Krymu, „świat zachod-
ni” nie wypracował żadnych me-
chanizmów samego nawet re-
agowania na tego rodzaju dzia-
łania. Zachował się niemalże tak 
samo. Włącznie z tym, że pozo-
stał w praktyce głuchy na wieści 
o represjach, jakie trwają w Hong 
Kongu w nowych dlań okoliczno-
ściach prawnych, podobnież, jak 
pozostawał i pozostaje głuchy na 
okrutne represje dokonujące się 
na Krymie.

Bierność, a następnie głucho-
ta „świata zachodniego” w ob-
liczu tak jaskrawy gwałtów do-
konanych na tzw. „prawie mię-
dzynarodowym”, stanowi bez-
cenne źródło informacji dla re-
żimów, takich jakich jak białoru-
ski, krążących po orbicie rosyj-
skiej i chińskiej. Reżim białoru-
ski można bowiem, podobnie jak 
ten panujący w Korei Północnej 
(mając świadomość ułomności 
takich porównań), określić mia-
nem „junior partner” dla reżimu 
dominującego, w tym wypad-
ku Rosji. Dla Korei „senior part-
ner” pozostają Chiny, aczkol-
wiek, choć uzależniona odeń su-
rowcowo i gospodarczo, w prze-
ciwieństwie do Białorusi, grani-
czy z Rosją, dzięki czemu reżim 
od dekad uprawia politykę balan-
sowania oraz przede wszystkim 
posiada ważki argument pozwa-
lający na projekcję globalnego 
szantażu – broń jądrową. W tym 
sensie reżim Białoruski znajduje 
się w gorszym nawet położeniu, 
aniżeli postsowieckie republi-
ki Azji Centralnej, często zasob-
ne w surowce i graniczące z dru-
gim „senior partner”. W prakty-
ce zmuszony reżim Łukaszen-
ki jest balansować między „se-
nior partner” a „światem zachod-
nim”, nie posiadając żadnych im-
ponujących narzędzi szantażu 
(nie licząc infrastruktury przesy-
łowej ropy i gazu).

Lekcja dla autokraty brzmi: 
„świat zachodni” przegrał kolejny 
pojedynek ergo jest słaby. „Ju-
nior partner” usztywnia stano-
wisko. Właśnie m. in dlatego re-
żim białoruski pozwala sobie na 
obserwowane w czasie rzeczy-
wistym akty pewności siebie, 
czyli dość śmiały wynik wybor-
czy mówiący: nic się nie zmie-
niło oraz nadzwyczajną prze-
moc wobec powyborczych prote-
stów, które w skutek tego przero-
dziły się w bitwy uliczne. Oficjal-
ny wynik ok. 80% jest zbliżony 
do wyników z poprzednich wy-
borów prezydenckich i niemal-
że tożsamy z tym, jaki Łukaszen-
ka otrzymał, gdy po raz pierwszy 
zwyciężył w 1994 r. 

Reżim zatem nie może okazać 
słabości wobec społeczeństwa, 
tej aktywnej części, której siłę 
jeszcze lekceważy, ryzykując je-
dynie koszty usztywnienia stano-
wiska wobec „świata zachodnie-
go”. „Świata zachodniego”, któ-
ry nie chce przecież, żeby Biało-
ruś wpadła w Rosyjskie ręce, jak 
gdyby wyszła z tych objęć. Któ-
ry, we własnym przekonaniu, jest 
świadkiem „otwierania się” od kil-
ku lat Białorusi na Zachód, par-
tycypując w transformacji gospo-
darczej, czyli prywatyzacji i inwe-
stowaniu w niektórych sektorach 
białoruskiej gospodarki. Jedy-
ną niewiadomą dla autokraty, jak 
pokazują wypadki, żeby nie szu-
kać daleko, na Ukrainie, jest per-
manentna utrata ulicy, bo wów-
czas czas zaczyna grać na jego 
niekorzyść i potęgować ryzyko. 
A wówczas o bezpieczeństwo 
białoruskich obywateli zatrosz-
czyć się może zechcieć „senior 
partner”.

Jeśli reżim przed wybora-
mi, najpewniej słusznie, oskar-
żał Kreml o prowokacje wybor-
cze, aktualnie skierował ostrze 
swej propagandy przeciwko swo-
im zachodnim sąsiadom. M. in. 
przeciwko Polsce. Trochę nie-
słusznie. W regionie politykę 
sensu stricte wobec Białorusi 
oraz wobec białoruskiego społe-
czeństwa realizuje Litwa, współ-
spadkobierca kulturowy dawne-
go Księstwa Litewskiego, gdzie 
zresztą schroniła się po wybo-
rach, wcześniej wywożąc tam 
dzieci, Swiatłana Ciachonouska, 
główna kontrkandydatka Łuka-
szenki. Litwa prędko poparła pro-
pozycję Polski odnośnie zwo-
łania specjalnego posiedzenia 

Rady Europejskiej w sprawie sy-
tuacji na Białorusi. Ale Litwa nie 
stanowi żadnego zagrożenia 
dla reżimu w Mińsku. W sensie 
en block „Zachód”, który mógłby 
takie stanowić, prowadzi działa-
nia improwizowane, jeśli nie rzec 
chaotyczne. Żeby tylko wspo-
mnieć kreowanie przez rozma-
ite NGO-sy prześladowanych 
przez reżim jego byłych przed-
stawicieli, na ikony walki o prawa 
obywatelskie (casus Viktara Ba-
baryki), lub pozbawione konkret-
nych zapowiedzi, terminów i żą-
dań twiteerowe oświadczenia ofi-
cjeli rozpoczynające się od: „je-
steśmy głęboko zaniepokojeni”. 

Jakiego ostrza zatem Mińsk 
może spodziewać się ze strony 
„świata zachodniego”? „Zachód”, 
szczególnie „zachód” europejski 
uczynił bardzo wiele, aby zde-
zawuować znaczenie tzw. „woli 
społeczeństwa” i „procesów de-
mokratycznych”, przyczyniając 
się do wygaszenia wewnętrznej 
swej motywacji do walki o demo-
krację m. in. na Białorusi. Jesz-
cze niedawno mieszkaniec „Za-
chodu” mógł przeczytać w me-
diach takie tytuły i śródtytuły, 
jak: Polish opposition challen-
ges outcome of presidential elec-
tion, OSCE labels election „tarni-
shed” czy Irregularities and me-
dia bias, naturalnie odnoszące 
się do ostatnich wyborów pre-
zydenckich w Polsce. Ilość tych 
materiałów, przytłaczająca, w ze-
stawieniu z np. z obecnymi doty-
czącymi Białorusi, musi stwarzać 
u zachodniego odbiorcy wra-
żanie, że Warszawa fałszywie 
troszczy się o stan demokracji 
u swego wschodniego sąsiada, 
bo w niej samej obowiązują bia-

łoruskie standardy, a rządzi „na-
cjonalistyczny” reżim. Ta z kolei 
narracja mediów jest wprost kon-
sekwencją swoistego „bullying”, 
jakie instytucje nie tylko unijne, 
uprawiają wobec rządu polskie-
go, ale i poniekąd wobec Węgier.

Sytuacja na Białorusi nabra-
ła potężnej dynamiki i jeże-
li nawet reżimowi Łukaszenki 
uda się stłumić tymczasowo 
protesty, wyjdzie z wyborów 
A. D. 2020 mocno osłabiony, 
przede wszystkim wobec swe-
go „senior partner”. Część pol-
skich analityków wciąż przeko-
nuje, że Łukaszenka ocalił Bia-
łoruś od bycia zjedzoną przez 
„senior partner”. W rzeczywi-
stości prowadząc wieloletnią 
sowietyzację i rusyfikację wła-
snego społeczeństwa, uzależ-
niając Białoruś gospodarczo 
i wojskowo od Rosji, przygo-
tował ją – żeby pozostać przy 
trawieniu – na talerzu, goto-
wą na bycie zjedzoną, gdy tyl-
ko okoliczności i czas Krem-
lowi na to pozwolą. Białoruś 
znalazła się w dziejowej pułap-
ce, z której wydostać ją może 
splot okoliczności o donio-
słym znaczeniu. Te zaś przy-
bliżyć mogą coraz liczniejsze 
generacje świadomych Biało-
rusinów, pozbawione postso-
wieckich kompleksów, ogrza-
ne blaskiem „Zachodu” oraz 
liderzy regionalni, na których 
głos czekają nie tylko zbun-
towani Białorusini, ale i inne 
państwa, także i te mające klu-
cze do dziejowego skarbca tra-
dycji Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów. Wszyscy czekają na 
głos Polski.

Starsi i młodsi partnerzy
 ■ W wyborach, które zakończyły się w ostatnią niedzielę, bo trwały aż od 4 sierpnia, wedle białoruskiej, re-

żimowej Centralnej Komisji Wyborczej, zwyciężył Aleksandr Łukaszenka. Raczej spodziewanie. Równie 
spodziewanie wiadomość ta wywołała protesty w większych, a w końcu i w mniejszych białoruskich mia-
stach. Spodziewała się ich władza, która doświadczała protestów już w trakcie kampanii wyborczej, w któ-
rej nie brakowało nagłych zwrotów akcji, takich jak aresztowań kandydatów i pracowników sztabów wyborczych czy 
odmowa rejestracji list. Wreszcie podobnego rezultatu wyborczego spodziewał się tzw. „świat zachodni”, dysponują-
cy instytucjami, organizacjami i zasobami, mogącymi uczynić to, czego reżim Łukaszenki akurat się nie spodziewa. 

Mówimy ci precz czerwona zarazo
Dzisiaj ukryta pod barwami tęczy,
Która przez lata lud na świecie dręczy,
Mówimy ci precz z ogromną odrazą.

Mówimy ci precz czerwona zarazo
Która się w barwy tęczy przedzierżgnęła,
Z premedytacją znów walkę podjęła
Posługując się kłamstwem i obrazą.

Mówimy ci precz, bo siejesz zgorszenie
Kiedy urządzasz parady uliczne,
Na nich bezwstydne sceny obsceniczne,
Tego co święte wielkie bezczeszczenie.

Mówimy ci precz tęczowa zarazo,
Bo pragniesz zniszczyć nasz porządek świata
Szerząc destrukcję już przez długie lata,
Chcesz by normalność stała się oazą.

Mówimy ci precz, pragniesz nasze dzieci
Od najmłodszych lat w szkole deprawować,
Gwałcąc niewinność – seksualizować,
Do szkół wchodzą twoi apologeci.

Mówimy ci precz z uniwersytetów,
Gdyż obłędna ideologia twoja
Pod hasłem gender – wielka paranoja,
To marny program kiepskich kabaretów.

Mówimy ci precz z twoją kulturową
Z wiarą w Boga nieustannie walczącą,
Cywilizację łacińską niszczącą
Neomarksistowską misją dziejową.

Sierpień A.D. 2020

Antoni Wysocki 

Tęczowa zaraza

Paweł 
Zyzak
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Komentarze i Felietony

Te zadania i cele wojskowych szta-
bów generalnych są jednak dość 
powszechnie wykorzystywane dla 
zarządzania korporacjami, koncer-
nami i kartelami. Oczywiście noszą 
one inne nazwy, właściwe dla dzia-
łów gospodarczych w poszcze-
gólnych pastwach. Dla przykła-
du w KGHM Polska Miedź S.A rolę 
tego rodzaju sztabu przygotowują-
cego materiały dla zarządu i pre-
zesa, pełni kilkuset osobowe cen-
trum fachowców, które nosi nazwę 
KGHM Centrala (wcześniej Biuro 
Zarządu). Na poziomie zarządza-
nia polskimi surowcami rolę tę usi-
łowano powierzyć instytucji Głów-
nego Geologa Kraju w randze wi-
ceministra odpowiedniego resor-
tu. Od strony tytularnej nie było 
z tym problemu, jednak urzędni-
cze zarządzanie krajową bazą su-
rowcową było niemożliwe, lub było 
bardzo ułomne. Działo się tak, nie 
dlatego, że często nawet wybitne 
jednostki, które pełniły ten urząd, 
nie potrafiły sprostać jego wy-
maganiom, ale dlatego, że urząd 
ten w pierwszym rzędzie odpowia-
dał za zgodne prawem administro-
wanie podległymi zasobami złóż 
i kopalin. Odpowiadał za wyda-
wanie koncesji, decyzji dokumen-
tacyjnych, przestrzeganie prawa 
geologicznego i górniczego, któ-
re z różnych powodów było zmie-
niane nawet z częstotliwością, co 
pół roku. Na jakiekolwiek studia 
prognostyczne, programy badaw-
cze, poszukiwacze surowców po-
chodzenia krajowego, nie starcza-
ło ani czasu, ani środków, ani kadry 
do wykonania tego rodzaju specja-
listycznych zadań.

Początki

Rolę swoistego sztabu generalne-
go w polskiej geologii, od samego 
początku istnienia pełnił powsta-
ły w 1919 r Państwowy Instytut 
Geologiczny (PIG). Był on nie tyl-
ko z nazwy i własności państwo-
wy, ale przede wszystkim miał 
za zadanie wzmacniać gospodar-
kę państwa przez udostępnianie 
strategicznych dla niego zasobów 
naturalnych. Na uwagę zasługuje 
umieszczenie PIG w strukturze mi-
nisterstwa przemysłu i handlu, któ-
rym kierował Eugeniusz Kwiatkow-
ski, późniejszy wicepremier rzą-
du II RP. Pracami PIG zaintereso-
wana była armia, a jej przedsta-
wiciel wchodził w skład Państwo-
wej Rady Geologicznej nadzoru-
jącej działalność PIG. Tej roli PIG 
nie uzyskał juz po 1945 roku, mimo 
swojego rozwoju, wielkich odkryć 
i sukcesów. 

Najbogatszy kraj 
surowcowy

Były dwukrotny Główny Geolog 
Kraju i jednocześnie polityk od bli-
sko 10 lat zasiadający w Sejmie RP 
tworzył legendę najbogatszego su-

rowcowego kraju w UE. Twierdził 
on, że „Jesteśmy najbogatszym 
surowcowo krajem UE. Dzisiaj ko-
rzystamy tylko z tego, co odkry-
to kilkadziesiąt lat temu czy nawet 
jeszcze przed wojną. I to się kurczy 
– złoża są wyczerpywane i zabu-
dowywane”. No właśnie, dlaczego 
jako Główny Geolog Kraju nie za-
inicjował on nowych poszukiwań, 
badań i odkryć, aby temu zaradzić! 
Nie jest to najważniejsze, czy jeste-
śmy pierwszym, drugim, czy nawet 
ostatnim pod tym względem kra-
jem UE. Część pierwsza tej wypo-
wiedzi daje na to odpowiedź. Po co 
to czynić, kiedy i tak jesteśmy naj-
bogatszym surowcowo krajem UE. 
Okazuje się, że są to wypowiedzi 
nie tylko, że niekompetentne i bez 
pokrycia w faktach, ale są też bar-
dzo szkodliwe, gdyż w podtekście 
jest sugestia, że kolejne rządy spe-
cjalnie nic nie robią w tej sprawie, 
a przecież moglibyśmy być boga-
ci i żyć bez żadnych problemów 
finansowych. 

Kraj surowcowych 
deficytów

Tymczasem ten „najbogatszy kraj 
surowcowy w Europie” importu-
je prawie wszystkie surowce, ja-
kie potrzebne są jego gospodar-
ce. Nie byłoby w tym nic dziwne-
go, gdyż jako rozwinięta gospo-
darka powinniśmy prowadzić zrów-
noważony eksport i import surow-
ców potrzebnych polskiej gospo-
darce. Opracowany przez Mini-
sterstwo Środowiska „ Bilans zaso-
bów złóż kopalin w Polsce według 
stanu na 31.12.2019”, który uka-
zał się w czerwcu 2020 r. zwraca 
uwagę na eksport i import surow-
ców energetycznych. Okazuje się, 
że relacje te z każdym kolejnym ro-
kiem stają się dla nas coraz bar-
dziej niekorzystne. Mimo znaczą-
cego eksportu, który wyniósł ok. 55 
mld złotych, saldo drugi rok z rzędu 
jest zdecydowanie ujemne i pogor-
szyło się o kolejne 16,5 mld zł, czy-
li o ok. 43% w stosunku do 2017 r. 
Są to dane bez uwzględnienia im-
portu gazu ziemnego, gdyż po jego 
uwzględnieniu bilans ten byłby 
jeszcze bardziej ujemny. Import 
gazu ziemnego wynosi ok. 15,5 
mld m3. Jednak statystka GUS nie 
podaje jego wartości, dlatego do-
kument MŚ nie uwzględnia tej po-
zycji. Deficyt ten odpowiada wydat-
kom budżetowym razem wziętym 
na służbę zdrowia i obronę naro-
dową. Jedynym kierunkiem popra-
wy tego bilansu wydaje się być dal-
szy rozwój OZE, samochodowej 
komunikacji elektrycznej oraz bu-
dowy nowych instalacji naziemne-
go zgazowania węgla kamienne-
go. Dla energetyki zgazowanie wę-
gla wg. Prof. Marka Ściążko z AGH 
jest mniej opłacalne aniżeli jego 
spalanie w nowoczesnych kotłach. 
Jednak proces ten w znacznej mie-
rze może uniezależnić polską go-

spodarkę od importu gazu ziemne-
go. Od blisko dekady trwa debata 
na ten temat. Najbardziej zaawan-
sowane działania podjęte zosta-
ły w Zakładach Azotowych Kędzie-
rzyn. Nadal trwają jeszcze analizy 
opłacalności tego przedsięwzię-
cia, choć wszystko wskazuje, że 
zakończą się one pomyślnie dla tej 
inwestycji.

Administrator i kreator

Czynności administracyjne w sto-
sunku do polskich zasobów peł-
ni Ministerstwo Środowiska. 
Pod wieloma względami dzia-
łalność ta wydaje się wyczerpy-
wać wszystkie wymagania zwią-
zane z tym działem gospodar-
ki. Pod względem administracyj-
nym, wydawania wszelkich zwią-
zanych z tym dokumentów, admini-
stracja ta wypełnia nałożone na nią 
obowiązki. Natomiast pod wzglę-
dem kreacji, ekspansji i nowych od-
kryć złóż poszukiwanych surow-
ców panuje niczym nie zmąco-
na stagnacja. Dowodem tego sta-
nu rzeczy jest opracowywany każ-
dego roku przez MŚ „Bilans zaso-
bów kopalin w Polsce”, który zasad-
niczo ujmuje tylko ubytki eksploato-
wanych zasobów. Zmiany w wyni-
ku ich poszukiwań, nowych doku-
mentacji i o odkrytych zasobach 
są niezwykle rzadkie, a dokument 
sporządzany przez MŚ jest każde-
go roku bliźniaczo podobny do po-
przedniego wydania. Tu trzeba do-
dać, że żadne ministerstwo mimo 
swej urzędowej i władczej roli nie 
może jednocześnie pełnić roli szta-
bu, gdyż albo ucierpi na tym jego 
urzędowa sprawność, albo szta-
bowe decyzje prognostyczne będą 
ułomne, niepełne, a nawet wolun-
tarystyczne. Po prostu urzędnik, 
nie może w tym samym czasie zaj-
mować badaniami i analizami oraz 
zrządzaniem istniejącym już poten-
cjałem surowcowym kraju.

Sztab Generalny Polskiej 
Geologii

Tym sztabem podobnie jak za cza-
sów II RP może być tylko Pań-
stwowy Instytut Geologiczny 
(PIG) w Warszawie. Inne propozy-
cje są mało realistyczne i zawodne. 
Za tego rodzaju rolą PIG przema-
wia tradycja i dotychczasowy do-
robek surowcowy tej instytucji. Ar-
gumentem przeciwnym tej propo-
zycji jest naukowy, a nie poszuki-
waczy i surowcowy charakter PIG. 
Zarzut ten jest prawdziwy, ale wy-
nika on z celowej marginalizacji 
PIG przez czynniki administracyj-
ne i rządowe. Po to aby PIG wró-
cił do swojej roli naukowego i po-
szukiwawczo surowcowego cen-
tralnego organu polskiej geologii, 
musi być w tej sprawie odpowied-
nia wola polityczna do stworze-
nia centralnej instytucji surowco-
wej przygotowującej bieżące i stra-

tegiczne materiały dla potrzeb rzą-
du. Dla tego celu naukowa pozycja 
PIG ma być uzupełniona typowy-
mi sztabowymi jednostkami, takimi 
jak pracownie mające za zadanie 
zabezpieczenia gospodarki w su-
rowce krytyczne. Na to potrzebne 
są oczywiście odpowiednie środ-
ki, których rząd dla bezpieczeń-
stwa surowcowego nie powinien 
skąpić. Tak czynią obecnie glo-
balne potęgi surowcowe takie jak 
USA, Chiny, czy nawet Australia 
i Kanada, a ostatnio nawet Mongo-
lia. Polska z kraju, który pod wzglę-
dem retoryki jest jednym z najbo-
gatszych w UE pod względem za-
sobów, czas aby stał się takim rów-
nież pod względem inwestycji i po-
szukiwań nowych złóż dla gospo-
darki . Obok pracowni surowco-
wych potrzebna jest podległa tej in-
stytucji agencja informacyjna o su-
rowcach w kraju i na świecie, któ-
ra obok codziennego serwisu na 
ten temat, podejmie się wydaw-
nictw o krajowych i zagranicznych 

tego rodzaju inwestycjach, poszu-
kiwaniach i badaniach. Agencja 
ta jest pilnie potrzebna wobec po-
wszechnej ignorancji w tej dziedzi-
nie. Stan ten jest wykorzystywany 
przez anarchiczne inicjatywy spo-
łeczne, które wobec braku elemen-
tarnej wiedzy na ten temat bul-
wersują polską opinię społeczną. 
To tylko zarys niezbędnych zmian 
jakie winne być podjęte dla przy-
wrócenia roli PIG w polskiej geolo-
gii. Nie jest zatem potrzebna poli-
tyka surowcowa bez instytucji. któ-
ra w sposób badawczy i naukowy 
codzienne dostosowuje ją do ko-
rzystnych dla ans rozwiązań. 

To najpierw potrzebna jest szta-
bowa rola PIG, który od strony 
logistycznej, będzie odpowia-
dał za przygotowanie bieżących 
i strategicznych decyzji rzą-
dowych w tej sprawie. Ma być 
to jednak inny PIG, tzn. większy 
sprawniejszy i dostosowany do 
potrzeb surowcowych państwa.

Program:
9:00 – Start wyścigu
11:00 – Dekoracje kategorii MP Policjantów, MP Strażaków
12:30 – Msza Święta w kościele parafialnym pw. Wniebowzię-

cia NMP w Bagnie w intencji Marszałka Seniora Kornela 
Morawickiego.

14:00 – Koncert muzyki klasycznej w wykonaniu muzyków Filharmo-
nii Uniwersyteckiej we Wrocławiu.

15:00 – Dekoracja kategorii Junior Młodszy, Junior, U-23, Elita Kobiet.
16:00 – Odsłonięcie Tablicy Pamiątkowej Marszałka Seniora Korne-

la Morawieckiego na budynku dworca PKP w Obornikach 
Śląskich

Sztab Generalny Polskiej Geologii
 ■ Tytułowej instytucji w Polsce nie ma i zapewne nigdy nie będzie. Dotyczy to przede wszystkim sa-

mej nazwy, która nierozłącznie kojarzy się z militarnymi planami i studiami nad skuteczną obroną 
oraz na przeciwdziałaniu zewnętrznym zagrożeniom. Adam 

Maksymowicz
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Wspomnienie

Kiedy po raz pierwszy odwie-
dził Kornel moje mieszkanie, 
mnie akurat wtedy w domu nie 
było. To już się stało sporo cza-
su po stanie wojennym. W sta-
nie wojennym zostałem pozba-
wiony pracy i niemal przez dwa 
lata byłem bezrobotny. Dopie-
ro jacyś porządni ludzie nie zlę-
kli się mnie, jako wroga socjali-
zmu, i zatrudnili w Zagłębiu Mie-
dziowym, w Lubinie. Dojeżdża-
łem więc tam do roboty, choć 
to daleko i niewygodnie, ale mu-
siałem nakarmić rodzinę. Rzecz 
jasna, twórczość literacka zo-
stała na drugim planie. W każ-
dym razie tego właśnie wieczo-
ru, kiedy Kornel chciał ze mną 
porozmawiać i przybył razem 
z Hanią Łukowską – Karniej, 
mnie akurat w domu nie było. 
Z Lubina wróciłem bardzo póź-
no, kiedy goście już się poże-
gnali z żoną i odeszli. Żona mi 
zrelacjonowała, z czym Kornel 
przyszedł, a ja spytałem, jak 
się zachowywał, jak był ubra-
ny, jak wyglądał, jak się mie-
wa, wszakże wtedy się ukrywał 
i dawno go nie widziałem, by-
łem więc ciekawy, jak się czu-
je. Żona roześmiała się i po-
wiedziała, że połowę swojego 
czasu buszował w pokaźnej bi-
bliotece, a kiedy znalazł nową 
moją powieść „Duchy dzieciń-
stwa”, opowiadającą o zbrod-
niach ukraińskiego ludobój-
stwa, oddał się lekturze. Tak 
był zajęty czytaniem, że zapo-
mniał, iż w mieszkaniu znajdują 
się jeszcze dwie kobiety. Wspo-
minam o tej scenie, by poka-
zać, jak Kornel kochał literatu-
rę i sztukę. Poświęcał im dużo 
uwagi. Przez wiele tygodni, mie-
sięcy i lat rozmawialiśmy póź-
niej, kiedy się już spotkaliśmy 
o książkach, obrazach, muzy-
ce i wiem, że Korbel śledził naj-
ważniejsze wydarzenia kultural-
ne w kraju i za granicą. 

Niby dziwne, umysł matema-
tyczny, a zajęty literaturą i sztu-
ką. Dla mnie nie dziwne, wybit-
ne umysły matematyczne za-
wsze były uwrażliwione na war-
tości kulturowe świata. Ale tyl-
ko wybitne. Przez wiele wie-
czorów rozmawiałem z Ludwiką 
Ogorzelec, znakomitą rzeźbiar-
ką, o światowej sławie i z Korne-
lem właśnie o tym, co niesie sztu-
ka. Kornel bywał na prezenta-
cjach artystycznych Ludwiki, nie-
raz dzielił się wrażeniami, cza-
sami wygłaszał słowo wstępne. 
W każdym razie wielokrotnie roz-
mawialiśmy z Ludwiką i Korne-
lem o tym, jakie przesłania nio-
są dzieła twórcze i jak wpływa-
ją na rozwój człowieka i narodów. 

Ale to, co mnie szczególnie 
ujęło, to był jego stosunek do 
młodego pokolenia twórców. Kie-
dy wystąpiłem z projektem pre-
zentacji w „Gazecie Obywatel-
skiej” utalentowanej literacko, 

przede wszystkim w poezji i pro-
zie, młodzieży szkolnej i studen-
tów, Kornel natychmiast przy-
klasnął, a życzliwy także dla tej 
sprawy red. Albert Łyjak, błyska-
wicznie projekt zamienił w regu-
larną, dwutygodniową praktykę. 
I od tej pory przez pięć lat debiu-
towało u nas kilkudziesięciu po-
etów i prozaików. Niektórzy z nich 
dzisiaj już mają własne książki, 
a jedna z najmłodszych poetek, 
Kinga Tyczyńska, wytycza mło-
demu pokoleniu nową ścieżkę 

awangardowej poezji, a wspiera 
ją nieco starszy, ale także młody, 
ks. Piotr Lamprecht, który rów-
nież był związany z naszymi twór-
czymi działaniami, a obecnie jest 
jednym z najwybitniejszych po-
etów młodego pokolenia. Wspo-
minam o nich, bo bez Kornela nie 
obserwowalibyśmy ich rozwo-
ju. Kornel rozumiał, że budowa-
nie elit narodowych zaczyna się 
od wspomagania nowych gene-
racji twórczych. Wiedział, że ta-
kie będą elity, jakie będzie ich 
kształtowanie. 

Co roku ogłaszaliśmy na tych 
łamach konkursy literackie, na 
które – bywało – napływało i po 
kilkaset prac. A kiedy rozdawali-
śmy nagrody, Kornel zwykle nam 
towarzyszył, słuchał, co w lite-
rackiej trawie piszczy, rozmawiał 
z młodymi poetami i prozaika-
mi i dzielił się swoją opinią o li-

teraturze i sztuce, zawsze życz-
liwy i przyjazny dla naszych lau-
reatów. Postaramy się odnaleźć 
jego wystąpienia i przypomnieć 
je tutaj. Dzisiaj pokazujemy jed-
no z jego przemówień w trak-
cie rozdawania nagród zwycięz-
com konkursu w 2018 r. Mate-
riał nagrał na taśmie niezastąpio-
ny nasz operator filmowy, Mate-
usz Jerzmański. Z tego miejsca 
ciepło mu dziękuję. Wsłuchajmy 
się w mądre i piękne słowa Kor-
nela Morawieckiego. Mówił do 

młodych twórców: 
„Dwa wątki chcę poruszyć: 

Jeden to zasada twórcza. Dys-
cyplina, najmniej słów, naj-
więcej znaczeń. Drugi to stu-
lecie niepodległości Polski. 
Co to jest niepodległość? 
Nie wystarczy, żeby obcy 
nami nie rządzili (…). Nie mie-
liśmy własnego państwa, rzą-
dzili nami obcy, byliśmy po-
dzieleni na zabory, ale elity 
mieliśmy wspaniałe. Rozumie-
cie państwo, elity! Miejmy na 
uwadze służbę narodowi. Jak 
patrzymy na ostatnie lata nie-
woli, lata dziewiętnastego wie-
ku, 128 lat niewoli, to nie mie-
liśmy własnego państwa, rzą-
dzili nami obcy, byliśmy po-
dzieleni na trzy zabory, ale elity 
mieliśmy, że powtórzę, wspa-
niałe. Były elity wielkiej poezji, 
były elity odwagi, powstań-

cze, wielkiej pracy organicznej 
itd. Cały czas w połowie tę nie-
podległość trzymaliśmy. Mimo 
że nas, jako państwa, nie było. 
A teraz sytuacja, kiedy nie rzą-
dzą nami obcy i mamy własne 
państwo, ale elity, ci najwyżsi 
z nas, poświęcają się sami so-
bie, zajmują się sami sobą, nie 
ogółem. Przykłady tutaj moż-
na mnożyć. Wcześniej (pol-
skie) elity wciągały obce na-
cje, żeby stawały się naszy-
mi elitami. Wciągały Niem-

ców, Rusinów, Ormian, Ży-
dów. Wielkimi poetami byli po-
eci żydowskiego pochodze-
nia. I elity polskie przez cały 
czas służyły narodowi. Mimo 
że państwa nie było. Podaję 
to pod rozwagę, żebyście mie-
li wzory. Zawsze macie służyć 
narodowi. Pracujecie w du-
chu, w myśli. Osiągnięcia kul-
tury europejskiej, wielkie osią-
gnięcia, wiekowe osiągnięcia 
związane z nauką, z edukacją, 
z tolerancją, ze sztuką europej-
ską, literacką, plastyczną, mu-
zyczną, polityką, technologią, 
te osiągnięcia, które trwają 
przez wieki, są owocem wiel-
kich nazwisk naszej myśli eu-
ropejskiej. My, Polacy, mamy 
też swój udział w tych zdoby-
czach. Sześć wieków temu mie-
liśmy Pawła Włodkowica. Mó-
wił on, że nawracać na chrze-

ścijaństwo trzeba, lecz racją, 
a nie mieczem. Mamy w so-
bie wielkie osiągnięcia myśli. 
Ta myśl europejska dopro-
wadziła do tego, że material-
ne potrzeby ludzkie, nasze 
i świata, są pomału zaspakaja-
ne. Nie brakuje nam jedzenia, 
nawet Chińczykom nie bra-
kuje (…). A wszystko to dzię-
ki wielkiej myśli europejskiej. 
Praca w myśli, praca men-
talna, ma przewagę nad pra-
cą materialną. Ona jest przy-

szłością. Przyszłością świa-
ta. Jak ja umrę, to wasz świat 
będzie jeszcze bardziej świa-
tem ducha. Na szczęście, jest 
to wielkie przesłanie Pana Je-
zusa, który mówił: <<Staraj-
cie się naprzód o królestwo 
Boga i jego sprawiedliwość 
będzie wam dodane>>Wy ma-
cie szukać swojego królestwa 
Bożego. To jest moja prośba 
do was i moje wymaganie”.

Młodzież słuchała go bardzo 
uważnie i z pewnością mocno 
przeżywała jego słowa, skoro 
po tym czasie, jeden z uczest-
ników tego spotkania, Kacper 
Słomka, opublikował właśnie 
teraz tomik wierszy „55 świa-
tów”, zawierający jakby żywe, 
choć opowiedziane po swoje-
mu, myśli Kornela, o znaczeniu 
elit w rozwoju narodu, a wspo-
mniana wcześniej Kinga Ty-
czyńska, czeka na swoją mą-
drą i oryginalną książkę, która 
aktualnie przygotowywana jest 
do druku, a w której z dyscypli-
ny literackiej Kornel byłby bar-
dzo zadowolony. I w niej także 
znajdziemy myśli bliskie ideom 
Morawieckiego. Szczególnie te, 
które mówią o surowych regu-
łach poetyckich dokonań. Oto 
owoce mecenatu Kornela. Gdy-
byśmy nie wskazywali drogi tym 
młodym twórcom, i gdyby nie ich 
kulturowa determinacja, i możli-
wości rozwoju, jakie w gazecie 
znaleźli, być może nie ujawniliby 
swoich talentów. Nieraz na ta-

kie światła czeka się długie lata. 
A my już je widzimy. Kornel, red. 
Łyjak z „Gazety Obywatelskiej”, 
zapisują się złotymi literami w an-
nałach rozwoju młodej polskiej li-
teratury, budując nowe pokolenie 
polskich elit. Kornel by nigdy nie 
pozwolił na zerwanie, a tym bar-
dziej, zniszczenie takiej sensow-
nej tradycji. Jestem przekonany, 
że powiedziałby: Idźmy dalej, bo 
tego wymaga wyższa racja, ra-
cja polskich elit, racja kultury. 
Szczególnie w czasach zamę-
tu i chaosu znaczeń. A więc ra-
cja rozwoju polskiej myśli i pol-
skiej świadomości narodowej.

Niedługo będziemy prezen-
tować najnowsze książki na-
szych debiutantów i młodych 
twórców związanych z naszy-
mi działaniami. Wiem, że Kor-
nel z góry na nas patrzy.

Kornel jako mecenas młodych twórców
 ■ Mało znana jest rola Kornela Morawieckiego jako mecenasa literatury i sztuki. A przecież mamy aż nadto dowodów na to, jak 

bardzo przejmował się polską kulturą i jak wspierał młode talenty. Zacznę od osobistego wspomnienia.

Nr 225 • 14 – 27 sierpnia 20208



Wspomnienie

Dzieło ponad dwustustronnico-
we, napisane we Lwowie w ciągu 
dwóch miesięcy, miało w zamy-
śle autora pokazać czytelnikom 
niebezpieczeństwa dla świa-
ta wynikające z wydarzeń w Ro-
sji, których był świadkiem. Książ-
ka ważna, bowiem wielu ówcze-
snych nie doceniało zagroże-
nia w tym, co działo się w Ro-
sji. Oto Ludwik Kulczycki, dzia-
łacz socjalistyczny, związa-
ny z tzw II Proletariatem, pi-
sał w 1917 roku w „Drugiej rewo-
lucji rosyjskiej”, wydanej w War-
szawie w 1917 roku: „Wbrew na-
iwnym przewidywaniom rewo-
lucja rosyjska nie spowoduje 
zmian zasadniczych w Europie 
Wschodniej”. Grzech zaniecha-
nia wobec bolszewizmu w Ro-
sji już wkrótce po tych słowach 
postawi odradzającą się Polskę 
przed życiowym egzaminem. 

Książka Parandowskiego zo-
stała na wiele lat zapomniana. 
W PRL trafiła do prohibitów. Po-
nownie ukazała się nakładem wy-
dawnictwa „Puls” w 1996 roku. 
Oba wydania różnią się drob-
nym szczegółem – w edycji 
z 1919 roku jest dedykacja dla 
ówczesnej żony Jana Parandow-
skiego – Aurelii Wyleżyńskiej, nie 
ma jej w wydaniu „Pulsu”. Mał-
żeństwo Parandowskich nie wy-
trzymało próby czasu i rozpadło 
się w 1924 roku. Twórczość Jana 
Parandowskiego rozkwitała, na-
tomiast o Aureli, albo – jak nazy-
wali ją znajomi o Aurze Wyleżyń-
skiej, zapomniano. 

Urodzona na Podolu, w Otni-
cy, w zubożałej rodzinie właści-
cieli ziemskich. Rodzice musieli 
bardzo oszczędzać. Na wykształ-
cenie córki. Aurelia ukończyła 
pensję dla dziewcząt w Warsza-
wie, założoną przez Cecylię Pla-
ter-Zyberkównę. Celem tej szko-
ły było kształcenie kobiet two-
rzących elity noczesnego spo-
łeczeństwa polskiego. Wyleżyń-
ska w latach 1939-1943 prowa-
dziła pamiętnik, w którym za-
pisywała najważniejsze wyda-
rzenia ze swojego życia. W pa-
miętniku a raczej ww jego frag-
mencie (część uległa zniszcze-
niu w czasie powstania) autorka 
opisuje lata szkolene. W czasie 
pobytu na pensji zachorowała na 
ciężką wówczas chorobę – odrę, 
po której osłabił jej się wzrok. 
Wyleżyńska kontynuowała edu-
kację w Krakowie, najpierw na 
Wyższych Kursach dla Kobiet im. 
Adriana Baranieckiego, a później 
na Wydziale Filozoficznym UJ. 
W tym czasie poślubiła „obywa-
tela austriackiego”, o nazwisku 
Rybakiewicz. Małżeństwo trwało 
tylko kilka lat. O mężu pisze nie-
wiele. Na studiachponownie wy-
szła za mąż za nauczyciela gim-
nazjalnego, Adama Kropatscha. 

Jej pierwsze próby literac-
kie pochodzą z okresu stu-

diów w Krakowie. W czasopi-
śmie „Prąd” w 1909 roku ukazał 
się szkic na temat „Róży” Żerom-
skiego, a rok później „Echa dni 
grunwaldzkich”, poświęconych 
obchodom 600. rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem. 

W 1915 roku, w czasie dzia-
łań wojennych, władze carskie 
nakazały ewakuację na Wschód 
kilkuset tysięcy Polaków, któ-
rzy mieli jakikolwiek związek 
z ościennym państwem. Wyle-
żyńska, której mężem był oby-
watel CK monarchii Austro-Wę-
gierskiej, też musiała wyjechać. 
W Saratowie spotkała nową mi-
łość – Jana Parandowskiego, 
będącego wówczas obywate-
lem Austro-Węgier. W Sarato-
wie Polacy byli skupieni wokół 
Domu Polskiego. Tam odbywały 
się rocznicowe obchody, odczy-
ty, prelekcje, czy spotkania roda-
ków „chcących zachować tożsa-
mość narodową”„w celu zacho-
wania tożsamości narodowej”. 
Wojna domowa w Rosji była zna-
czącą cezurą w życiu Wyleżyń-
skiej. Okropieństwa wojny, od-
bijały się na życiu mieszkań-
ców, którzy będąc ofiarami, sami 
stawali się sprawcami zbrodni-
czych czynów wobec swoich, ko-
lejnych ofiar. Bezmiar okrucień-
stwa dotykał ludzi, z którymi Wy-
leżyńska i Parandowski utrzy-
mywali kontakty. To wówczas, 
pod wpływem wydarzeń wojen-
nych w Rosji „przestała czuć po-
trzebę Boga”. Późniejsze do-
konania Wyleżyńskiej pokazu-
ją jednak, że chociaż deklarowa-
ła się jako ateistka, żyła i dzia-
łała jak prawdziwa chrześcijan-
ka, darząc ludzi sercem i dobro-
cią. Było to szczególnie widocz-
ne podczas II wojny światowej, 
kiedy przedostawała się na te-
ren getta przez gmach sądów na 
Lesznie i zanosiła ludziom żyw-
ność i lekarstwa. Pomimo dekla-
rowanego doceniała księży i za-
konników, którzy nie byli głusi na 
głos potrzebujących. Szczegól-
nie doceniała św. Brata Alberta 
Chmielowskiego oraz ks. Zieję, 
o których pisała w pismach dla 
młodzieży. 

Rozstanie z Parandow-
skim w 1924 r. było o tyle łatwe, 
że nastąpiło w która nie uznawa-
ła zawartych małżeństw w Ro-
sji. Wyleżyńska wyjeżdża na kil-
kanaście lat do Paryża. W stolicy 
Francji prowadziła bogate życie 
towarzyskie wśród Polonii. Jed-
nocześnie współpracowała z ga-
zetami w Polsce, min. z „Blusz-
czem”, zasilając cotygodniowymi 
materiałami. 

Przekonania światopoglą-
dowe zbliżyły ją do działaczy 
„frontu ludowego”. Nazywa-
no ją „czerwoną jaskółką” – ten 
przydomek w czasach sana-
cji wzbudzał atmosferę nieufno-
ści i szyderstwa. 

W czasie wojny domo-
wej w Hiszpanii, zaangażowała 
się w organizowanie pomocy jej 
ofiarom. Pomimo swoich lewico-
wych przekonań, jej pomoc mia-
ła być przeznaczona nie tylko dla 
„czerwonej Hiszpanii”. Organizo-
wała paczki żywnościowe i lekar-
stwa dla wszystkich potrzebują-
cych. Pamiętała, jakie były skut-
ki wojny domowej w Rosji, które 
dotykały wszystkich bez wzglę-
du na przekonania, wyznanie 
i język. Oczywiście Francja, ów-
czesne miejsce pobytu Wyleżyń-
skiej, oficjalnie nie angażowała 
się po żadnej stronie, ale łaska-
wym okiem spoglądała na orga-
nizowanie pomocy dla republiki. 
Gwoli prawdy należy wspomnieć, 
że to „czerwona Hiszpania” mia-
ła w swoich zasobach złoto, dzię-
ki którym mogła kupować broń 
(także z Polski): płacąc nie tylko 
kruszcem, ale i …. cytrusami. Ta-
kich możliwości nie miała Hisz-
pania „faszystowska”, dysponują-
ca zasobami rud żelaza, zajętymi 
przez III Rzeszę na poczet spłat 
za pomoc wojskową. To z tego 
powodu, Polska w latach 1935-
1937 sprzedała „frankistom” tylko 
niewielką liczbę przestarzałych 
samolotów PWS 10, gdy „repu-
blikanom” sprzedano min. dzia-
ła, broń strzelecką i maszynową, 
czołgi itp. Czyszczenie magazy-
nów przyniosło Polsce 33 mln 
dolarów, co stanowiło ponad 75 
proc.sprzedanego sprzętu woj-
skowego w całym dwudziestole-
ciu międzywojennym! 

Paryskie peregrynacje Wyle-
żyńskiej skutkowały wydaniem 
publikacji „W mieście świata pol-

skie ścieżki”, wydane w Pozna-
niu w 1930 roku, w niewielkim 
bibliofilskim nakładzie Jana Ku-
glina. Wydanie było rarytasem, 
zresztą jest nim dzisiaj, nie tyl-
ko z powodu niewielkiego nakła-
du, ale i ze względu na miedzio-
ryty w niej zawarte autorstwa Wil-
helma (Willa) Osseckiego, arty-
stę malarza, grafika pochodzą-
cego z Brodów. Książka spotka-
ła się wielkim zainteresowaniem, 
ale i zazdrością ze strony inne-
go literata, Ferdynanda Hoesic-
ka, który uchodził za specjali-
stę w tej dziedzinie. Jego książ-
ka – „Paryż”, traktująca o pol-
skich pamiątkach w tym mieście 
została po raz pierwszy wyda-
na nakładem Gebethnera i Wol-
fa w 1916 roku, po czym mia-
ła jeszcze kilka kolejnych wy-
dań w okresie międzywojennym. 
Hoesick miał za złe Wyleżyń-
skiej, że … zrobiła mu konkuren-
cję swoją publikacją. 

Pewnego wrześniowego 
dnia w czasie oblężenia stolicy, 
stała na placu Saskim przed gma-
chem komendy miasta i notowa-
ła w szkicowniku pewien szcze-
gół. Aresztowano ją i postawio-
no przed doraźnym sądem woj-
skowym pod zarzutem szpiego-
stwa. Tylko dzięki pewnemu mło-
demu podoficerowi, który znał ją 
z wcześniejszych lat, została ura-
towana. Znajomi, którym opiwia-
dała o całym wydarzeniu upomi-
nali ją, by zachowała ostrożność. 
Odpowiedziała wtedy: „Postano-
wiłam być kronikarką niszczo-
nego przez barbarzyńskie hordy 
miasta i muszę zbierać dokumen-
ty, gdzie się da”.

Po czym dodała, że nie za-
mierza przerywać pisania. Pa-
miętnik prowadziła do Powstania 
Warszawskiego. Pisywała tak-
że do podziemnej prasy, zarówno 
prozę, jak i poezję, podpisując się 
inicjałami GE nawiązującymi do 
patronki Paryża – św, Genowefy. 
Prowadziła także życie towarzy-
skie, organizując spotkania w któ-
rych uczestniczyli literaci, dzien-
nikarze, wydawcy i księgarze. 
Wymieniano się informacjami za-
słyszanymi z zabronionych audy-
cji radiowych oraz przekazywany-
mi pocztą pantoflową i podziem-
ną „bibułą”, w której publikowa-
li sami uczestnicy spotkań. W ka-
wiarni „Swann” na Nowym Świe-
cie zorganizowano sprzedaż ksią-
żek, dopuszczonych przez Niem-
ców do obrotu oraz zabronionych. 
Ich autorzy spotykali się potajem-
nie z zaufanymi czytelnikami, kre-
śląc dedykacje w rodzaju: „Książ-
ka ta będzie tym bardziej cenniej-
sza, gdy wywiozą mnie i wykoń-
czą w obozie”. 

W Warszawie Wyleżyńska 
mieszkała przy ul. Lipowej na Po-
wiślu. W swoim mieszkaniu pod-
czas wojny udzielała schronienia 
Żydom, którym udało się uciec 
z getta. Robiła to bezinteresow-
nie, nie licząc na zapłatę. 

W drugim dniu Powstania 
Warszawskiego, została trafio-
na pociskiem, kiedy wracała do 
domu. Zmarła następnego dnia. 

Zwykła mawiać: „Przeminął 
bezpowrotnie czas symboli-
stów, musimy się przyzwycza-
ić do trudnej, mózgowej poezji 
surrealistów”.

Ateistka, co Boga nosiła w sercu
 ■ „Bolszewizm jest objawem specyficznie rosyjskim. Wyrósł, rozwinął się i wybujał na gruncie rosyjskim, a chociaż widzimy go 

nieraz i daleko poza granicami Rosji, to przecież nie traci on nigdy swej łączności z pniem rodzimym. Rosyjski jest bolszewizm 
takim, jakim go zrobiła Rosja, która na tle teorii socjalistycznych i komunistycznych, wypracowanych na Zachodzie, wyhodowa-
ła ruch potworny, wszystko niszczący, bezużyteczny”. To fragment książki Jana Parandowskiego, „Bolszewizm i bolszewicy w Ro-
sji”, wydanej po raz pierwszy w 1919 roku w renomowanej drukarni Leona Dankiewicza w Stanisławowie.

Andrzej 
Manasterski

Wystawianie faktur i rachunków
Każdy przychód powinien być ewidencjonowany. 
Za każdą sprzedaż lub realizację, usługi można ła-
two wystawić fakturę lub rachunek. W większości 
przypadków, osoba prowadząca działalność go-
spodarczą bez rejestracji jest zwolniona z płace-
nia podatku VAT (przychód w roku poprzednim nie 
może przekraczać 200 000 zł). Działalność usługo-
wa lub drobny handel (towarami, na których sprze-
daż nie trzeba mieć licencji lub koncesji) jest nie-
opodatkowana i na fakturze stawka VAT będzie 
„zwolnione”.

Koszty
Prowadzenie działalności, również nierejestro-
wanej, wiąże się z ponoszeniem kosztów. Musi-
my zbierać faktury, które później rozliczymy w PIT. 
Dane, które trzeba podać do faktury przy tego typu 
działalności, to imię i nazwisko, adres zamieszka-
nia oraz NIP. Obecnie nie ma obowiązku posiada-
nia NIP. Dzięki fakturom kosztowym w zeznaniu 
podatkowym wykazuje się poniesione koszty i tym 

samym można obniżyć wysokość kwoty podatku 
dochodowego.

Ewidencja 
Obowiązkiem jest prowadzenie uproszczonej ewi-
dencji sprzedaży, dzięki której można na bieżąco 
analizować i planować przychody. Można wykorzy-
stać do tego zwykły arkusz w excelu. Wystarczy 
stworzyć tabelę na każdy miesiąc, która będzie su-
mować wszystkie przychody i dodatkowo stworzyć 
formułę, która wyliczy łączne roczne przychody, 
potrzebne do rozliczenia PIT-u.

Rozliczenie PIT
Z każdego przychodu musimy rozliczyć się z Urzę-
dem Skarbowym, w tym również z prowadzonej 
działalności bez rejestracji. Dochody musimy wy-
kazać w zeznaniu podatkowym, w rubryce „inne 
źródła”, a pomocna będzie dla nas właśnie ewiden-
cja przychodu.

Gdy kończysz działalność nierejestrowaną i roz-
poczynasz działalność gospodarczą, przysługu-
ją Ci takie same ulgi, jak każdemu przedsiębior-
cy, czyli ulga na start przez pierwsze 6 miesię-
cy oraz preferencyjne składki przez 24 miesiące.

Firma bez rejestracji – przydatne wskazówki
 ■ Praktyczne aspekty prowadzenia działalności bez rejestracji. Zbigniew Bieniek
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Polska i Polacy

Według lorda Edgarda Vincent 
dAberonona, świadka wydarzeń 
– Bitwę Warszawską należy za-
liczyć do osiemnastu najważ-
niejszych decydujących o losach 

świata bitew, ważniejszą nawet 
niż pokonanie w 732 roku Ara-
bów pod Poitires przez Karo-
la Młota. Gdyby nie to zwycię-
stwo, to w Berlinie, Paryżu i in-

nych stolicach europejskich pod-
stawowym przedmiotem wy-
kładanym na uczelniach byłby 
marksizm.

W książce „Pierwsza zdra-
da Zachodu-1920 zapomniany 
appeasement prof. Andrzej No-
wak opisał zachowanie alian-
tów w 1920 roku. Europejskie 
mocarstwa były gotowe prze-
handlować Polskę w zamian 
za pokój z bolszewicką Rosją:

„Upalne lato 1920 roku. Ar-
mie sowieckie stoją pod War-
szawą, Polacy gotują się do bi-
twy ostatecznej. Na kongresie 
Międzynarodówki panuje trium-
falny nastrój, wszak <<po trupie 
białej Polski wiedzie droga do 
pożaru, którego płomienie ogar-
ną świat>>. Przeciw pomocy dla 
Polski strajkują angielscy doke-
rzy, Czechosłowacja wykorzy-
stuje okazję, by zająć Zaolzie. 
Sytuacja jest dramatyczna, ale 
Niemcy nie wyglądają na wystra-
szonych, bowiem sowieccy wy-
słannicy w Berlinie przekonują, 
że nie przekroczą ich granicy. 
Armia Czerwona oddaje Niem-
com Działdowo”.

W 100. rocznicę podjęto 
ostatecznie decyzję i rozpoczę-
to budowę Muzeum Bitwy War-
szawskiej w Ossowie, o czym 
poinformował nas 3 sierpnia mi-
nister obrony narodowej Mariusz 
Błaszczak. Obiekt będzie miał 
ok. 5 tys. metrów kwadratowych, 
powstaną dwa maszty o wysko-
ści 100 metrów z bialo-czerwo-
nymi proporcami górującymi nad 

polem bitwy. Planowane otwar-
cie muzeum ma nastąpić w roku 
2022.

Zwycięstwo było możli-
we dzięki tysiącom żołnierzy 
i ochotników. Mniej znany jest 
fakt udziału Polonii w tych dra-
matycznych momentach.

Działanie polskich emigran-
tów na rzecz polskiej niepod-
ległości są niestety mało zna-
ne i niedoceniane. Obok Legio-
nów Polskich Piłsudskiego pro-
wadzono rekrutację ochotni-
ków w Ameryce Północnej i Eu-
ropie. Pondto Polonia przelewa-
ła olbrzymie sumy pieniędzy na 
utworzony i uznawany przez 
aliantów Komitet Narodowy Pol-
ski (KNP)w Lozannie, reprezen-
tujący wówczas oficjalnie naród 
polski.

Obywatele Niemiec, Francji 
i Włoch mogli wreszcie otrzymy-
wać paszporty KNP, świadczące 
o narodowości polskiej. KNP po-
wierza 4 pażdziernika 1917 roku 
funkcję Naczelnego Wodza Ar-
mii Polskiej we Francji gen. Jó-
zefowi Hallerowi. Przebieg skła-
danej przysięgi był podobny do 

przysięgi Tadeusza Kościuszki 
na rynku krakowskim.

Już w 1915 roku organizacja 
Polonii amerykańskiej, Związ-
ku Sokolnictwa Polskiego pod-
czas wizyty u prezydenta Wilso-
na otrzymała zapewnienie, że je-
śli dojdzie do konferncji pokojo-

wej, to USA poprze sprawę Pol-
ski. Dzięki ochotnikom z Amery-
ki została uratowana idea two-
rzenia Armii Polskiej we Fran-
cji, do której na początku zgłosi-
ło sie zaledwie 1000 osób. Poja-
wienie się blisko 15 tyś. polonu-
sów z Ameryki nadało impet roz-
wojowi struktur. Pierwsze trans-
porty z Ameryki do Francji odby-
ły się już w grudniu 1917 roku za-
raz po powołaniu generała Józe-
fa Hallera.

Celem było stworzenie w jak 
najkrótszym czasie jak najwięk-
szej liczebnie armii, zdolnej prze-
nieść się szybko do Polski na 
fronty działań. Polonia w błę-

Czy bez Polonii wygralibyśmy 
Bitwę Warszawską 1920?

 ■ Obchodzimy 100. rocznicę wojny polsko-bolszewickiej. Obroniliśmy nie tylko własny kraj, ale i eu-
ropejską cywilizację łacińską. Niektórzy mówią o wojnie dwóch cywilizacji, ale czy bandy bolszewi-
ków można nazywać cywilizacją?

Piotr 
Winiarski

Krzyż Hallerski

Stargardyki Batalion Saperów
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Polska i Polacy

Juan Carlos – bohater naro-
dowy Hiszpanii, który nie tyl-
ko uratował swój kraj przed cha-
osem i wojną domową, ale za-
pewnił długie dziesięciolecia dy-
namicznego rozwoju i dobro-
bytu, został wygnany z własne-
go królestwa. On nie uciekł jak 
chce jedna z gazet: „Skandal! 
KRÓL UCIEKA z kraju. …”. Po 
prostu zlekceważył hołotę i wy-
jechał. Takich, co będą się czuli 
zaszczyceni podejmowaniem go 
u siebie jest sporo, nawet zdając 
sobie sprawę z tego, że komuni-
styczna prasa, czyli tzw. świato-
we media okrzykną ich natych-
miast aferzystami, hochsztaple-
rami i przestępcami. 

Lista zarzutów, a używając 
aktualnej nowomowy – fake new-
s’ów pod adresem króla jest dłu-
ga. Ten podstawowy to: skanda-
lista. Niby kto? Monarcha o nie-
zliczonej i niewyobrażalnej ilo-
ści kochanek. Symbolem tej nie-
osiągalnej granicy limes jest 
liczba 1500. Ciekawe kto stał 
z boku i liczył? Przy tej nieskoń-

czonej ilości nikt nie po-
dał ani jednego konkretne-
go przykładu. Słownie: ani 
jednego. Wszystkie enun-
cjacje są opatrzone za-
strzeżeniem: domniema-
na, hipotetyczna itp. Na-
wet na tej liście znalazła 
się księżna Diana, a to dla-
tego, że w prasie ukazało 
się zdjęcie pary królewskiej 
Hiszpanii z księciem Karo-
lem i jego rodziną. 

Każde zdjęcie Juana 
Carlosa, gdzie chociaż-
by w tle obiektyw uchwycił 
kobietę, było już przyłapa-
niem go na gorącym uczyn-
ku. Absurd z wykładnią 
obłędu, ale komu to prze-
szkadza? Tępy człowiek po-
stępu, czytelnik przeciętne-
go brukowca, czy to w Pol-
sce, czy w Hiszpanii i w każdym 
innym miejscu na świecie „kupi 
to” jak świętą prawdę.

A kogo to obchodzi, jak ktoś 
sobie układa życie prywatne? 
Najbardziej są tym zafascyno-

wane środowiska ludzi niepru-
deryjnych, wyzwolonych i libe-
ralnych. Te czasopisma, które na 
co dzień atakują Kościół, prawi-
cę i wszelką tradycję rozkoszują 
się nurzaniem w pomyjach, się-

gając, z istoty swej natury, 
dna szamba.

„Skandale korupcyj-
ne, w których w grę wcho-
dziło sto milionów dolarów, 
niezliczone romanse... Juan 
Carlos (82 l.) to jeden z naj-
większych skandalistów eu-
ropejskich monarchii.” – 
to cytat z jednego z bru-
kowców. Na tym fakty się 
kończą.

Drugi flagowy za-
rzut to korupcja. Rzuca-
jąc oskarżenie, dobrze by-
łoby „rzucić” jakimiś fakta-
mi. Najczęściej wspomina 
się o roli króla jako lobbysty 
na rzecz hiszpańskich firm. 
Od kiedy lobbing jest ko-
rupcją? Zatem z czego żyją 
lobbyści? W samej Brukse-
li, przy instytucjach europej-

skich są ich tysiące i każdy zara-
bia na dostatnie życie. 

Co powiemy o polskich polity-
kach, którzy wysprzedawali ma-
jątek narodowy, na którym obce 
firmy zarobiły więcej niż skarb 

państwa? Z tego wynika, iż było 
to działanie właściwe, skoro kró-
lowi Hiszpanii zarzuca się czer-
panie korzyści z promowania 
hiszpańskich firm. Jeden z dzien-
nikarzy madryckiej prasy sko-
mentował to w następujący spo-
sób. Gdyby Juan Carlos brał pro-
wizję od załatwionych kontrak-
tów dla swojego kraju, to mu-
siałby mieć więcej pieniędzy, niż 
ma w swoich sejfach Bank Hisz-
panii. Czy nie to przypadkiem jest 
głównym problemem króla Hisz-
panii? – że zrobił tak wiele dla 
swojego kraju?

Żałosna jest postawa wielu 
Hiszpanów, którzy bezczesz-
czą największy skarb jaki 
mają – monarchię. Już raz ją 
utracili, spychając kraj w ot-
chłań wojny domowej. A ko-
muniści teraz tego dopilnują 
i sprawią, aby w hiszpańskiej 
polityce nie pojawiła się taka 
postać jak Francisco Franco. 
Nie będzie już komu monarchii 
przywrócić.

Hańba Hiszpanii
 ■ Walka z monarchią, szczególnie w Hiszpanii, przynosi efekty. Wieloletnie szczucie, poniżanie, poma-

wianie króla Hiszpanii Juana Carlosa doprowadziło do jego emigracji.

kitnych mundurach reprezento-
wała Polskę w defiladzie zwy-
cięstwa w Paryżu pod Łukiem 
Triumfalnym.

Odbierającymi defiladę byli 
zwycięzcy pierwszej wojny świa-
towej, wodzowie Ententy, wśród 
nich na trybunie gen. Józef Hal-
ler jako dowódca wojsk sprzy-
mierzonych. Skład Błękitnej Ar-
mii był istną mozaiką krajów po-
chodzenia. Polonia francuska 
najczęściej pochodziła z Legii 
Cudzoziemskiej lub z regular-
nej armii francuskiej. Duża gru-
pa Polonii pochodziła z Niemiec. 
Najczęściej byli to podoficerowie 
z armii niemieckiej. Byli też ofi-
cerowie i żołnierze z armii rosyj-
skiej, austriackiej oraz legioni-
ści, którzy w różnych okoliczno-
ściach dostali się do niewoli.

Szacuje się, że Polonia ame-
rykńska wystawiła ok. 23 tys. 
żołnierzy. Ochotników ze służą-
cych w wojsku francuskim, nie-
mieckim, jeńców z armii au-
stro-węgierskiej było ok. 35 tys. 
Z Brazylii przybyło ok. 300 osób. 

Najważniejsza organiza-
cja i rozwój armii nastąpiły już 
po zakończeniu pierwszej woj-
ny światowej. W 1919 gen. Hal-
ler, gdy przybył do Polski, miał 
blisko 100 tys. żołnieży świet-
nie wyszkolonych i znakomi-
cie wyposażonych: 5 dywizji pie-
choty, 7 eskadr lotnictwa, kilka 
batalionów czołgów, dużą ilość 
amunicji, uzbrojenia, sprzęt sa-
mochodowy. W 1919 roku woj-
ska wzięły udział w walkach Ga-
licji Wschodniej, pomimo za-
kazu państw zachodnich. Za-
bezpieczają Śląsk przed ata-

kiem niemieckim w trakcie ple-
biscytu i powstania. 1 wrze-
śnia 1919 wcielono hallerczy-
ków w szeregi Wojska Polskie-
go, co spotkało się z dezaproba-
tą ochotników z Ameryki.

Znaczącym symbolem Polo-
nii jest wieś Susły za Lwowem. 
W tym roku, po blisko 100 latach 
udało się ustalić nazwiska 62 pol-
skich żołnierzy, którzy polegli 27 
czerwca 1920 roku. Zostali po-
chowani w bezimiennej mogile. 
Ci żołnierze z Błękitnej Armii Hal-
lera należeli do 13. Batalionu Sa-
perów, a ich zadaniem była budo-
wa i obrona przepraw na rzece 
Słucz w Zwiahlu (dzisiejszy No-
wogród Wołyński). Gdy polegli 
bolszewicy zdarli z nich mundu-
ry a ich ciała poćwiartowa-
li i porzucili w zbożu.

Dzisiaj Stargardzki Ba-
talion Saperów dziedziczy 
tradycje wojskowe 2. Ka-
niowskiego Batalionu Sa-
perów, który w 1940 r. 
odziedziczył tradycje przed-
wojennego 2. Pułku Sape-
rów Kaniowskich, w skład 
którego w latach 1921-
1929 wchodził 13. Batalion 
Saperów.

Pan Prezydent Andrzej 
Duda przeslała list dzięk-
czynny osobom z Funda-
cji In Blessed Art za pro-
jekt upamiętnienia miejsca 
spoczynku naszych hero-
icznych obrońców Ojczy-
zny. Również stowarzy-
szenie polonijne Poland 
Business Center World 
z Wiednia udziela wsparcia 
projektowi.

W trakcie Bitwy Warszaw-
skiej w 1920 roku Józef Hal-
ler dowodził frontem północ-
no-wschodnim. Jako inspek-
tor Armii Ochotniczej sprawnie 
przeprowadził akcję powołania 
ochotników do obrony Warsza-
wy. 18 sierpnia 1920 roku otrzy-
mał medal z rąk papieża Be-
nedykta XV za obronę chrze-
ścijaństwa przeciwko nawale 
bolszewickiej.

W 1923 roku generał wyje-
chał do Ameryki na Zjazd Hal-
lerczyków tworzących Stowa-
rzyszenie Weteranów Armii Pol-
skiej ( SWAP). Tym aktem chciał 
uczcić czyn zbrojny polskiej dia-
spory w Ameryce. Z tej oka-
zji przyjął go prezydent Stanów 

Zjednoczonych Calvin Coolidge 
i szef sztabu gen. John Pershing. 

W trakcie drugiej wizyty Hal-
ler objechał najważniejsze sku-
piska Polonii. Spotkał się też 
z Rooseveltem, który przyrzekł 
mu, że wszyscy ochotnicy z cza-
sów wojny otrzymają obywatel-
stwo amerykańskie. 

Pod koniec życia planował 
odwiedzić Jasną Górę. Chciał 
przyjechać w 1957 roku, Roku 
Maryjnym, 3 maja. Władze ko-
munistycznego PRL nie zgodzi-
ły się na wizytę mieszkające-
go w Londynie generała. Wydał 
oświadczenie wyjaśniające cel 
swojej podróży: „Jako najstarszy 
żołnierz Rzeczpospolitej pra-
gną złożyć służby swoje u stóp 

Królowej Polskiej Koro-
ny, dziękując za rok 1920, 
za przetrwanie przez na-
ród nasz okupacji wojen-
nych, za wykazaną wia-
rę w Opatrzność, ofiarność 
bratnią i przewidującą mą-
drość“. Pragnął w tamtym 
momencie stanąć obok 
Prymasa Tysiąclecia, Ste-
fana Wyszyńskiego.

Gen. Haller pozostał 
na emigracji jako uchodź-
ca polityczny. Miał 72 lata 
i był najstarszym z ponad 
stu polskich generałów, 
który dokonali takiego wy-
boru. Zapewne ze wzglę-
du na wiek nie został za-
angażowany do utworzo-
nego latem 1946 r. Pol-
skiego Korpusu Przyspo-
sobienia i Rozmieszcze-
nia, ale otrzymywał nadal 
pobory wojskowe.

Umarł 4 czerwca 1960. W te-
stamencie napisał, aby sprowa-
dzono jego zwłoki do Polski, kie-
dy Polską nie będą rządzić ko-
muniści. Trumna wróciła do Pol-
ski w 1993 roku.

Nad trumną gen. Józefa Hal-
lera ksiądz powiedział: „(…) 
To wreszcie Haller stanowi żywą 
i świetlaną więź między Macie-
rzą a Polonią amerykańską (...)”.

Podobnej postaci poszukują 
Polonia i Polacy na świecie tak-
że dzisiaj, żeby wspólnie obro-
nić Polskę: wygrać każdą woj-
nę, również cywilizacyjną, która 
mimo upływu 100 lat wciąż nam 
zagraża.

Czy znajdzie się miejsce 
upamiętniające czyn zbroj-
ny Polonii w wojnie Polski 
z bolszewikami?

Dziękujemy organizatorom 
za zaproszenie Polonii do Osso-
wa 15 sierpnia 2020 roku na 
obchody 100 rocznicy zwycię-
stwa w Bitwie Warszawskiej. 

Autor: Piotr Winiarski – Prezes sto-
warzyszenia polonijnego Poland Bu-
siness Centere World, integrującego 
środowiska polonii gospodarczej, któ-
re wspierają Polskę w rozwoju techno-
logicznym wprowadzaniu reform. Jako 
firma rodzinna, razem z żoną, udziela 
pomocy finansowej różnym projektom 
polonijnym np. Golgota Jasnogórska, 
prezentowana w Berlinie w 2018 roku 
(18`), Paryżu ( 2019), Brukseli (2020). 
Zainteresowania: technika, Kresy,Trój-
morze, historia Polski i Niemiec, Żoł-
nierze Wyklęci, narty, strzelectwo.

Jan Lech 
Skowera
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Reportaż

Kiedy o świcie słyszę müezzina, 
budzi mnie adhan. Wstaję, aby 
obserwować po stronie azjatyc-
kiej wschód słońca. Opodal za-
snutego mgłą Bosforu, nad potęż-
nymi murami Konstantyna Wiel-
kiego i Teodozjusza II, krzyczą 
mewy. Siadam zazwyczaj na wy-
sokim tarasie pensjonatu „Penin-
sula” przy Adliye Sokak i rzucam 
mewom kawałki bułki. Gdy w dali, 
po azjatyckiej stronie Stambu-
łu, różowi się niebo, zaczynam ro-
bić zdjęcia. 

Dzisiaj, w czasie epidemii, sie-
dzę na Podlasiu, oczami wyobraź-
ni widzę, jak nad Bosforem wsta-
je dzień, a zza wysepki Kız Kulesi 
(Wieża Panny), gdzie w czasach 
bizantyńskich była przystań dla 
statków, a dzisiaj jest stacja kon-
troli statków i restauracja, wiatr 
odsłania Üsküdar, w czasach 
greckich Chrysopolis. 

Na prawo od Üsküdaru uka-
zuje się Kadiköy, grecki Chal-
cedon, w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa miejsce czwar-
tego synodu biskupów Cesarstwa 
Rzymskiego. Nazwy azjatyckich 
dzielnic Stambułu, dawniej grec-
kie, dziś tureckie, przywołują zda-
rzenia sprzed zdobycia Konstan-
tynopola przez Turków. 

Otóż tu, na wschodzie Ce-
sarstwa Rzymskiego, rodziło się 
chrześcijaństwo, tu bywali apo-
stołowie i święci niepodzielonego 
Kościoła. W trzecim wieku, za pa-
nowania Dioklecjana (284-305), 
miasto Rzym przestało być stoli-
cą Imperium Rzymskiego. Bizan-
cjum, zdominowane przez grec-
ką kulturę i grecki język, uznawa-
ło się za Nowy Rzym. 

Wszystkie synody Kościo-
ła niepodzielonego odbyły się na 
ziemi, która dziś należy do Turcji. 

Pierwszy sobór biskupów 
chrześcijańskich, zorganizowany 
przez cesarza Konstantyna Wiel-
kiego, odbył się 19-25 lipca 325 
opodal Konstantynopola, w Nicei 
(łac. Nicaea, dziś tur. Îznik). Sy-
nody w 381, 553, 680 i 869 od-
były się w Konstantynopolu. Trzy 
synody opodal Konstantynopo-
la – w 451 w Chalcedonie, dzi-
siaj Kadiköy i dwukrotnie w 325 
i 787 w Nicei. W roku 431 odbył 
się synod w Efezie, znacznie od-
dalonym od Konstantynopola. 

Biskupi zgromadze-
ni w 431 w Efezie uznali zgroma-
dzenie biskupów w Nicei w 325 
za synod powszechny, który przy-
jął tzw. Credo Nicejskie, czyli 
podstawowe zasady wiary chrze-

ścijańskiej. Tradycja opowiada, 
że właśnie w Efezie, a nie na Gó-
rze Syjon, za sprawą Jana Ewan-
gelisty, mieszkała do ostatnich 
swoich dni Matka Boża. Na skra-
ju Efezu stoi do dziś Domek Ma-
ryi, zwany po turecku: Merjem 
Ane Evi. 

Maria, matka Jezusa 
(arab. Marjam), tłumaczy się jako 
„oddająca cześć Bogu”. To, obok 
Fatimy, córki Mahometa, jedna 
z najbardziej szanowanych ko-
biet w islamie. Maryam jest po-
słuszna Bogu, prowadzi życie po-
bożne, wypełnione modlitwą. Wi-
zerunek Matki Bożej z Dzieciąt-
kiem Jezus znajduje się na moza-
ice w sklepieniu głównej apsydy 
świątyni Ayasofya, greckiej Hagia 
Sophia. 

Koran kilkakrotnie wymienia 
Marię. Sura 19 nosi tytuł Maria. 
Islam stwierdza dziewicze poczę-
cie Jezusa, nazywając Marię Ma-
ryam al-Azra, czyli „Marią Dziewi-
cą”. Trzecia sura Koranu Rodzina 
Imrana opowiada o zwiastowaniu: 
„O, Mario! Zaprawdę, Bóg wybrał 
Ciebie i uczynił Cię czystą”. 

Świątynia Hagia Sophia (tur. 
Ayasofya) powstała w latach 532-
537. Była to najwyższa rangą 
świątynia w Cesarstwie Rzym-

skim, miejsce koronacji cesarzy. 
Czemu Haga Sophia powstała 
nad Bosforem, a nie nad Tybrem? 

Zaczęło się wszyst-
ko w 313 roku, gdy Konstan-
tyn wydał słynny Edykt Mediolań-
ski, który ustanawiał chrześcijań-
stwo jako religię państwową. Sie-
demnaście lat później, w roku 330 
cesarz przeniósł stolicę z Rzymu 
do greckiej miejscowości Bizan-
cjum nad Bosforem. Miejscowość 
tę przemianował na Konstantyno-
pol i wkrótce ufundował tam ko-
ściół Hagia Sophia, czyli kościół 
Mądrości Bożej. 

Budowa kościoła ruszy-
ła w 325 roku i została ukończo-
na w 360. W styczniu 532 roku 
świątynia spłonęła. Cesarz Ju-
stynian natychmiast podjął decy-
zję o odbudowie kościoła. Prace 
nad projektem i wstępna realiza-
cją ruszyły 23 lutego 532. Projekt 
kościoła przygotowali dwaj wy-
bitni ludzie: inżynier i matematyk 
Antemiusz z Tralles i architekt Izy-
dor z Miletu. 

Justynian Wielki nie żałował 
na kościół ani pieniędzy, ani od-
powiednich materiałów. W cią-
gu zaledwie pięciu lat budowla, 
słynąca doskonałością konstruk-
cji i przepychem dekoracji, zo-

stała ukończona. Kościół przy-
ćmił wszystko, co znała do cza-
su jego budowy sztuka bizantyj-
ska. Wspaniałość świątyni przy-
dała blasku i chwały cesarzowi 
i Konstantynopolowi. 

W czasach cesarza Kon-
stantyna V, przy siódmej wie-
ży obronnej miasta, wyryto ist-
niejącą do dziś sentencję, któ-
ra w przekładzie na język polski 
brzmi: „O Chryste, Boże, zacho-
waj to miasto w niewzruszonym 
stanie i bez wojny”. 

Konstantynopol trwał 
przez wieki, odpierając najaz-
dy, uczestnicząc w wojnach. Po-
przez liczne rozbudowy i ulepsze-
nia murów, miasto stało się po-
tężną fortyfikacją, niemającą so-
bie równych w Europie. W roku 
375, na rozkaz cesarza rzym-
skiego Walensa, zbudowano jego 
imienia Akwedukt (tur. Bozdoğan 
Kemeri), którym sprowadza-
no wodę z Lasów Belgradzkich. 

Modlitwa o zachowanie mia-
sta bez wojny nie skutkowała. 
W roku 1453 miasto zostało osta-
tecznie opanowane przez Tur-
ków. Zdobycie Konstantynopola 
pokazuje dziś „Panorama 1453. 
Tarih Müzesi” w dzielnicy Top-
kapi, opodal murów Teodo-

Stambuł. Muzeum Ayasofya 
meczetem

 ■ Stambuł to baśń z tysiąca i jednej nocy Konstantynopola, miasto w Europie i zarazem w Azji. Nad wieczorem, gdy z Wysp 
Książęcych (tur. Kızıl Adakar) na Morzu Marmara wracam statkiem do Eminönü, mijam po prawej Kadiköy i widzę po le-
wej rysującą się na niebie grafikę meczetów Ahmeda i Sulejmana, i zarys kopuły świątyni – muzeum Hagia Sophia (tur. Ay-
asofya), przekształconej ostatnio w meczet Ayasofya – i Kebir Camii Şerifi. 

Michał 
Mońko

Stambuł widziany z Góry Pierre Loti.

►
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Reportaż

zjusza II. Bitwa namalowana 
jest na płótnie, rozpiętym cylin-
drycznie w specjalnie zbudowa-
nej rotundzie. 

Wrażenie realności bitwy nie 
ustępuje po opuszczeniu „Pano-
ramy 1453”. Bo spod rotundy wi-
dać nieodległe mury Teodozjusza 
II, które odparły niejeden najazd 
na Konstantynopol i uległy dopie-
ro Muradowi II. 

Sułtan Mehmed II, natych-
miast po zdobyciu Konstantyno-
pola, wydał rozkaz, aby Hagię So-
phię przekształcić w meczet. Tur-
cy nie zniszczyli wnętrza, ale nie-
mal wszystkie elementy chrześci-
jańskie zakryli. Dobudowali wów-
czas minarety, mihrab i minbar, 
a także grobowce, biblioteki, fon-
tanny i inne obiekty. 

Mury Konstantynopola, dziś 
Stambułu, wciąż są remontowa-
ne, odnawiane, poprawiane. Wi-
dzę to z tarasu mego pensjona-
tu przy Adliye Sokak. Gdy od-
wracam się plecami do Bosforu, 
z prawej widzę meczet Ayasofya, 
zaś z lewej mam Sultan Ahmet 
Camii. Na zapleczu Adliye Sokak, 
piętnaście metrów od okien mego 
pensjonatu, stoi niewielki meczet, 
a przy nim minaret, z którego mu-
ezin budzi mnie o świcie. 

Ayasofia stała się w 1934 roku 
muzeum. To był dekret prezyden-
ta Mustafy Kemala Atatürka. Nie-
dawno, 24 lipca 2020, muzeum 
Hagia Sophia/Ayasofya stało się 
meczetem. To decyzja Recepa 
Tayyipa Erdogana na podstawie 
orzeczenia Sądu Najwyższego. 
„Jak wszystkie nasze meczety, 
drzwi tego również będą otwarte 
dla wszystkich” – powiedział pre-
zydent Erdogan. 

Przekształcenie świątyni Ha-
gia Sophia w meczet zasmuciło 
papieża Franciszka, decyzję Tur-
cji skrytykowało UNECO, religij-
ni i polityczni przywódcy, w tym 
i prawosławny patriarcha Kon-
stantynopola, Bartłomiej. Ale 
gdy w Europie rozpadają się, pło-
ną i rozsypują się setki, a nawet 
tysiące kościołów, nikt nie woła, 
nikt nie złorzeczy. 

Po upadku Imperium Osmań-
skiego, kiedy Turcja stała 
się republiką, ówczesny przy-
wódca kraju Mustafa Kemal Ata-
türk polecił w 1934 roku, aby Ha-

gia Sofia, która przez 916 lat słu-
żyła chrześcijanom, a przez 481 
lat muzułmanom, została zmie-
niona w muzeum.

Mustafa Kemal Atatürk nie bez 
powodu tworzył państwo laickie 
i likwidował Kalifat. Gdy po pierw-
szej wojnie Trację i wybrzeże Mo-
rza Śródziemnego zajęły woj-
ska greckie, mieszane angielskie, 
greckie i francuskie, wojska or-
miańskie włoskie i francuskie, Ke-
mal walcząc o wolną Turcję, miał 
przeciw sobie nade wszystko hie-
rarchię Kalifatu. 

Wielki mufti stambulski, wspie-
rany przez Anglików, wydał fetwę, 
przeklinającą kemalistów za bunt 
przeciw sułtanowi Mehmedowi VI, 
który zresztą był marionetką oku-
pantów. Mufti błogosławił też two-
rzoną przez Anglików armię ka-
lifatu, która miała walczyć z woj-
skami wyzwoleńczymi. 

Po zwycięskiej wojnie, Mu-
stafa Kemal tworzył państwo 
świeckie, socjalne i zeuropeizo-
wane. Te idee stały się podsta-
wą jego ruchu, zwanego Kemali-
zmem (Atatürkçülük). Ruch ten był 
niekiedy bardzo radykalny, ale na 
tyle silny, że reformatorom udało 
się osiągnąć zamierzone cele. 

Kemalizm, znany też jako Ata-
türkizm (tur. Atatürkçülük, Atatür-
kçü Düşünce), opiera się na sze-
ściu strzałach (tur. Altı Ok). Owe 
„strzały” to: republikanizm (Cum-
huriyetçilik), rządy ludu (Halkçılık), 
sekularyzm (Laiklik) i reformizm 
(Devrimcilik), nacjonalizm (Ulu-
sçuluk) i etatyzm czyli interwen-
cjonizm państwowy. 

Atatürk jest dziś ikoną Turcji. 
Erdogan, kojarzony z wielkimi bu-
dowami osiedli, autostrad, lotnisk 
i portów, wspiera islam, remontu-
je i buduje meczety, a ostatnio za-
rządził przekształcenie Hagii So-
phii z powrotem w meczet. 

Na czas mszy, białe zasłony 
zakrywają wizerunki chrześcijań-
skie. Wyłączane są też reflektory, 
które podświetlały niektóre ma-
lowidła. W kilku miejscach Ayas-
fii znajdują się wizerunki Jezusa 
i Maryi, czczone przez wyznaw-
ców Mahometa. 

Jezus, przedstawiony na mo-
zaice w głównej absydzie, sie-
dzi na kolanie Marii. Trzyma w le-
wej ręce zwój, a prawą ręką bło-

gosławi. Postaciom Jezusa i Ma-
ryi towarzyszą dwaj cesarze. Z le-
wej stoi Konstantyn Wielki, który 
przedstawia model Konstanty-
nopola. Po prawej stoi Justynian 
Wielki, prezentując model świąty-
ni Hagia Sophia (tur. Ayasofya – 
i Kebir Camii Şerifi). 

Muzułmańskie imię Je-
zus, wspominane 26 razy w Ko-
ranie, brzmi Isa ibn Marjam. Ko-
ran mówi, że Jezus był prorokiem, 
zapowiedzianym wcześniej Me-
sjaszem. Został stworzony przez 
Allaha w łonie Maryi bez udziału 
mężczyzny. Ale nie był Bogiem. 
Koran stoi bowiem na straży mo-
noteizmu (tauhid). 

Koran uznaje znaczenie na-
uczania Jezusa i wzywa muzuł-
manów do oczekiwania na ponow-
ne przyjście Jezusa, poprzedza-
jące Ostateczny Sąd. „Strzeżcie 
się wątpić o jego przyjściu”. W is-
lamie Isa ibn Marjam (Jezus, syn 
Marii) jest najważniejszym zaraz 
po Mahomecie prorokiem. Muzuł-
manie czczą Jezusa jako jednego 
z najważniejszych proroków. 

Maria, matka Jezusa i Jezus, 
inaczej opisywani i przedstawia-
ni przez muzułmanów niż przez 
chrześcijan, jednak są kochani 
i czczeni. Tam, w Stambule, głę-
boko wierzą w Boga, gdy w Euro-
pie rozpadają się Kościoły. Nie tyl-
ko mury, ołtarze, ale także chrze-
ścijańskie Wspólnoty. 

Niech każdy po swojemu pa-
trzy i odbiera wizerunki świętych 
na ścianach muzeum kościo-
ła Hagia Sophia, przekształco-
nego w żywy meczet Ayasofya, 
gdy w Europie setki i tysiące świą-
tyń zamienia się w muzea, domy 
kultury, galerie handlowe. Słodka 
córa Kościoła, Francja, to dzisiaj 
kraj poza Kościołem. A zachodnie 
landy Niemiec? A Niderlandy, Bel-
gia, Luksemburg? 

Polska idzie w stronę Zacho-
du. Zbolszewizowane grupy 
pod tęczowymi sztandarami 
profanują świątynie, symbo-
le chrześcijańskie i narodowe, 
obrażają i biją wyznawców Je-
zusa. Czy zatem ja, chrześcija-
nin, mam się martwić, że w da-
lekim Stambule muzeum Hagia 
Sophia stało się żywym me-
czetem Ayasofya?

▶

Mozaika przedstawiająca Maryję z Jezusem.

Zdjęcia: Michał Mońko

Panorama w Stambule: Zdobycie Konstantynopola.

Ja na tle plakatu premiera Ahmeta Davutoglu.

Widok świątyni Hagia Sophia sprzed 1453 roku.

Kurban Bayrami przed Eyup Camii. Ayasofya
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Wywiad

Wspomnienia w 40. Rocznicę.

W tym roku mija 40 lat od Sierp-
nia 1980 r., który był poprzedzo-
ny lipcową akcją protestacyj-
ną w zakładach pracy w Lublinie 
i Świdniku. Pierwsze pisemne 
porozumienia robotników z wła-
dzami podpisano w WSK Świd-
nik i w FSC Lublin. Lubelski Li-
piec 1980 r. otworzył drogę do 
lepiej przygotowanych i przepro-
wadzonych strajków sierpnio-
wych na Wybrzeżu. Wydarze-
nia poprzedzające Sierpień 80 
były naznaczone działalnością 
opozycyjną wielu różnych 
organizacji. 

Strajk w komunistycznej 
Polsce był czymś bardzo 
niebezpiecznym. Były 
już przykłady Grudnia 70 
i Czerwca 76 roku. 

Na wybrzeżu wciąż była 
żywa pamięć o stłumio-
nych krwawo przez wła-
dze protestach w grudniu 
1970 r. Ludzie z zdetermi-
nacją walczyli o wolną Pol-
skę. Przestali się bać, za-
częli okazywać niezadowo-
lenie i stawiać władzy wa-
runki i zmieniać rzeczywi-
stość. Protesty pracowni-
cze władza komunistyczna 
nazywała „nieuzasadniony-
mi przerwami w pracy”. 

Czego domagali się 
protestujący?

Protestujący powołali Mię-
dzyzakładowy Komitet 
Strajkowy. Sformułowa-
no 21 postulatów strajko-
wych, z których część pozosta-
je aktualna do dzisiaj, np. na-
dal trwa walka w obronie wolno-
ści związkowych i politycznych. 
W tamtym okresie powstało kil-
ka innych organizacji, które sta-
nowiły kontynuację działalności 
związkowej w różnych środowi-
skach zawodowych, np. Solidar-
ność Indywidualnych Rolników, 
Niezależne Zrzeszenie Studen-
tów, które przenosiło solidar-
nościowe wartości na uczelnie. 
W początkowym okresie sta-
nu wojennego. powstała Solidar-
ności Walcząca. Wartości Soli-
darności Walczącej były i są mi 
bliskie. 

Wydarzenia lata 1980 roku 
były bardzo dynamiczne. Jak 
Pan wspomina ten okres?

W czasie strajków 1980 roku by-
łem na studiach w Krakowie. 
Już wtedy, prowadziłem skrom-
ną działalność opozycyjną i po-
ligraficzną. Na maszynie do pi-
sania, przez kalkę, przepisywa-

łem nocami ulotki. Produkowane 
przeze mnie materiały dociera-
ły do studentów i mieszkańców 
miasta.

Po zakończeniu sesji let-
niej wróciłem na krótko do ro-
dzinnego Krosna. W tym okre-
sie i tu rozpoczynały się ma-
sowe strajki. Powstał Między-
zakładowy Komitet Strajkowy 
obejmujący zakłady z Podkar-
pacia. Wspierałem strajkują-
cych robotników działalnością 
poligraficzną. W tym czasie 
o sytuacji strajkowej można było 
przeczytać wyłącznie na ulot-

kach. Nagle całe miasto przyłą-
czyło się do strajku ogólnopol-
skiego.. Zintensyfikowałem wte-
dy swoja działalność. Uspoko-
jenie sytuacji nastąpiło dopiero 
po podpisaniu porozumień. 

Rozpoczyna się kolejny rok 
akademicki 1980/1981.

Nadszedł wrzesień i wróciliśmy 
do Krakowa na uczelnie. Wła-
dze odmawiały rejestracji NZS. 
Był to czas niezwykle intensyw-
ny. Uczestniczyliśmy w licznych 
spotkaniach organizacyjnych 
i wiecach na uczelniach. 

Niezależne Zrzeszenie Stu-
dentów zostało zarejestrowane 
dopiero w 1981 roku. Już zor-
ganizowani w strukturach NZS 
i organizowaliśmy strajki wio-
sną i jesienią 1981 roku, aż do 
ogłoszenia stanu wojennego. 
Studenci z AR wspierali straj-
kujących np. w Ustrzykach Dol-
nych i Rzeszowie. Powstanie 
Solidarności dawało nadzieję 
na zmiany w Polsce. Już wtedy 

zaczęły pojawiać się podziały 
i różne wizje przyszłości. Część 
działaczy NZS wierzyła w moż-
liwość szybkich i skutecznych 
zmian politycznych. Część nie 
miała złudzeń, że łatwo nie bę-
dzie. Obawialiśmy się prowo-
kacji ze strony Służby Bezpie-
czeństwa, ale działaliśmy legal-
nie i prawie nie stosowano wo-
bec nas represji. 

Jest 13 grudnia 1981 roku. 
Ogłoszono stan wojenny. 

Po ogłoszeniu stanu wojennego 

za działalność związkową grozi-
ło więzienie. W okresie strajków 
studenckich pracowałem w dru-
karni i nabyłem umiejętności, 
które przydały się w działal-
ności konspiracyjnej. To był 
czas jeszcze intensywniejszej 
działalności. 

Kontynuacja strajku nie mia-
ła w tych okolicznościach sen-
su. Jeszcze tego samego dnia 
tj. 13 grudnia sprzęt poligraficz-
ny, powielacze, maszyny do pi-
sania itp. Przenieśliśmy do aka-
demika, gdzie uruchomiliśmy 
konspiracyjną drukarnię. Zda-
waliśmy sobie sprawę z zagro-
żenia interwencją. Mimo to kon-
spiracyjna drukarnia wydawała 
materiały, oświadczenia, infor-
macje, które były jedynym źró-
dłem informacji w mieście.

Stan wojenny spowodował 
przerwę w wykładach?

Na początku stanu wojenne-
go zawieszono zajęcia i stu-
denci powrócili do domów. Wy-

jechałem po mszy w Koście-
le Mariackim. Wróciłem do ro-
dzinnego Krosna. W mieszka-
niu rodziców robiłem przedru-
ki ulotek o sytuacji po wprowa-
dzeniu stanu wojennego. W lu-
tym studenci powrócili na uczel-
nie, więc i ja przeniosłem się do 
Krakowa. Nawiązałem współ-
pracę z kilkoma grupami stu-
dentów prowadzącymi kolpor-
taż. Organizowałem lokale, 
sprzęt poligraficzny i potrzeb-
ne materiały drukarskie. Praco-
wałem przy kolportażu kilku wy-
dawnictw, w tym publikacji stu-

denckiej „ Z ukrycia”. 

Jaki był cel wydawania publi-
kacji konspiracyjnych? 

Wszystkie organizacje powstałe 
po 1980 roku zostały zdelegali-
zowane, a ich działacze interno-
wani. Wydawnictwa opozycyjne 
stanowiły jedyne dostępne źró-
dło informacji o bieżącej sytu-
acji W Polsce.

Jak wspomina Pan działal-
ność opozycyjną w okresie 
stanu wojennego?

W tym okresie uczest-
niczyłem w demonstra-
cjach w Nowej Hucie i w Kra-
kowie. Organizowałem demon-
strację w rocznicę powsta-
nia NZS. W 1983 roku w cza-
sie wizyty papieża Jana Pawła 
II współorganizowałem demon-
strację po mszy świętej w ko-
ściele w Mistrzejowicach. Zo-
stałem wtedy zatrzymany i po-
bity przez ZOMO.

Czy zakończenie studiów 
zmniejszyło Pana aktywność 
opozycyjną?

Po studiach nadal kontynuowa-
łem swoją działalność. Stu-
dia ukończyłem w 1984 roku 
i podjąłem pracę w Krakowie. 
W wynajętym domu na krakow-
skim Podgórzu, wspólnie z ko-
legami podjęliśmy się stworze-
nia drukarni, która na przeło-
mie roku 1984/1985 prowadzi-
ła druk wydawnictwa „Indeks” 
NZS i prawie równolegle pro-
wadziliśmy druk wydawnictwa 

nowopowstającej Fede-
racji Młodzieży Walczą-
cej : „ ABC Młodych”, oraz 
biuletyny na rzecz Komisji 
Zakładowych Nowa Huta 
i Międzyzakładowego Ko-
mitetu Strajkowego Nowa 
Huta. Przeszedłem kolej-
ne etapy rozwoju poligra-
fii. Zaczynałem od prze-
pisywania na maszynie, 
przez druk na ramce, po-
wielacz aż do sitodruku. 
Działalność poligraficz-
na zakończyłem dopie-
ro w 90 roku. Szczegól-
nie intensywny druk pu-
blikacji opozycyjnych miał 
miejsce w okresie strajków 
i protestów w 1988 roku. 
Podjąłem wtedy współ-
pracę z kolegami z daw-
nego Międzyzakładowe-
go Robotniczego Komi-
tetu Solidarności. W ra-
mach tej współpracy dru-
kowałem materiały do-
tyczące organizacji Rad 
Pracowniczych, tworzenia 
Społecznej Inspekcji Pra-
cy i zakładania Związków 

Zawodowych. Brałem czynny 
udział w kolportażu „ Robotni-
ka”. Ostatnią pozycją jaką wy-
dawałem, było 10 numerów dla 
Solidarności w Krakowskiej Fa-
bryce Mebli, gdzie pełniłem 
funkcję przewodniczącego ko-
mitetu założycielskiego. Każ-
da moja kolejna praca zawodo-
wa, miała zawsze bezpośredni 
związek z działaniami na rzecz 
Solidarności i tworzenia struk-
tur związkowych w zakładach 
pracy.

Jaką rolę w pana życiu ode-
grała Solidarność Walcząca?

W drugiej połowie lat 80., więk-
szość współpracujących ze mną 
działaczy opozycyjnych zde-
cydowanie odwoływała się do 
ideałów i wartości Solidarności 
Walczącej. Uznawane wartości 
i ideały, oznaczały ścisłą współ-
praca ze śp. Kornelem Mora-
wieckim. Efektem tej współpra-
cy, była przynależność do partii 
Kornela Morawieckiego. 

Świat wartości Solidarności
 ■ O czasie powstawania Solidarności i działalności opozycyjnej opowiada Grzegorz Gorczyca, wielolet-

ni działacz opozycyjny w rozmowie z Małgorzatą Orczewską.

►
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Wywiad
Lata 90 – te, to czas inten-

sywnych przemian gospodar-
czych, to reforma Balcerowi-
cza. Jak z perspektywy czasu 
ocenia Pan tamte działania?

Od samego początku transfor-
macji w Polsce zdecydowanie 
krytykowałem politykę Balcero-
wicza. Już wtedy mówiłem, na 
co dopiero teraz zwracają uwa-
gę niektórzy politycy, o błędach 
polityki Balcerowicza, o potrze-
bie reprywatyzacji przed prywa-
tyzacją i o potrzebie niezbęd-
nych zmian prawnych. Nieste-

ty ówcześnie moje wypowiedzi 
nie trafiały na odpowiedni grunt. 
Przeważyły opinie o rzekomej 
słuszności założeń polityki Bal-
cerowicza, która z perspekty-
wy czasu jest nie do obronienia. 
Brak pewnych decyzji np. usta-
wy reprywatyzacyjnej od dzie-
sięcioleci wywołuje negatywne 
konsekwencje dla gospodarki 
i społeczeństwa.

Pana bardzo intensywna dzia-
łalność opozycyjna była moż-
liwa dzięki współpracy i otrzy-
mywanego wsparcia ze stro-

ny wielu osób. Kto szczególnie 
Pana wspierał w tym czasie? 

W całym okresie działalności 
opozycyjnej i konspiracyjnej, 
otrzymywałem ogromne wspar-
cie od grona przyjaciół i kole-
gów. Jednak szczególnie wspo-
minam wsparcie finansowe i po-
moc organizacyjną otrzymywa-
ną od brata mojej mamy, księ-
dza, Zbigniewa Czuchra. Spo-
śród licznego grona kolegów za-
pamiętałem Grzegorza Fimowi-
cza, który jest przykładem praw-
dziwego bohatera tamtych lat. 

Czym są dla współczesnego 
Polaka Porozumienia Sierp-
niowe z 1980 roku? 

Porozumienia Sierpniowe 
są ważne także dziś, bo mó-
wią: macie prawo sami się or-
ganizować, macie prawo do ży-
cia w wolnej Polsce. Obecna 
ochrona interesów pracowników, 
poprawa ich sytuacji społecz-
no-ekonomicznej, przeciwdzia-
łanie zwolnieniom, braku pra-
cy i wzrost wynagrodzeń – ma 
swoje źródło w Porozumieniach 
Sierpniowych. Minęło 40 lat i 21 

postulatów Solidarności jest od-
czytywanych na nowo, bo warto-
ści w nich zawarte łączą pokole-
nia Polaków. 

Solidarność, godność, tożsa-
mość i suwerenność to wartości, 
które mają swoje źródło w Poro-
zumieniach Sierpniowych. Ob-
razem tych wartości są posta-
wy wielu znanych Polaków, ta-
kich jak Anna Walentynowicz 
czy Ksiądz Jerzy Popiełuszko, 
którzy nie szczędzili życia, by 
upowszechniać idee zawarte w . 
One są ponadczasowe i pozosta-
ną aktualne.

Niecodziennym miejscem jest 
Pławna Dolna blisko Gór Izer-
skich. Kiedy się wjeżdża do tej 
małej miejscowości, można zo-
baczyć dziwne budowle jakby 
przeniesione z innej rzeczywi-
stości. Przedstawiają one Gród 
Piastowski, Zamek Śląskich Le-
gend oraz Arkę Noego. To dzie-
ło artysty, malarza Dariusza Mi-
lińskiego. Zatrzymamy się przed 
Zamkiem Śląskich Legend: różne 
stwory oraz legendarne postacie 
kilkumetrowej wysokości zapra-
szają nas do środka. Tam znaj-
dziemy się w magicznym świecie 
teatru kukiełkowego. Światło ga-
śnie i zaczyna się opowieść, któ-
ra przenosi nas do średniowiecz-
nego Dolnego Śląska. Marionetki 
o wielkości człowieka – pastusz-
kowie, księżniczki, zwierzęta – 
zaczynają się ruszać i przekazy-
wać legendy sprzed setek lat. 

Z kolei w Grodzie Piastow-
skim, będącym repliką wiel-
kich warowni, można zapo-
znać się z rycerzami, strze-
lać z łuku albo wejść na wa-
rowną wieżę. Inną atrakcją 
jest olbrzymia Arka Noego, 
tylko nieco mniejszej od bi-
blijnej. Można do niej wejść 
i zobaczyć figury zwierząt 
i ludzi uciekających przed po-
topem. Oczywiście nie moż-
na pominąć Galerii obrazów 
Milińskiego, które były wy-
stawiane w wielu miejscach 
na świecie. Pławna Dolna 
to miejsce niezapomniane, 
pobudzające wyobraźnię za-
równo dorosłych jak i dzie-
ci. Nie potrzeba nam żadne-
go Disneylandu, skoro mamy 
swoją polską wyobraźnię... 
A szczegóły prosimy spraw-
dzić na Cafe Galeria Miliński. 

Obok Karpacza, w miej-
scowości Ściegny, jest miej-
sce dla miłośników koni. Za-
prasza nas Western City. 
Przenosimy się do małej mie-
ściny sprzed stu lat gdzieś na 
zachodnich terenach Wiel-
kiej Prerii Ameryki Północ-
nej. Drewniane domki, wy-
pisz wymaluj z planu stare-

go westernu, z Johnem Way-
nem. W westernowej scene-
rii oglądamy konie różnych ras, 
zawody, rodeo, terenowe wyjaz-
dy dyliżansami z epoki. Jest rów-
nież Akademia Szeryfa, Strzel-
nica Kowbojska, pokazy strzela-
nia z łuku indiańskiego, minikolej-
ka dla dzieci, pływanie w indiań-
skim canoe w pobliskich stawach 
– mnóstwo atrakcji dla każdego. 
Ale przede wszystkim królują ko-
nie, chociaż w Mini ZOO są też 
inne zwierzęta. W Tawernie moż-
na coś zjeść, wybierając oczywi-
ście z kowbojskiego menu. Noc-
legi – już w polskim stylu, oferu-
je hotel Palomino. W dniach 15-
16 sierpnia odbędzie się Festiwal 
Ras Koni oraz seminaria ze znaw-
cami koni, behawiorystami i tre-
nerami. Prezentowane będą mię-
dzy innymi konie huculskie, rasa 
konia polskiego, wielkopolskie-
go oraz czystej krwi arabskiej. Szczegóły można sprawdzić na 

Western.com.pl
Właścicielami Western 

City są państwo Teresa i Je-
rzy Pokojowie, którzy stwo-
rzyli to miejsce 22 lata temu. 
Jerzy Pokój był przewod-
nikiem GOPR w Karpaczu, 
ale mając zacięcie do hodo-
wania koni, postanowił wraz 
z żoną podzielić się swoją 
pasją z innymi. W Western 
City dzieci i dorośli mogą le-
piej zapoznać się z tymi pięk-
nymi zwierzętami. To miej-
sce przyciąga zarówno dol-
noślązaków, jak i ludzi z ca-
łej Polski.

Państwo Pokojowie za-
chęcają również do wę-
drówki szlakami turystycz-
nymi w Karkonowskim Parku 
Krajobrazowym. 

W Hucie Szkła „Ju-
lia” w Piechowicach, niedale-
go Szklarskiej Poręby, moż-
na kupić ręcznie wyrabiane, 
przepiękne kryształy. Krysz-
tały to nie są karafki stoją-
ce w babcinym kredensie, 
ale nowoczesne formy które 
świetnie podkreślą akcenty 
urządzenia domu dwudzie-
stego pierwszego wieku. 

Historia wyrabiania kryszta-
łów w hucie sięga dziewiętna-
stego wieku. W 1842 roku rodzi-
na Schaffgotschów zbudowała 
hutę, której wyroby docierały do 
najlepszych domów arystokra-
cji europejskiej. Po II wojnie pol-
scy hutnicy przejęli zakład, na-
uczyli się ręcznego wyrabiania 
kryształów i od 1958 sprzeda-
ją wyroby jako Huta Szkła „Ju-
lia”. W 1999 roku, jak wiele zakła-
dów postkomunistycznej Polski, 
hutę sprzedano Amerykanom, 
którzy wkrótce doprowadzili ją do 
upadku. Jednak polska tradycja 
zwyciężyła. W roku 2006 zakła-
dy przejmuje polska rodzina i na-
sze kryształy odzyskały i są na-
gradzane na wystawach i kon-
kursach w Polsce i Europie. Na-
wet angielski królewski ród z Buc-
kingham Palace zamówił wyro-
by na wesele którejś ze swoich 
księżniczek! 

W hucie są 40-minuto-
we wycieczki pokazujące, jak 
hutnicy wyrabiają – czy ra-
czej wydmuchują formy z go-
rącego szkła. Zwiedzający do-

wiadują się o wyrobach, któ-
re znalazły się na znakomitych 
stołach na całym świecie. Jest 
też kawiarenka. Kto obawia się 
tam jechać z powodu pande-
mii, może zrobić zakupy zdal-
nie. Sklep internetowy pięknie 
zapakuje, wygraweruje i wyśle 
klientom kryształy pasujące na 
każdy, nie tylko książęcy stół. 
Warto dodać, że huta współ-
pracuje z polskimi producenta-
mi porcelany, oferując o współ-
pracy huty z polskimi producen-
tami porcelany oferując Kolek-
cje Polski Stół z porcelaną wy-
rabianą w Wałbrzychu oraz Ma-
nufakturą w Bolesławcu. Czyli 
dla każdego coś polskiego!

Zachęcam każdego czytelni-
ka do poszukiwania i odwie-
dzania miejsc niedaleko miej-
sca zamieszkania. W Polsce 
są niezwykłe i urocze zakątki, 
często historyczne oraz lokal-
ne, rodzime produkty. Warto 
i je wspierać, jednocześnie od-
poczywając od zgiełku miast 
i utartych szlaków.

Magia Lokalnych Miejsc
 ■ Można zwiedzać w Polsce przepiękne miejsca, inspirujące i ukazujące dorobek polskiej my-

śli, historii i jednocześnie innowacji. Przedstawiam kilka z nich z Dolnego Śląska, niedaleko 
Wrocławia oraz Karpacza, Szklarskiej Poręby i Cieplic.

Agnieszka 
Marczak

▶
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Teraz reforma ma ruszyć z ko-
pyta. Zapowiedział to sam pre-
zes Jarosław Kaczyński. Chodzi 
o dekoncentrację rynku i o od-
zyskanie choćby części sprze-
danych cudzoziemcom mediów. 
Oczywiście, należy się liczyć, 
że media odzyskane będą zara-
zem stracone. Bo wprawdzie na 
polityce niekoniecznie trzeba się 
znać, to na mediach trzeba się 
znać koniecznie. Inaczej media 
upadną. Chyba że będzie to nie-
zatapialny okręt, zwany mediami 
publicznymi, który zatrudnia ar-
mię ludzi, utrzymuje dziesiątki, 
a nawet setki firm, a mimo to nie 
tonie. 

Co decyduje o tym, że w Niem-
czech albo w Japonii funkcjonu-
ją media publiczne, zaś w Polsce 
mamy media zwane publicznymi? 
Decyduje brak wiedzy o zarzą-
dzaniu mediami i o reformie ryn-
ku mediów. Kwestią podstawową 
jest to, że nowa Polska nie zdoła-
ła dotąd odrzucić ustroju mediów 
stworzonych w PRL. Nie powsta-
ły media publiczne na miarę in-
stytucji dobra publicznego. 

Funkcjonują w nowej Pol-
sce instytucje medialne, zwane 
publicznymi, choć regulowane 
przepisami prawa handlowego. 
A przecież dobro publiczne jest 
dobrem pozarynkowym! 

Telewizja Polska jest dosłow-
nie okupowana przez prywatne 
firmy, zwane niezależnymi. To są 
agresywne biznesy. Produkują 
one programy proste, prostackie 
i bardzo drogie. Telewizja miała 
być służbą publiczną, mającą za-
pewnić utrzymanie możliwie naj-
wyższych standardów w kształ-
towaniu smaku i gustów publicz-
ności poprzez dostarczanie in-
formacji, rozrywki i edukacji. Jest 
jarmark, magiel i karuzela w sty-
lu wczesnego PRL. 

Prasa została rozprzedana, 
a faktycznie oddana, zagranicz-
nym wydawcom. Telewizja ko-
mercyjna dostała się w ręce za-
granicznego kapitału i w ręce ro-
tacyjnych dyrektorów mediów pu-
blicznych, którzy czasem bywają 
dyrektorami, a czasem właścicie-
lami. To wymaga uporządkowa-
nia, dekoncentracji i nacjonaliza-
cji. Na razie nikt nie potrafi tego 
dokonać. 

Należy wiedzieć, że rynek 
mediów jest zarazem rynkiem 
opinii, polem konkurencyjnych 
zmagań o nakłady, o słuchal-
ność i o oglądalność. Słabi nie 
mają szans, padają pod ciosa-
mi silniejszych, a ci wkrótce pad-
ną pod ciosami jeszcze silniej-
szych. Fuzja goni fuzję. Modne 
słowa to "prywatyzacja", „zysk”, 

"koncentracja". Na takim rynku 
ginie misja publiczna, ginie inte-
res narodowy.

W końcu lat dziewięćdzie-
siątych zeszłego wieku niektó-
re przedsiębiorstwa, medial-
ne w Polsce osiemnastokrot-
nie przekroczyła dopuszczal-
ne w Europie normy koncen-
tracji mediów. W świetle złych 
doświadczeń funkcjonowa-
nia mediów w systemie znanym 
z PRL, przeważać zaczął po-
gląd, że najważniejszą sprawą 
dla mediów publicznych i dla me-
diów w ogóle jest dekoncentra-
cja i nacjonalizacja. 

Dzisiaj dominują w kraju 
trzy wielkie stacje telewizyjne 
(TVP, Polsat i TVN), kilkadzie-
siąt liczących się stacji radio-
wych (Polskie Radio, RMF FM, 
Radio Zet, Radio Maryja, Radio 
Tok FM), kilkanaście wielkona-
kładowych gazet politycznych: 
„Gazeta Wyborcza”, „Rzecz-
pospolita”, „Dziennik Gazeta 
Prawna”. Tygodniki opinii: „Do 
Rzeczy”, „Newsweek Polska”, 
„Wprost” i „Polityka”. 

Medialne przedsiębiorstwa 
funkcjonują na rynku jako jed-
nostki gospodarcze i podlega-
ją regulacjom prawnym, doty-
czącym konkurencji i monopolu. 
Jednak ze względu na specyfi-
kę rynku mediów, instytucje zaj-
mujące się ochroną konkurencji 
mają często problemy z definio-
waniem rynków tego sektora. 

Problem rynku mediów do-
tyczy ustalenia, czy rynek, na 
którym ma dojść lub już do-
szło do fuzji spółek medialnych, 
to jeszcze rynek konkurencyjny 
czy już oligopol. Odpowiedź za-
leży od właściwego zdefiniowa-
nia rynku, co jest kwestią delikat-
ną. Przykładowo, gazeta może 
mieć nieznaczny procent rynku 
gazet. Ale w sektorze gazet opi-
niotwórczych jej udział może być 
dominujący. 

"To jest prawda, co mówią na 
mieście. Mówią, że ty rządzisz 
tym krajem" – stwierdził Andrzej 
Titkow przed Sejmową Komisją 
Śledcza w sprawie Lwa Rywi-
na, relacjonując rozmowę z Ada-
mem Michnikiem. Nie trzeba do-
wodzić, że w demokracjach me-
dia nie rządzą, ale pośredniczą 
na polu negocjacji i sporów. 

W krajach, w których jest rze-
czywista demokracja i zachowa-
na jest równowaga między demo-
kratyczną większością i demo-
kratyczną mniejszością, obszar 
sporów politycznych jest monito-
rowany przez niezależne i docie-
kliwe media, które są najlepszy-
mi strażnikami wolności jednost-
ki, osłaniają obywateli przed nad-
użyciami popełnianymi przez po-
tęgę władzy. Dlatego rynek me-
diów trzeba regulować odręb-
nymi przepisami prawa, tzw. 
sektorowymi.

Trudności w określeniu pozy-
cji medium w sektorze i na ryn-

ku sprawiają, że ustawodawstwo 
antymonopolowe i przepisy chro-
niące konkurencję nie chronią 
skutecznie pluralizmu i konku-
rencji. Dzieje się tak w większo-
ści krajów świata. Osobne regu-
lacje mają zapewnić pluralizm po-
przez zapobieganie koncentra-
cji w sferze własności. Własność 
mediów jest własnością szcze-
gólnego rodzaju. 

W większości krajów do sek-
tora mediów stosowane są ogól-
ne przepisy prawa o ochronie 
konkurencji, przepisy regulują-
ce fuzje i przejęcia. Ale obok tych 
znanych regulacji, istnieją prze-
pisy, mające chronić narodowy 
charakter mediów. 

W czasach transformacji go-
spodarczej i politycznej, różno-
rodność mediów to różnorodność 
opinii, niezbędna dla podjęcia 
przez społeczeństwa właściwych 
decyzji. To kulturowa odrębność. 
Wszystko to wymaga oddzielenia 
ekonomii mediów od problemów 
związanych z przekazywany-
mi treściami. Na pluralizm treści 
ma wpływ sposób produkcji infor-
macji, a przede wszystkim zróżni-
cowanie źródeł informacji. 

Zasady zdrowej konkuren-
cji są niezbędne dla zapewnie-
nia efektywnie funkcjonujące-
go wolnego rynku mediów. Aby 
zapobiec szkodliwej ze względu 
na interesy narodowe koncentra-
cji mediów, przepisy antykoncen-
tracyjne niektórych krajów zaka-

zują fuzji, np. wielkonakładowych 
gazet z ogólnokrajowymi stacjami 
telewizyjnymi. 

Ogólne regulacje praw-
ne w zakresie konkurencji nie 
stanowią wystarczającej ochro-
ny przed szkodliwą koncentracją 
mediów. Łączenie mediów uru-
chamia synergię. Medium wspar-
te przez medium to nie dwa me-
dia, ale znacznie więcej niż dwa 
plus dwa. 

News kilkunastosekundo-
wy wydobywa wydarzenie, ale 
nie przekazuje wiedzy, nie in-
terpretuje wydarzenia. Dopie-
ro połączenie informacji z kilku 
punktów widzenia tworzy wie-
dzę poprzez powiązanie informa-
cji a nawet poprzez interpolację, 
czyli odtworzenie bądź dodanie 
informacji. 

Zgodnie z zasadą synergii, 
gdy telewizja ma wsparcie radia 
i gazet, osiąga rezultaty nie czte-
rech mediów, ale kilku, być może 
dwunastu albo szesnastu. W ta-
kiej to sytuacji radio oddzielone 
od telewizji i pozbawione zaple-
cza mediów drukowanych, cofa 
się przed zespolonym działaniem 
mediów komercyjnych. 

W wyniku synergii po stronie 
zespolonych mediów komercyj-
nych powstaje nadwyżka korzy-
ści w porównaniu z korzyściami 
możliwymi do osiągnięcia w roz-
proszonych publicznych mediach, 
gdzie każdy publiczny kanał kon-
kuruje już nie tylko z media-

Rynek mediów

Opinia i władza rynku
 ■ Sytuacja mediów publicznych i komercyjnych na świecie odzwierciedla doświadczenia historyczne krajów, ich po-

wojenne uwarunkowania polityczne i dzisiejsze zagrożenia. W nowej Polsce reformy mediów publicznych spełzły na 
niczym. Zabierali się do tych reform ludzie polityczni, „z odcinka mediów”, doświadczeni jeszcze w PRL, niestety, 
tylko zabierali, a skoro nie wiedzieli jak się zabrać, nic nie wyszło z reformy rynku mediów. 

Michał Mońko

►
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a) Konkurs obejmuje uczniów i absolwentów szkół średnich oraz studentów i absol-
wentów wyższych uczelni do 26 roku życia.

b) Należy nadesłać zestaw 6 wierszy. Teksty razem nie mogą przekraczać 4 stron 
znormalizowanego maszynopisu.

c) Należy nadesłać zestaw 3 opowiadań lub nowel, nie przekraczających razem 6 
stron znormalizowanego maszynopisu.

d) Każdy tekst poetycki i prozatorski należy opatrzyć odpowiednim godłem.

e) Ten sam autor może złożyć tylko jeden zestaw wierszy i prozy.

f) Tematyka wierszy i prozy niczym nieograniczona. 

g) Każdą pracę należy przedstawić w trzech egzemplarzach opatrzonych tym sa-
mym godłem.

h) W osobnej, zaklejonej kopercie podpisanej tym samym godłem, co teksty, nale-
ży dołączyć dane personalne, godło, imię i nazwisko autora, adres, telefon, ema-
il, nazwę i adres szkoły, placówki naukowej lub miejsca pracy, oraz krótką biogra-
fię twórczą, ew. czas i miejsce debiutu.

i) Na kopercie z pracami należy nazwać formę twórczą, np. poezja, opowiadania.

j) Prace należy nadsyłać na adres: Redakcja „Gazeta Obywatelska”, ul. Barlickie-
go 28, 50-001 Wrocław, z dopiskiem: konkurs. 

k) Termin nadsyłania prac mija z dniem 30 października 2020 r. O dacie wysłania 
decyduje pieczątka pocztowa.

l) Organizatorzy ustanawiają następujące nagrody w dziedzinie poezji i prozy:

• nagroda pierwsza w wysokości 500 zł.

• nagroda duga w wysokości: 200 zł.

• nagroda trzecia w wysokości: 100 zł.

• wyróżnienia książkowe, roczna prenumerata „Gazety Obywatelskiej”.

m) Jury pod przewodnictwem Stanisława Srokowskiego ze względu na poziom prac 
może dokonać innego podziału nagród, a wyniki konkursu ogłosi do 30 grudnia 
2020 r. 

KONKURS LITERACKI 
„GAZETY OBYWATELSKIEJ”

„Gazeta Obywatelska” ogłasza konkurs literacki dla młodego pokolenia 
twórców w kategoriach: poezji i prozy.

REGULAMIN

mi prywatnymi, ale także z są-
siedzkimi mediami publicznymi. 

Kryteria określające niedo-
puszczalną koncentrację są zróż-
nicowane. Zazwyczaj bierze się 
pod uwagę wielkość publiczno-
ści, do której trafia przekaz, pra-
wo głosu w kwestiach spół-
ki, wielkość udziału w kapitale 
spółki, obroty, ograniczenia liczby 
licencji posiadanych przez jedne-
go nadawcę (osobę fizyczną lub 
prawną), nakład gazety, oglądal-
ność telewizji, słuchalność radia 
etc. 

Zróżnicowanie w sferze wła-
sności mediów nie tworzy jesz-
cze warunków pluralizmu treści. 
Sektor prywatny mediów nie gwa-
rantuje jeszcze pluralizmu w me-
diach. Ważna jest silna pozycja 
mediów publicznych, jako prze-
ciwwagi dla rynku i czynnika za-
pewniającego spójność społecz-
ną i demokratyczną. Istnienie kil-
ku dominujących medialnych firm 
prywatnych może być tolerowane 
jedynie pod warunkiem istnienia 
silnej i niezależnej pozycji nadaw-
cy publicznego. 

Na przykład, niemiecka tele-
wizja prywatna jest regulowana 
dodatkowo przez sektorowe prze-
pisy. Nie ustalają one liczby kana-
łów, jakie może posiadać jeden 
operator, ale tworzą reguły, któ-
re nie dopuszczają do zdobycia 
przez jednego operatora dominu-
jącej pozycji w zakresie formowa-
nia opinii publicznej. 

Od pewnego czasu rynek me-
diów w większości krajów euro-
pejskich jest rynkiem oligopolu, 
na którym graczami jest zwykle 3 

do 5 wielkich korporacji. Wejście 
na taki rynek jest bardzo utrudnio-
ne ze względu na koszty inwesty-
cji. Na przykład, w Wielkiej Bryta-
nii koszty założycielskie nowego 
ogólnokrajowego dziennika to 25 
milionów funtów. Uruchomienie 
lokalnej stacji kablowej – to 45 mi-
lionów funtów. Otwarcie telewizji 
satelitarnej – to 500 milionów ! 

Wolny rynek nie gwarantuje 
adekwatnej równowagi w repre-
zentowaniu sił politycznych i spo-
łecznych, bo jest zdominowany 
przez biznes i interesy grup trzy-
mających władzę. System wolno-
rynkowy eliminuje z rynku wszyst-
kich tych nadawców i wydawców, 
którzy nie mają w kieszeni przy-
najmniej 50 milionów funtów. Kto 
ma mniej, a odważył się zało-
żyć radiostację albo gazetę, musi 
zbankrutować albo się sprzedać. 

Niereprezentatywne dla da-
nego kraju i narodu grupy hamu-
ją na rynku medialnym konku-
rencję i rozprowadzają informa-
cje i idee, które zagrażają tożsa-
mości narodów i zawężają ide-
ologiczną i kulturową różnorod-
ność mediów. Nadto konkuren-
cja pomiędzy bardzo ograniczo-
ną liczną producentów i twórców 
zachęca do przyjęcia najmniej-
szego wspólnego mianownika dla 
masowego rynku. 

Na rynku mediów dominują 
produkcje pozornie rozrywkowe 
i politycznie bezbarwne, a w isto-
cie ideologiczne, wywracające 
narodowe wartości. 

Doświadczenia ostatnich lat 
pokazują, że niezbędnym wymo-
giem demokratycznego systemu 

mediów jest to, by odzwiercie-
dlał on interesy wszystkich waż-
nych sił społecznych, a nie jed-
nej gazety albo jednej stacji te-
lewizyjnej. Postulowany sys-
tem powinien ułatwiać pry-
watnym jednostkom i grupom 
udział w życiu publicznym, powi-
nien zachęcać grupy do publicz-
nej debaty i kształtowania polity-
ki publicznej. 

Media powinny także uła-
twiać funkcjonowanie organiza-
cji przedstawicielskich i ukazy-
wać szerokiej publiczności spo-
sób, w jaki one funkcjonują, pod-
dawać je pod ciągły osąd i rozpa-
trzenie opinii publicznej. 

Centralnym zadaniem me-
diów ma być wspomaganie spra-
wiedliwych, słusznych negocja-
cji pomiędzy konkurującymi in-
teresami lub też arbitraż, dzia-
łania rozjemcze między nimi 
na drodze demokratycznych 
procesów.

Na uwagę zasługuje szwedz-
ki system mediów, kształtowa-
ny od 1764 roku. Szwedzi uwa-
żają, że media powinny być in-
stytucją równoważącą, neutrali-
zującą, kompensującą. Powinny 
ujawniać nadużycia władzy, jaka 
by ona nie była, a przede wszyst-
kim powinny wyrównywać nie-
równowagę władzy w społeczeń-
stwie, co oznacza rozszerzenie 
dostępu do sfery publicznej, do 
której miały dotąd dostęp jedynie 
grupy uprawnione politycznie. 

To oznacza także wyrówny-
wanie szans pewnym grupom, 
posiadającym niewystarczają-
ce zasoby i umiejętności w arty-

kułowaniu, orędowaniu na rzecz 
ich interesów. Jest w tym głęb-
szy sens, gdyż żadna obecnie 
istniejąca demokracja nie jest 
poliarchią, w której władza jest 
po równo podzielona i nie znaj-
duje się w doskonałej równowa-
dze. Słowem, media mają funk-
cjonować jako siła wyrównują-
ca, równoważąca.

Niektóre kraje rozważa-
ją wprowadzenie do prawa 
o mediach klauzuli, pozwalającej 
na wszczęcie śledztwa w sytu-
acji, kiedy zachodzi podejrzenie, 
że koncentracja mediów może 
być szkodliwa dla wolności wypo-
wiedzi i różnorodności opinii albo 
kiedy media są finansowane zza 
granicy. 

Media Concentration Com-
mittee uważają, że fuzje i naby-
cia firm medialnych powinny pod-
legać prawu o konkurencji oraz 
specjalnym przepisom dotyczą-
cym koncentracji mediów. Opo-
wiadają się za możliwością zaka-
zu fuzji i nabycia firmy medialnej, 
jeśli to mogłoby zaszkodzić wy-
mianie opinii i informacji, gdy ist-
nieje też obawa, że planowana 
koncentracja może zagrozić wol-
ności wypowiedzi. 

Sprawy koncentracji me-
diów w Norwegii reguluje restryk-
cyjna ustawa z 1997 roku Me-
dia Ownership Act. Ten, kto kon-
troluje 1/3 krajowego rynku me-
diów, uważany jest za posiadają-
cego dominującą pozycję w sfe-
rze własności. Ale jednocześnie 
Press Subsides Board (Rada 
Subsydiowania Prasy) obniża ba-
riery wejścia na rynek i zapewnia 

tanie pożyczki grupom, które nie 
mają finansów na wprowadzenie 
na rynek swojej gazety. 

Fundusz subwencyjny finan-
sowany jest z podatków od rekla-
my w mediach. Rada była aku-
szerem kilkudziesięciu gazet, 
z których większość przetrwa-
ła i ma się dobrze. Oczywiście, 
należałoby ten system wprowa-
dzić w Polsce. Należałoby, ale 
biznes medialny na to nie pozwo-
li. Polski rynek mediów drukowa-
nych, podobnie jak rynek telewi-
zji, radia i Internetu, jest polem 
nieplewionym. 

Zagrożona jest coraz bar-
dziej rozpoznawalność przeka-
zu, formalnie polskiego, a niefor-
malnie reprezentującego obce 
interesy. Obcą gazetą w treści 
jest „Gazeta Wyborcza” z kapi-
tałem amerykańskim. Obcą tele-
wizją w treści, agresywnie anty-
rządową, jest amerykańska TVN, 
która od rana do wieczora wery-
fikuje znane w Polsce powiedze-
nie, że na Amerykę możemy za-
wsze liczyć.

W sytuacji, gdy rynek me-
diów w Polsce jest zdominowa-
ny przez media obce, to Polska 
zdominowana jest przez obce 
opinie, niekiedy wrogie wobec 
Polski. A skoro opinie te są zara-
zem sferą władzy, to Polska jest 
pod władzą obcych opinii. Za-
tem konieczna jest dekoncen-
tracji mediów, czyli dekoncen-
tracja obcej opinii i obcej wła-
dzy. Obce opinie burzą ustano-
wiony w Polsce porządek poli-
tyczny, kulturowy i moralny. 

▶
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Romek należał do rodzinnej szta-
fety ludzi bez reszty oddanych 
Polsce. Przodkowie „po mie-
czu” wywodzili się z królewskie-
go, serbskiego rodu Lazarów, 
od XVII w. osiadłego w Rzecz-
pospolitej. Lazarowicze, świet-
ni żołnierze doświadczeni 
na wojnach z Turkami, cieszyli 
się sławą mężnych obrońców 
kresowych rubieży. Kolejne 
pokolenia zapisały się udzia-
łem w narodowych powsta-
niach. Dziadek Romka, Adam 
Lazarowicz, był tytanem spo-
łecznej aktywności. Obok za-
sług w organizowaniu oświa-
ty czy straży pożarnej na bied-
nych wiejskich terenach naj-
większą było chyba wyciąga-
nie dziesiątek dzieci z pułap-
ki życia w realiach społecz-
nych nizin. Dzięki jego pomo-
cy synowie i córki analfabetów 
kończyli licea, rozwijali czę-
sto niezwykłe talenty, studio-
wali. Z powodu słabego zdro-
wia dziadkowi Romka nie po-
zwolono kontynuować karie-
ry zawodowego oficera. Mimo 
to znany jest przede wszystkim 
jako żołnierz. Jako siedemna-
stolatek walczył na wojnie pol-
sko-ukraińskiej, został ran-
ny w walce z nawałą bolsze-
wicką. W 1939 był komendan-
tem Dębicy i dowódcą kom-
panii w bitwie pod Rawą Ru-
ską. Okupacyjną konspira-
cję dziadek Romka zaczął 
już w szeregach Służby Zwy-
cięstwu Polski, dającej po-
czątek Związkowi Walki Zbroj-
nej i Armii Krajowej, w której 
dowodził 5. Pułkiem Strzel-
ców Konnych. Zanim ten od-
dział ponad 1200 ludzi stoczy 
świetnie dowodzoną, najwięk-
szą bitwę partyzancką w Pol-
sce południowo-wschodniej 
(pod Kałużówką 23-24 sierp-
nia 1944) zasługą Adama La-
zarowicza była skuteczna 
obrona wielu polskich wio-
sek, udane akcje dywersyj-
ne i udział w przechwyceniu 
z poligonu pod Blizną proto-
typu niemieckiej rakiety V-2. 
Jednym z żołnierzy dowód-
cy, mającego już stopień ma-
jora i znanego pod pseudoni-
mem Klamra, był w tym czasie 
ojciec Romka, stojący na cze-
le jednego z plutonów Zbigniew 
Lazarowicz (ps. Bratek). Z roz-
wiązanej w styczniu 1945 przez 
gen. Leopolda Okulickiego Armii 
Krajowej dziadek Romka niemal 
od razu przeszedł do organizacji 
Wolność i Niezawisłość. W grud-
niu 1946 został zastępcą prezesa 
IV Zarządu Głównego WiN. Po 

aresztowaniu przez UB „Klam-
rze” dano do wyboru: współpra-
ca lub śmierć. Współpracy odmó-
wił, prosowieccy oprawcy wyko-

nali egzekucję 1 maja 1951 roku. 
Kilkanaście lat temu, na łamach 
„Opcji na Prawo” Romek Lazaro-
wicz odpowiadał na pytania re-
dakcyjnej ankiety, z których jed-
no dotyczyło największego niere-
alnego marzenia. Romek odpo-
wiedział na nie: „Chciałbym oso-
biście poznać mojego dziadka”. 

Urodził się dwa lata po jego 
zamordowaniu. Tak, jak i jego 
ojciec, do końca życia nie tra-
cił wiary w to, że będzie mu dane 

doczekać odnalezienia docze-
snych szczątek tej osoby jakże 
bohaterskiej a zarazem najbliż-
szej. Zespołowi prof. Krzyszto-
fa Szwagrzyka przekazano ma-
teriał genetyczny, poszukiwaw-
cze prace dawały osieroconym 
przed laty rodzinom możliwość 
godnego pochowania ojców. Ni-

gdy nie zapomnę maili od Rom-
ka: „Znaleźli współpracowników 
i przyjaciół dziadka! Rozstrze-
lanych w chyba tej samej egze-

kucji! Możliwe, że i jego wkrót-
ce odnajdą!” Jedna z rozdziera-
jących serce myśli, które zakoła-
tały mi się w głowie po wiadomo-
ści o śmierci Zbigniewa Lazaro-
wicza i niespełna dwa lata póź-
niej Romka brzmiała: „Nie zdą-
żyli znaleźć, nie doczekali, nawet 
to nie było im dane”.

Co nie zabije – 
to uszlachetni 

Kto nie żył w PRL-u, ten nie może 
nawet sobie tego wyobrazić, 
jaka była skala piętnowania po-
staci takich, jak Adam Laza-
rowicz i inni, zwani dzisiaj żoł-
nierzami niezłomnymi, lub wy-
klętymi. I tego, co przeżywa-
ły ich rodziny. W serialach czy 
książkach, w których wroga-
mi byli żołnierze Hitlera, często 
pojawiał się jakiś „dobry Nie-
miec” (Kugel z „Czterech pan-
cernych” czy Kurt z „Gwiazd 
porannych” Henryka Bielskie-
go). Natomiast ci, którzy czyn-
nie przeciwstawiali się so-
wietyzacji, w filmach, zawsze 
byli pokazywani w komiksach 
(m.in. z serii „Relax”!), spekta-
klach jako uosobienie wszyst-
kich najgorszych wynaturzeń. 
Nawet 20 lat po egzekucji ojca 
SB nękało przesłuchania-
mi jego dzieci. W latach pięć-
dziesiątych dręczenie zalicza-
nych, przez władze z obcego 
nadania, do najgorszych wro-
gów, polegało nie tylko na za-
mykaniu możliwości kształce-
nia czy zawodowego awan-
su, ale pozbawianiu środków 
do życia. W swoich wspomnie-
niach Zbigniew Lazarowicz pi-
sał: „Bywało, że główny posiłek 
naszej rodziny musiał się skła-
dać z zupy, ugotowanej z grzy-
bów, które zbieraliśmy w Parku 
Szczytnickim”. Okazywało się 
jednak, że właśnie wśród tych 
przez PRL-owski reżim spycha-
nych na margines postaci szla-
chetnych, wspaniałych, legity-
mujących się bohaterską prze-
szłością – było najwięcej. Ro-
mek dorastał więc w otoczeniu 
ludzi okrutnie skrzywdzonych, 
ale zarazem niezwykłych, wy-
bitnych, niepogodzonych z ko-
munistycznym zniewoleniem, 
oddanych sprawie niepodległo-
ści. Dla tych zaszczuwanych, 
prześladowanych, skazywa-
nych na wegetację pojęcia Bóg, 
Honor i Ojczyzna były najwięk-
szymi świętościami. Romek do-
rastał wśród takich ludzi, po-
chłaniając też ogromne ilości 
książek o polskiej historii. Pro-
sowiecki reżim wypełniał Pol-
skę do cna zakłamanym, pro-

pagandowym przekazem. W ta-
kich realiach poznawanie prawdy 
za sprawą rodziny, wiary, Kościoła 
i ciągle zwalczanych depozytariu-
szy narodowej pamięci formowało 
niezłomne zasady, charakter i nie-
zależność myślenia. W dekadzie 
gierkowskiej prześladowania śro-
dowisk weteranów walki o wol-

Rok temu odszedł 
Romuald Lazarowicz

 ■ Bywają na tym świecie ludzie, po odejściu których z jednej strony ogarnia nas bezbrzeżny smutek z po-
wodu wielkiej straty, a z drugiej poczucie wdzięczności, że ktoś taki był nam dany.

Artur 
Adamski
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ność zelżały, możliwe było na-

wet ukończenie studiów i znalezie-
nie pracy (oczywiście żadnej, któ-
rej dostąpienie wymagało jawnej 
lub tajnej przynależności do struk-
tur reżimu). 

Kontynuator dzieła swych 
przodków

Trudno się dziwić, że wydawnic-
twa, od połowy lat siedemdzie-
siątych ukazujące się poza za-
sięgiem cenzury, w pierwszej ko-
lejności trafiały do środowisk, do 
których należał Romek. Stanowi-
ły wyrywany spod totalitarnej kon-
troli obszar polskiej wolności. Pra-
gnienie ich wspierania, rozwija-
nia, pomnażania tej działalności – 
było więc czymś oczywistym. Słu-
żył pomocą Studenckiemu Komi-
tetowi Solidarności, Klubowi Sa-
moobrony Społecznej i innym for-
macjom opozycji. W tym też cza-
sie Romek związał się z Heleną, 
która była nie tylko jego żoną i to-
warzyszką na wszystkich ścież-
kach życia, ale też uczestnicz-
ką każdej aktywności. Chyba 
też kimś nawet więcej niż naj-
bliższy przyjaciel. Oboje włączyli 
się w kolportaż wydawnictw dru-
giego obiegu, a kiedy zaczął się 
ukazywać „Biuletyn Dolnoślą-
ski” pospieszyli ze swoją ofer-
tą wsparcia tej inicjatywy. Kierują-
cemu tym pismem Kornelowi Mo-
rawieckiemu Romek zapropono-
wał wprowadzenie treści pogod-
nych, tchnących optymizmem. 
Miał świetne pióro, znakomite sa-
tyryczne zacięcie, zawsze ce-
chowała go oryginalność w oglą-
dzie świata i wszelkich zachodzą-
cych w nim zjawisk. Był oczyta-
nym erudyta, autorem znakomi-
tej publicystyki wzbogaconej hu-
morem. Nie poprzestawał na pi-
saniu, wraz z Heleną i innymi 
członkami rodziny rozwijał kolpor-
taż, wziął się też za drukowanie.

Kiedy w sierpniu 1980 na Wy-
brzeżu wybuchły strajki, komuni-
ści odcięli połączenia telefonicz-
ne, najpierw ukrywali wiadomości 
o wydarzeniach, potem siali dez-
informację. Romek z Heleną po-
stanowili osobiście sprawdzić, co 
tam się dzieje. Pod Stocznią im. 
Komuny Paryskiej zebrali do to-
reb wiele ulotek,, które zamierzali 
zawieźć do Wrocławia. W pociągu 
postanowili jednak rozdać je po 
drodze. Gazetki rozkolportowa-
li więc po peronach w Bydgosz-
czy i innych miastach a po dotar-
ciu na Dolny Śląsk ich treść prze-
kazali Kornelowi Morawieckiemu. 
Druk specjalnego wydania „Biu-
letynu” ruszył w kilku miejscach. 
W jednym z poprzednich nume-
rów Romek pisał, że każdy może 
uruchomić w swojej kuchni małą 
domową drukarnię.. W sierp-
niu 1980 dla potrzeb powielania 
i suszenia przeznaczył całą po-
wierzchnię rodzinnego mieszka-
nia. Natychmiast po podpisaniu 
porozumień sierpniowych włączył 
się w organizowanie NSZZ Soli-
darność. Służył związkowi głów-
nie umiejętnościami edytorski-
mi i redakcyjnymi. W 1981 wraz 
z Kornelem Morawieckim i Wie-
sławem Moszczakiem zaczął wy-
dawanie pisma plakatowego „Na-
sze Słowo”.

Na wypowiedzianej 
Polakom wojnie

13 grudnia 1981 uczest-
niczył w tworzeniu pierw-
szej w Polsce prężnej struktu-
ry solidarnościowego podziemia. 
Na jej czele stanął Kornel Mo-
rawiecki, który Romkowi powie-
rzył funkcję redaktora naczelnego 
„Z Dnia na Dzień”. Helena Lazaro-
wicz i Joanna Moszczak przygo-
towały matryce ze sporządzoną 
przez Romka zawartością pierw-
szego wydania, po czym Wiesław 
Moszczak je wydrukował. Do kol-
portażu weszło w nocy z 13 na 
14 grudnia 1981. Pod redakcją 
Romka „Z Dnia na Dzień” ukazy-
wało się co drugi dzień sprawia-
jąc, że pod względem ilości wy-
danych numerów, nakładu jed-
nostkowego i łącznego oraz za-
sięgu pismo to przeszło do histo-
rii jako największy prasowy ty-
tuł w dziejach konspiracyjnego 
obiegu wydawniczego.

Wraz z wprowadzeniem sta-
nu wojennego w konspirację za-
angażowała się cała rodzina La-
zarowiczów, co szybko wywo-
łało represje. Internowany zo-
stał ojciec i młodszy brat Rom-
ka. Błąd reżimu polegał na pozo-
stawieniu na wolności tego, któ-
ry w budowę podziemia wno-
sił najwięcej. Już w grudniu 1981 
Romek zaangażował się w prace 
mające na celu uruchomienie so-
lidarnościowej radiofonii. W stycz-
niu 1982 wziął udział w ekspery-
mentalnym jeszcze wyemitowa-
niu pierwszych materiałów radio-
wych. Tak, jak Kornel Morawiec-
ki uważał, że Frasyniuk, Bujak 
i inni liderzy Solidarności nie tyl-
ko nie przedstawiali jakichkolwiek 
sensownych propozycji, ale forso-
wali działania prowadzące doni-
kąd czy wręcz szkodliwe. Dlatego 
z entuzjazmem przyjął ideę utwo-
rzenia organizacji, która za cel po-
stawiła sobie obalenie komunizmu 
i odzyskanie pełnej niepodległo-
ści. Znając poglądy Kornela Mo-
rawieckiego obawiał się jednak, 
że tworzona przez niego formacja 
będzie czymś w rodzaju partii so-
lidarystycznej. Tymczasem Rom-
kowi bliższe były idee konserwa-
tywne a szanse przyszłej Pol-
ski widział w uruchomieniu maksi-
mum potencjału ekonomicznego 
jej obywateli. Pełna wolność go-
spodarcza byłaby drogą do zbu-
dowania państwa na tyle prężne-
go, by w swym fatalnym geopoli-
tycznym położeniu mogło się cie-
szyć bezpieczeństwem i nieza-
leżnością. M.in. dzięki argumen-
tom Romka Solidarność Walczą-
ca uformowała się jako organiza-
cja o szerokim profilu ideowym. 
Mimo, że pod jej szyldem ukazy-
wały się zarówno periodyki libe-
rałów, na przykład syndykalistów 
to stanowiła najsilniejszy w Pol-
sce, zwarty związek walki z so-
wieckim zniewoleniem.

W bezprecedensowych 
aktywnościach podziemia

Lata osiemdziesiąte były dla 
Romka czasem mrówczej pra-
cy, prowadzonej w sytuacji per-
manentnego zagrożenia aresz-
towaniem. Obok druku czy pi-

sania artykułów, publikowa-
nych w dziesiątkach tytułów pod-
ziemnych czasopism, uczestni-
czył w działaniach wyjątkowych. 
Takich, w których w skali całego 
sowieckiego imperium od Łaby 
po Kamczatkę nie uczestniczy-
ło więcej niż kilkanaście osób.

Przed olbrzymią demonstra-
cją we Wrocławiu 31 sierpnia 
1982, Romek uczestniczył w przy-
gotowaniu siatki radiowej, umoż-
liwiającej nadanie serii audycji 
Radia Solidarność Walcząca, in-
formujących o bieżących wyda-
rzeniach. W tym celu w kilku do-
brze wybranych punktach swoje 
stanowiska obserwacyjne zajęli 
działacze SW, wyposażeni w na-
dajniki radiowe. Ich krótkie komu-
nikaty zbierane były przez usy-
tuowanego w ścisłym centrum 
Pawła Falickiego. Drogą radio-
wą, też krótkimi porcjami, wysy-
łał je do zespołu Romka, znajdu-
jącego się w mieszkaniu na dzie-
siątym piętrze bloku w pobliżu 
dworca głównego. Romek obsłu-
giwał silny nadajnik z anteną. To-
warzyszyła mu Helena, zajmu-
jąca się odbieraniem informacji 
i uczestnicząca w ich redagowa-
niu oraz Krystyna Jagoszewska, 
Która czytała komunikaty na an-
tenie. Seria programów, słyszal-
nych na dużym obszarze mia-
sta, zaczęła się od apeli do funk-
cjonariuszy ZOMO, by pozwoli-
li na pokojowy przebieg Święta 
Solidarności. Kolejne mówiły już 
o barykadach, płonących samo-
chodach, masowych aresztowa-
niach i zażartych starciach w kil-
ku dzielnicach Wrocławia. Nad 
miastem krążyły śmigłowce 
i w pewnym momencie jeden 
z nich zawisł mad dachem blo-
ku, wykorzystywanego przez ze-
spół Romka jako wieża radiowa. 
Mógł być to znak skutecznie pro-
wadzonej radiopelengacji, więc 
nadawaną audycję Romek na-
tychmiast przerwał. Koniecznym 
okazało się wtedy skontaktowa-
nie z przysyłającym informacje 
Falickim. Oczywiście inna meto-
da, niż radiowa. Przez kilka ogar-
niętych walkami ulic dotarła do 
niego Helena. Zdołała też wró-
cić przynosząc największy z pa-
kietów informacji o dramatycz-
nych wydarzeniach, wstrząsają-
cych miastem.

Dzięki licznym członkom So-
lidarności Walczącej, pracują-
cym naukowo (głównie na Poli-
technice Wrocławskiej) organi-
zacja ta jako pierwsza na wiel-
ką skalę zaczęła wykorzysty-
wać technologie informatyczne. 
Wyprzedzała w tym służby reżi-
mu, dla których najnowsze kom-
putery i programy były nowo-
ścią większą, niż dla naukow-
ców. W oparciu o ten sprzęt So-
lidarność Walcząca stworzyła 
prawdziwą agencję prasową, re-
gularnie rozsyłającą swoje ser-
wisy informacyjne do paruset re-
dakcji własnych i zaprzyjaźnio-
nych redakcji podziemnych wy-
dawnictw. Pierwszy raz w ży-
ciu miałem wtedy do czynienia 
z dyskietkami komputerowymi, 
z których za każdym razem da-
wało się wydobyć setki stron tek-
stu. Autorem tych materiałów był 
przede wszystkim Romek a za-

równo wtedy, jak i dziś są one dla 
mnie czymś niebywałym. Nie-
zwykła była już sama ilość prze-
różnych, zakazanych wówczas 
przez władze, wiadomości z Pol-
ski i świata. Jako coś absolutnie 
nadzwyczajnego oceniam dziś 
analizy i prognozy rozwoju sy-
tuacji politycznej. Opierały się 
one m.in. na informacjach o kon-
taktach części opozycji z naj-
wyższymi funkcjonariuszami ko-
munistycznego reżimu. Wtedy 
nie uwierzyłem ani tym faktom, 
ani wnioskom, że w perspekty-
wie paru lat w Polsce mogłoby 
dojść do zmian, polegających na 
obecności w najwyższych orga-
nach państwa wielu znanych po-
staci Solidarności. Byłem w tam-
tych latach stałym słuchaczem 
zachodnich rozgłośni, czytałem 
też masę podziemnych wydaw-
nictw, redagowanych przez naj-
bardziej znanych działaczy war-
szawskiej opozycji. Pod wzglę-
dem trafności przewidywań żad-
ne z nich nigdy nawet się nie zbli-
żyły do serwisów Agencji Infor-
macyjnej Solidarności Walczą-
cej, w której kluczową rolę od-
grywał Romek.

Czas spychania na 
margines

Z czasów podziemnych Ro-
mek wychodził, dysponując uni-
katowymi w skali kraju kom-
petencjami analitycznymi, 
z przeogromną wiedzą oraz bar-
dzo rzadkimi wówczas umiejęt-
nościami używania wielu progra-
mów komputerowych. Wszyst-
kiego nauczył się sam, krok po 
kroku rozgryzając potencja-
ły najnowszego sprzętu i opro-
gramowania, do którego pra-
wie nie było podręczników czy 
instruktorów. W wydobywają-
cej się z komunizmu Polsce 
ktoś taki powinien być rozchwy-
tywany jako bezcenny skarb. 
Od 1989 roku Polska jednak 
się z totalitarnego porządku 
nie wydobywała. Jej ustrój prze-
poczwarzał się w nową fazę, cią-
gle daleką od demokracji i wolno-
ści a ze sprawiedliwym ładem nie 
mającą już absolutnie nic wspól-
nego. Wychodząca z podziemia 
Solidarność Walcząca uruchomi-
ła wtedy własne inicjatywy, tak-
że o charakterze gospodarczym, 
zaczęła też wydawać swoją ga-
zetą. Jednym z jej najważniej-
szych filarów był Romek. W zde-
rzeniu z konkurencją dysponują-
cą miliardami i całym potencja-
łem mediów, odziedziczonym po 
aparacie propagandy PRL-u, ini-
cjatywy niezależne, nie dysponu-
jące fortunami, nie miały szans. 
Dla wielu działaczy Solidarno-
ści Walczącej lata dziewięć-
dziesiąte stały się czasem wal-
ki o byt. Szereg lat w lwiej czę-
ści poświęconych konspiracji po-
zostawił po sobie wyrwy, dotkli-
wie odczuwane w bycie wielu ro-
dzin. A gazety, rozgłośnie radio-
we czy telewizje tego czasu peł-
ne były wypowiedzi ludzi, przed-
stawianych jako najważniejsi bo-
haterowie walki z komunizmem 
i czasem wprost – twórcy podzie-
mia, także tego z Dolnego Ślą-
ska. Wśród tych postaci, stają-

cych się wówczas mieszkańcami 
masowej wyobraźni, nie było ani 
Romka ani też żadnego z działa-
czy Solidarności Walczącej.

Zwycięstwo prawdy

Swoje umiejętności w drobnej 
części Romek wykorzystywał, 
zajmując się redakcją i składem 
cudzych wydawnictw i publika-
cji. Równocześnie z wielką pa-
sją poświęcałał się jednak pra-
cy nad często zupełnie zapo-
mnianymi a arcyważnymi wątka-
mi polskiej historii. Po latach za-
częły one owocować książkami 
a nawet całymi seriami wydaw-
nictw. Cykl publikacji na temat 
organizacji Wolność i Niezawi-
słość po kilkunastu latach został 
uznany za dzieło fundamentalne 
i przyniósł Romkowi tytuł Kusto-
sza Pamięci Narodowej. Na po-
czątku XXI stulecia Romek uru-
chomił też portal internetowy, po-
święcony Solidarności Walczą-
cej. Stał się on czynnikiem inte-
grującym rozproszone środowi-
sko byłych konspiratorów i przy-
czynkiem do kolejnych rocznico-
wych zjazdów. W czasie najbar-
dziej przełomowego, upamiętnia-
jącego XXV rocznicę utworzenia 
organizacji przez prezydenta Le-
cha Kaczyńskiego został odzna-
czony Krzyżem Oficerskim Or-
deru Odrodzenia Polski. Akt de-
koracji każdego z kilkudziesię-
ciu wyróżnianych wywoływał 
owację zgromadzonych w wiel-
kiej sali Pałacu Prezydenckie-
go. Oklaskami najgłośniejszy-
mi i najbardziej entuzjastycznymi 
przyjaciele nagrodzili wtedy wła-
śnie Romka.

Wśród wielu aktywności 
dał się też poznać jako redak-
tor naczelny i publicysta mie-
sięcznika „Opcja na Prawo” 
a przede wszystkim – pisarz. 
Kolejne tomy bardzo zapada-
jących w pamięć opowiadań 
składają się z utworów, sta-
rających się odpowiedzieć na 
przede wszystkim dwa zasadni-
cze pytania. Pierwsze – z czym 
mieliśmy do czynienia w cza-
sach sowieckiego totalitaryzmu, 
czy pozostawił on w nas nieod-
wracalne zmiany, uodpornił nas 
na przyszłość to doświadcze-
nie czy wręcz przeciwnie? I dru-
gie – w jaką fazę wchodzi ludz-
kość, w coraz większym stop-
niu wyzbywająca się wartości, 
pozwalających jej do tej pory 
istnieć, pokonując wszystkie 
kryzysy?

Przed rokiem, na wiadomość 
o śmierci Romka, długo nie mo-
głem otrząsnąć się z natłoku 
myśli i bolesnych uczuć. Przy-
pomniał mi się też wtedy kawa-
łek wiersza angielskiego po-
ety – metafizyka sprzed czte-
rech stuleci Johna Donne’a, któ-
ry o odejściu innego człowieka 
pisał jako o wygaśnięciu cząst-
ki także jego samego. Taką 
bez wątpienia miarę ma dla mnie 
i dla wielu mieć będzie śmierć 
kogoś tak wyjątkowego, jak Ro-
mek. Zdarzają się na tym świe-
cie ludzie niezastąpieni. 

I pozostają po nich wyrwy, 
których wypełnić się nie da.

▶

Nr 225 • 14 – 27 sierpnia 2020 19



Myśli i Kultura
Elżbieta Śnieżkowska – Bielak

To niezwykle barwna, ciekawa i ważna postać we współ-
czesnej polskiej kulturze. Dużo w nim Greka i dużo Po-
laka, a z całą pewnością najwięcej człowieka o świa-
tłym umyśle i wrażliwej duszy, słowem, mówimy o arty-
ście, poecie i podróżniku przez światy piękna, mądrości 
i ludzkich zagadek. Telemach Pilitsidis mieszka w Głogo-
wie, ale odwiedza też Grecję, skąd się wywodzą jego ko-
rzenie. O malarstwie Pilitsidisa nie będę pisał, choć jest 
ono niepojęcie zajmujące i prowokujące do poszukiwa-
nia i oznaczania swoich źródeł. Powiem jedno, artysta 
znalazł swój styl i od lat jest już rozpoznawalny. Doczekał 
się też swoich uczniów, a także naśladowców. Zajmę się 
głównie jego poezją, bowiem ukazała się kolejna książ-
ka, „Dwie rzeki”. 

Co to za rzeki? Dlaczego dwie. Zadałem mu to py-
tanie i usłyszałem następujący wywód: „Jestem bardziej 
Wodnikiem niż Koziorożcem i ciągnie mnie do wody. Uro-
dziłem się w dorzeczu Aliakmonu. ( Dodajmy, że źródło 
tej rzeki znajduje się w górach Pindos, a ujście w Zato-
ce Salonickiej – STS ). Ostatnio odkryto blisko niego źró-
dła wody leczniczej. Za polem moich rodziców wykopano 
dobrze zachowane kły mamutów wielkości 5 metrów, naj-
większe na świecie. Wśród nich były kości innych zwie-
rząt żyjących w okresie polodowcowym. Są i znaleziska 
z okresu pobytu Dorów (…). Mając niespełna 8 lat, opu-
ściłem Grecję w wyniku wojny domowej. Przeszedłem 
boso całą drogę przez góry Gramos do Albanii. W Alba-
nii panował głód. Trzeba było radzić sobie sprytem i po-
mysłowością, żeby zdobyć coś do jedzenia. Dziadek na-
uczył mnie łowić ryby, znalezioną agrafką, zamieniłem ją 
na haczyk i na końskim włosie łowiłem ukleje i dorodne 
płocie w małej rzeczce górskiej. Po przyjeździe do Pol-
ski, mieszkałem nad rzekami: Nysą, Wisłą, Skawą, Bo-
brem, a zakorzeniłem się nad Odrą. Po lekturze Hemin-
gwaya o łowieniu pstrągów i lipieni na sztuczną muchę, 
zapisałem się do PZW, stając się pasjonatem wędkowa-
nia, ale dopiero po 40 latach złowiłem swoją rekordo-
wą rybę”. 

No, dobrze, spytałem, ale co z wierszami? Dlacze-
go dwie rzeki? I usłyszałem odpowiedź. „O rzece napisa-
łem wiele wierszy, bo zdaje mi się mało kto zna lepiej rze-
kę niż ja, z jej dąsami, gniewem i łaską, gdy obdarowu-

je mnie rybami. Ryby uwalniam, nigdy nie biorę ze sobą. 
One dają mi okazję, by przeżyć chwilę z adrenaliną, a ja 
dziękując im, wspieram zarybianie. Rzeka w meandrach 
swoich i wirach kryje to coś, co tylko poezją można wy-
razić. Bliżej rzeki natura w swojej pierwotnej formie najle-
piej uspakaja duszę i koi niepokoje. Pisałem o rzece za-
wsze tak, jak się pisze o przeznaczeniu. Rzeki mojego 
dzieciństwa wysychały i odradzały się, odpływały i zno-
wu powracały z morzem do swoich źródeł w górach”.

Widoczny jest w jego wierszach bardzo silny nurt eg-
zystencjalny. Dopytywałem więc, czym jest dla niego 
czas, historia, tradycja? I oto odpowiedź:

„Mam szacunek dla tradycji, która wnosi w nasze ży-
cie harmonię i ład. Ale trzeba być otwartym na wszystko, 
co nowe i dodające naszemu życiu polot. Historia mniej 
mnie interesuje niż fakty. Historię można interpretować, 
fakty pozostają faktami. Historia ma tendencje mitotwór-
cze, dobrze jak pod Termopilami wygrywają sprzymie-
rzeni z Atenami, gorzej, gdy zwyciężający są największy-
mi przegranymi. Pozostają cyfry, garstka Spartan”…

Można się z artystą spierać, nie godzić na takie sfor-
mułowania, jak to, że „trzeba być otwartym na wszystko, 
co nowe”, bo nie na wszystko trzeba być otwartym, na 
nowe zło trzeba być zamkniętym. Na wszystko, co nowe, 
należy patrzeć z zainteresowaniem, ale też z krytycznym 
okiem i z mądrą refleksją. Można też dyskutować o zna-
czeniu i sensie historii. 

Wejdźmy trochę w filozofię, kontynuowałem pyta-
nia. Ma poeta spore doświadczenie życiowe, artystycz-
ne. Jakie wartości są mu najbliższe, drążyłem temat. 
A on odpowiadał: „Wartości kojarzą mi się z kulturą Za-
chodu, gdzie wszystko podlega spekulacji w przeliczeniu 
na pieniądz. Fromm – „dasz mi, to ci dam”. Budzę się co-
dziennie rano z nastawieniem, że jestem nowym bytem, 
który postrzega świat pierwszy raz w życiu, oczyszczo-
ny od obrazów wczorajszego dnia, miesiąca, roku. Mój 
świat jest przebudzeniem zawsze w nowej rzeczywisto-
ści, gdyż ja jestem za każdym razem inny, kiedy otwie-
ram oczy. Jak rzeka Heraklita z Efezu, która nigdy nie jest 
taka sama. Rzeka odpłynęła, a my światkami nowej rze-
ki, w tym co teraz. Ulubionymi moimi mędrcami są wszy-
scy ci, którzy wnoszą coś do mojego myślenia: Deepak 
Chopra, Eckard Tolle, Heidegger, Cioran, filozofowie 
greccy, hedoniści z Epikurem, Parmenidesem i wszy-
scy, którzy rozprawiali o czasie i przestrzeni. Niemniej-
szym zainteresowaniem cieszą się nurty myśli wschod-
niej, które odmieniły mój sposób postrzegania świata, 
tak jak Zen. Wśród poetów wymieniłbym Kawafisa, Rit-
sosa, Rajnera Marię Rilkego, Josepha Brodskiego, Paula 
Selana i plejadę innych, których kocham za piękne wier-
sze… Nic beze mnie, ja przeżywający świat, tworzę go, 
a on tworzy mnie. Z największą uwagą odnoszę się do 
śmierci. Żyję świadomością umierania, doświadczam jej 
przemijaniem. Co do narodzin, wiem, że nic nie wiem. 
Pewnie nigdy się nie urodziłem. Byłem w jestem. Naj-
większą wartością dla mnie jest wiedza. Wszyscy jeste-
śmy wyposażeni w rozum, ale nie wszyscy wykorzystuje-
my go dla dobra. Pięknie brzmi człowiek, kiedy człowie-
kiem jest. Temat na doktorat”.

Ale idźmy dalej. Pisze poeta dużo erotyków. Czym 
jest więc miłość? – spytałem. A Pilitsidis po swojemu i na 
to pytanie odpowiadał, prowokując do dalszej dyskusji. 
Mówił tak: „Kiedyś w Łagowie miałem szczęście poznać 
pisarkę, znawczynię ludzkiej natury, uczuć i kochania, 
Michalinę Wisłocką. Dała mi swoje notatki o sztuce ko-
chania dla dorosłych, prosząc, bym przeczytał. Po pew-
nym czasie zapytała, co o nich sądzę. Powiedziałem, że 
mam odmienne zdanie na temat kochania. Dla mnie ko-
chanie jest predyspozycją miłowania i nie można go od-
nosić tylko do jednej osoby. Wymieniam kilka imion, które 
kocham, a pani już o siwiejącej fryzurze łapie się za gło-
wę, po krótkiej chwili komentuje: „Wy, artyści, tak ma-
cie”. Jak to jest, czy w skali od 1 do 10 można ocenić mi-
łość? Jestem za miłością bez granic, autentyczną i bez 
tabu, wszelkie kulturowe zachowania prowadzą do impo-
tencji i psychicznej destrukcji”. 

No, i pohasał sobie artysta. Poszalała jego wyobraź-
nia. Też można się spierać, a nawet kpić z tej „impotencji 
i psychicznej destrukcji”, ale artysta ma prawo do skraj-
nych myśli, niech więc mu sprzyjają. Miłość bez granic 
brzmi pięknie. Tylko, co to znaczy. Można się już po-
rządnie pospierać. Przejdźmy jednak do czegoś innego. 
Chwila na ciszę, na milczenie. Sporo w tomiku wierszy 
o ciszy. Jak na nie patrzeć. Artysta tak mówi: „ Milczenie 
jest sposobem na oczyszczenie się z naleciałości pamię-
ci. Zapominam, żeby oczyścić się z kurzu bełkotów, któ-
re ciążą myśleniu. W ten sposób dojrzewa się do nowe-
go słowa, a umysł staje się bardziej odkrywczy i świeży. 
Burzę umysłu poprzedza cisza i tak jak przed burzą cich-
ną żywioły. By doładować się energią żywiołów, człowiek 
potrzebuje ciszy, żeby odpocząć od zgiełku ulic. Czasa-
mi z nadmiaru informacji. Cisza jest miejscem, w którym 
budzą się niekoniecznie demony. Bywa, że wszystko, co 
ma początek w podświadomości, nosi znamiona uśpio-
nego kamienia lub próżni. Milczenie może być chwilą ka-
tarzis. Niewątpliwie dzieli pewne stany umysłu od działa-
nia do jego braku”.

Zacytujmy na koniec kilka mądrych i pięknych wier-
szy poety. Dodajmy, poety w pełni sił twórczych, 
który pielgrzymuje pomiędzy wielkimi ideami świa-
ta. „Dwie rzeki” prowadzą czytelnika po nowych 
ścieżkach myślenia, pokazując, jak poezja splata się 
z naszym życiem duchowym, stając się jego symbo-
lem. I jak piękno przenika ludzkie dramaty, a praw-
da zderza się ze złem. To książka wartościowa i bo-
gata w znaczenia, w której stare mity greckie wadzą 
się z mitologią nowej rzeczywistości. Warto po nią 
sięgnąć. 

Przedwiośnie

Umarli
Opuszczają kenotafy swoich jam
I kwitną

Cząstki ich
Niesione w głąb lądu
Ożywiają czyjeś cudze zatracenie
By wyrosło z sytości bieli
To co ze źrenic
Uleciało

***
Umysł
Który błądzi
Zaczyna widzieć siebie
Jako istność oderwaną od ciała

Jego powiekę mąci mętny kwas
Nietolerancji
Łzą krwawi
Myśl prowadzi do samounicestwienia
Wszystko co posiada masę i ciężar
A sama
Rozpuszcza się w eterze
By stać się
Nieskończonością bytów
Poza czasem 

***
Gdy wołam
Słyszę wołanie 
I nic więcej

Gdy 
Zamieniam w słuch
Słyszę pustkę
A w niej
Mnie 
Nie ma

CZŁOWIEK KULTURY

Telemach Pilitsidis
Głogowski artysta i poetycki pielgrzym

Stanisław 
Srokowski
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Zeznania pod przysięgą, zło-
żone 7 października 1920 roku 
przez Włodzimierza Garbonia-
ka, ogniomistrza pociągu pan-
cernego „Generał Dąbrowski”, 
zachowane w Zespole Kolekcji 
I. 400.1029 w Centralnym Archi-
wum Wojskowym, porażają: 

„Podczas walki został uszko-
dzony tor i wysadzony most po-
między pociągiem „Wilkiem” 
i „Generałem Dąbrowskim”. Bę-
dąc okrążeni przez nieprzyjacie-
la i ostrzeliwani przez artylerię, 
a mając drogę odwrotu odciętą 
z powodu zepsucia toru i mostu, 
pociąg nasz cofnął się w stro-
nę Równego, tj. w głąb nieprzy-
jaciela. Po upływie 15 minut po-
ciąg nasz zatrzymał się, będąc 
powiadomiony przez uprzed-
nio wysłany oddział szturmowy 
o uszkodzeniu mostu i toru kole-
jowego z drugiej strony, tj. w kie-
runku Równego. 

Dystans między uszkodzony-
mi miejscami był około pół wior-
sty, na którym to pociąg nasz 
„Generał Dąbrowski” manewro-
wał, około pół godziny ostrze-
liwał się od natarczywie nastę-
pującego nieprzyjaciela. Widząc 
bezcelową dalszą obronę, tym 
bardziej, że bolszewicy już po-
deszli do toru kolejowego, do-
wódca pociągu pancernego, por. 
Grabowski, wydał rozkaz zało-
dze, aby wyszła z wagonów, za-
bierając broń i amunicję. A ma-
szyniście [rozkazał], aby otwo-
rzywszy regulator, puścił pan-
cerkę w kierunku wysadzone-
go mostu i tuż stojącej pancerki 
„Wilk”, co też maszynista wyko-
nał, puszczając już pusty pociąg 
pancerny „Generał Dąbrowski” 

pod pełną parą, który doszedł do 
zerwanego mostku, po czym na-
stąpiła eksplozja i rozbicie pra-
wie całego pociągu. 

Załoga pociągu pancerne-
go, po wyjściu z pociągu, licząc 
od Równego, wyszła częściowo 
na prawą stronę toru kolejowe-
go, ukrywając się w żyto, rozsy-
pując się wobec odkrycia przez 
nieprzyjaciela ognia, czołgając 
się prawie pojedynczo. Przedzie-
raliśmy się do sąsiedniej wioski, 
nie wiedząc o tym, że wzmian-
kowana wioska już została za-
jęta przez bolszewików z armii 
Budionnego. 

W powyższej wiosce zosta-
łem wzięty do niewoli ja, pion. 
Dębicki i st. szer. Kowalski Bo-
lesław, skąd zostaliśmy popro-
wadzeni na koniec wioski, gdzie 
inne oddziały nieprzyjacielskie 
zdążyły przeprowadzić z nasze-
go pociągu pancernego około 15 
szeregowców wraz z poruczni-
kiem Jabłońskim, plutonowym 
Pieczyniakiem, kapralem Dyba-
ło, szer. Chojnackim Wiktorem, 
kan. Hamioło, plut. Komackim, 
plut. Chmurą, dwóch podcho-
rążych, Sieradzki, drugiego zaś 
z nazwiska nie znam i wielu in-
nych szeregowych, których na-
zwisk nie pamiętam. 

Po upływie kilku minut, kie-
dyśmy doszli do końca wioski, 
nam i poprzednio już przyprowa-
dzonym 15 szeregowcom wraz 
z por. Jabłońskim, pod groź-
bą zabicia, pozabierali zegarki 
i wszelkie wartościowe rzeczy, 
poczym poprowadzili nas w kie-
runku plantu kolejowego, gdzie 
została dołączona idąca plantem 
kolejowym pod eskortą Kozaków 

świeża partia szeregowych z na-
szego pociągu, licząca około 20 
ludzi. W ślad za nimi był prowa-
dzony przez jednego Kozaka do-
wódca pociągu pancernego, por. 
Grabowski bez munduru, czapki 
i butów, w których to przedmio-
tach był ubrany prowadzący por. 
Grabowskiego Kozak. 

Po przejściu plantu kole-
jowego, eskorta poprowadzi-
ła nas wszystkich jeszcze ja-
kieś 1/2 wiorsty, wprowadzając 
nas wszystkich na nizinę jam, 
gdzie zostaliśmy okrążeni przez 
Kozaków, których było około 
2-ch tysięcy. Po upływie 10 mi-
nut przyjechali konno 2 komisa-
rze, którzy wydali rozkaz usta-
wić nas czwórkami i zaczęli po-
jedynczo każdego z osobna wy-
woływać, wypytując i wmawia-
jąc w każdego ze jest oficerem. 

Pierwszego wywołali por. 
Grabowskiego, krzycząc: „ej, 
ty łysyj, idi siuda”. I zapytali się: 
„ej, ty oficer?” Na co por. Gra-
bowski odpowiedział, że jest 
studentem, po których to sło-
wach wypytujący komisarz wy-
dał rozkaz skinieniem głowy, po 
czym dwaj Kozacy stojący z tyłu 
por. Grabowskiego z obnażony-
mi szablami poczęli rąbać go. 

Po pierwszym uderzeniu sza-
blami głowa została rozpołowio-
na na dwie części i po upływie 
kilku sekund por. Grabowskie-
go rąbali na drobne części, tak 
że ciało nieboszczyka zostało 
zupełnie zniekształcone. Przed 
egzekucją z por. Grabowskie-
go zdjęli koszulę i spodnie po-
zostawili tylko w kalesonach. Po 
por. Grabowskim wezwali mnie, 
tj. ogniomistrza Garboniaka, 

z tym że zapytaniem: ty oficer? 
Na co ja odpowiedziałem w ję-
zyku rosyjskim, że jestem szere-
gowcem, po czym zaczęli mnie 
bardzo szczegółowo oglądać, 
a szczególniej ubranie i bieli-
znę. No, wobec tego, że bytem 
ubrany w ubranie zwykłego sze-
regowca i miałem nadzwyczaj 
brudną bieliznę, kazali mnie od-
prowadzić w stronę ze słowami 
„podożdi”. 

Po mnie wypytywali kilku sze-
regowców, których odprowadzili 
na prawą stronę, co miało ozna-
czać, że będą wzięci do niewoli. 
Następnie wyzwali plutonowego 
Pieczyraka, który był przy ostro-
gach i [miał] odznaki na czapce 
plutonowego. Gdy tłuszcza bu-
dienowców ujrzała plut. Pieczy-
raka z odznakami podoficera 
i ostrogami, z wrzaskiem ogól-
nym zaczęła krzyczeć: „rubi jego 
sukinsyna”.

Plut. Pieczyrak, widząc, jak 
stojący z tyłu Kozacy rąbali jego 
poprzedników, zwracał co chwilę 
głowę w stronę stojących z tyłu 
z gołymi szablami kozaków. 
Gdy ogólny wrzask kozaków wy-
dał wyrok na plutonowego Pie-
czyraka, Kozacy zamierzyli się, 
chcąc go rąbać. Wówczas ten-
że uchylił się i zaczął cofać 
się w stronę stojących pod ścia-
ną jeńców, jednakowoż jeden 
z Kozaków dosięgnął go szablą 
i ranił w ramię. Gdy ten upadł na 
kolana, zaczął go rąbać w drob-
ne kawałki. 

Po zarąbaniu plut. Pieczy-
raka, jeden z Kozaków na ko-
niu w ubraniu marynarza zwró-
cił się do jeńców z zapytaniem: 
„towariszczy, kto z was umie-

jet gawarit po niemiecki?” Spo-
śród wziętych do niewoli ode-
zwał się jeden plut. Chmura:” 
„Ja umiem”. Wówczas ten, któ-
ry zwrócił się z zapytaniem, za-
czął z nim rozmawiać w języku 
niemieckim (zeznający, nie zna-
jąc języka nie wie, o czem roz-
mawiano). Po kilku chwilach roz-
mawiający z plut. Chmurą Kozak 
odjechał od niego, dając oczy-
ma jakiś znak towarzyszom, po 
którym to zaczęto rozebranego 
już przedtem plut. Chmurę rą-
bać w ten sam sposób, jak jego 
poprzedników. 

Gdy zarąbano już plut. Chmu-
rę, wówczas wywołano opowia-
dającego, ogniomistrza Garbo-
niaka. Jeden z kozaków, który 
się wypytywał (prawdopodobnie 
komisarz) zwrócił się z zapyta-
niem do ogółu jeńców: „eto wasz 
oficer ili niet?” Gdy ogólnie odpo-
wiedziano mu, że to prosty sze-
regowiec, wtenczas ten, nie do-
wierzając, zawołał szer. Dębic-
kiego, każąc mu przybliżyć się. 
Gdy tenże przybliżył się, wów-
czas stojących kilku najbliżej Ko-
zaków, wywijając gołymi szabla-
mi, zaczęło wrzeszczeć. „Ska-
żi prawda, eto twój oficer, a nie 
to zarubim sukinsyna”. 

Gdy wymieniony Dębicki od-
powiedział: „eto nie oficer, to ra-
dowoj”, wówczas jeden z Koza-
ków uderzeniem gardą sza-
bli w pierś pchnął ogn. Garbo-
niaka tam, gdzie stała kupka jeń-
ców, przeznaczonych do niewo-
li ze słowami: „idi tam, swołocz”. 

Po ogniomistrzu Garbonia-
ku wywołano st. pion. Kowal-
skiego Bolesława, również wma-
wiając w niego, iż jest ofice-

Rok 1920. Polacy I bolszewicy
 ■ Umierali nie tylko na polach wielkich bitew, ale także na polnych drogach, w doj-

rzewającym zbożu i pod nasypami kolejowymi. Taka była wojna obronna Pola-
ków w 1920 roku. Los pojedynczego żołnierza pokazuje, o co i z kim walczyli Polacy. 

Michał 
Mońko

►
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O POLITYKACH 
PRAWDA 
PRAWDZIWA

Kochany Polski Narodzie
Dzisiaj będzie wiersz o zgodzie
O zgodzie wśród polityków
Bez awantur i bez krzyków

To nie bajki i nie dziwa
To jest prawda fest prawdziwa
Polityka dziś miłości 
I empatii i radości 

Sprawy mamy bardzo liczne
W szczególności polityczne
Politycy ci wybrani 
Będą dobrzy i kochani...

Wszyscy których się też lubi
I uwielbia i hołubi 
Nie drażnią nie denerwują 
I zwyczajnie nie frustrują 

I już nigdy się nie zdarzy
Płaski atak adwersarzy
Zakazane są minusy 
Oraz głupie też fake newsy

Już nie będzie nic o szczuciu
Dyskomforcie złym poczuciu 
I już wszyscy mówią sobie
Że już kończą homofobie 

Wszyscy wszystkich dziś kochają
I tęczowych uwielbiają
Temat homoseksualny
Nie jest też już aktualny 

Wszyscy wszystkich też szanują
Wyuzdania nie lansują
Fakt nieładny wszyscy znacie
Balkon jęzor oraz gacie

Kropiwnicki już życzliwie
Wraz ocenia sprawiedliwie 
I to według nowej mody
Rękę wyciąga do zgody 

„Krzywoprzysiężca „ – Jachira
Czyż z inspiracji Szekspira
W sejmie się tym wygłupiła
Zaś z pewnością przeprosiła

Poseł Budka też się zmienia
Śle uśmiechy pozdrowienia
I empatią emanuje
Oraz Dudzie gratuluje

Też Sikorski uśmiechnięty
Wniwecz posłał wszystkie wstręty
I to widać zaś wyraźnie 
Nastawiony jest przyjaźnie

Poseł Nitras nie szokuje
I grzecznością promieniuje
Podchodzi wręcz z życzliwością
Obdarzając świat miłością

Trza Trzaskowskiego pochwalić
Można Jemu się wyżalić
I w potrzebie też pomoże
Oczywiste to – być może

Pan Wałęsa pełen zgody 
By okazać tu dowody
Znów ogłosił własne zdanie
Że dla Dudy ma uznanie...

POSTSCRIPTUM
Opisują rzecz poeci... 
Przyszłość pięknie zaś poleci
„Prawda to prawdziwa – może
Jednak między bajki włożę...”

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

rem i odnosząc się z niedo-
wierzaniem do niego, gdy twier-
dził, iż jest szeregowcem. Pyta-
jąc się pozostałych jeńców, czy 
to nie wasz oficer, gdy odpowie-
dziano im przecząco, popchnię-
to go również do gromadki jeń-
ców, przeznaczonych do niewoli. 

Po pion. Kowalskim Bole-
sławie, wywołali porucznika Ja-
błońskiego, nie mającego żad-
nych oficerskich odznak, które-
go po szczegółowym obejrzeniu 
i badaniu odprowadzili w stro-
nę do ogólnej liczby już przesłu-
chanych jeńców. Po poruczniku 
Jabłońskim było przesłuchiwa-
nych jeszcze kilku szeregowych, 
po których był wywołany podle-
karz Sieradzki, którego kozacy 
okrążyli i rozebrali. Widząc na 
koszuli prawej ręki Sieradzkie-
go czerwony krzyż, zapytali go, 
czy on jest sanitariuszem. Nie 
bacząc na to, Kozacy rozebrali 
go do naga i zarąbali w ten sam 
sposób, jak i poprzednich, które-
mu wyrywali wprawione zęby. 

Po podchor. Sieradzkim 
był wywołany drugi podchorą-
ży (Hadrjan Paweł?) z nazwi-
ska nam nie wiadomy o wzro-
ście wyżej średnim, szczupłym, 
lat około 20, którego po rozebra-
niu zarąbali. Po zarąbaniu ostat-
niego wyżej wskazanego pod-
chorążego, tłuszcza bolszewic-
ka zaczęła się domagać, aże-
by nas wszystkich wymordo-
wać, na co komisarz kierujący 
egzekucją się nie zgodził i po-
wiedział, że trzeba choć tych kil-
kunastu wziąć do niewoli, wo-
bec czego takowi się po długich 
targach zgodzili, przy jednocze-
snym rozebraniu nas wszystkich 
z ubrania, pozostawiając tyl-
ko w koszulach i kalesonach. 

Po czym odprowadzili nas 
do wioski, przypuszczalnie oko-
ło 3-4 kilometrów, w której nas 
zatrzymali na nocleg w stodole. 
5 lipca rano po obliczeniu popę-
dzili nas w stronę Równego. Po 
drodze spotykające nas trans-
porty bolszewickie, idące w stro-
nę frontu, odbierali (zamieniając) 
nam bieliznę wymieniając na 
swoją brudną i podartą. W Rów-
nem trzymali nas na końcu mia-
sta przy ul. Szosowej w staj-
ni dwa dni, 7 lipca po dołącze-
niu do nas świeżej partii jeńców 
z różnych pułków, a w przewa-
żającej liczbie z taboru 3 dywi-
zji w liczbie około 600 osób po-
pędzili nas w stronę Korca. 

Po wyjściu z Równego do-
tarliśmy do wsi Biała Kryni-
ca, gdzie zostaliśmy zatrzy-
mani przez przejeżdżający ta-
bor I konnej armii Budionne-
go i przez Kozaków omawianej 
armii, jak również i ludność tej-
że wsi byliśmy bici i napastowa-
ni w najohydniejszy sposób, po 
czym niektórzy włościanie po-
znawali naszych żołnierzy, któ-
rzy stali w danej wsi przed od-
stąpieniem. Po trzech dniach 
doszliśmy do Korca, przy czym 
przez cały czas od czasu dosta-
nia się do niewoli, nie dostaliśmy 
żadnego posiłku i tylko po dro-
dze, gdzie napotykaliśmy pol-
skie wsie lub kolonie niemieckie 
i czeskie, po kryjomu przed Ko-
zakami, dostawaliśmy od tej lud-

ności i to tylko ten, który zdążył 
jakie takie pożywienie w postaci: 
chleba, kartofli i jabłek. 

Gdy któryś z eskortujących 
nas Kozaków zauważył ko-
bietę rozdającą nam posiłek, 
to bezzwłocznie znęcał się nad 
nią, bijąc nahajkami i przepę-
dzając w stronę. Po przybyciu 
do Korca w dniu 11 lipca eskor-
ta prowadząca nas do cukrow-
ni Potockiego była tam zatrzy-
mana przez miejscowego Żydka, 
który wskazał na jednego z na-
szej partii jeńca, że jest ofice-
rem porucznikiem z karabinów 
maszynowych (wzrostu śred-
niego, ciemnoblond, dość oty-
ły, wąsy przystrzyżone) wobec 
czego omawianego jeńca odłą-
czyli z naszej partii po drodze, 
bijąc go w najokropniejszy spo-
sób i po upływie kilkunastu mi-
nut było słychać tylko parokrot-
ne wystrzały. 

Po przenocowaniu, rano zo-
staliśmy popędzeni w stronę 
Zwiahla, nie otrzymując żadnego 
posiłku, ratowaliśmy się od gło-
dowej śmierci idąc drogą wyry-
waliśmy surowe kartofle, jak rów-
nież i niedojrzałym owocem. Po 
drodze, na tak zwanych pocz-
tach, byliśmy zatrzymywani po 
kilka godzin dla odpoczynku. Na 
jednej z takich poczt, wobec nad-
miernego wycieńczenia, ja sier-
żant Garbowiak, nie mogłem na-
dążyć za całą partią, co wprowa-
dziło eskortę w ogromną wście-
kłość i jeden z nich wziął karabin 
i strzelił mi pod nogi.

Wieczorem doszliśmy do 
Zwiahla, gdzie zostaliśmy spę-
dzeni na nocleg na podwór-
ko jednego z dołów. Na dru-
gi dzień rano, pomimo naszej 
prośby o wydanie nam jakiego-
kolwiek bądź posiłku, było od-
mówione i popędzili nas w stro-
nę Żytomierza. Po drodze jedy-
nym naszym ratunkiem od gło-
dowej śmierci było to, że niektó-
rym udawało się, pomimo eskor-
ty, zakradać do niektórych wio-
sek przeważnie kolonistów nie-
mieckich i polskich, gdzie dosta-
waliśmy chleb, którym dzielili-
śmy się wspólnie. 

Po drodze spotykaliśmy ka-
walerię Budionnego, która 
nas zatrzymywała i naigrywa-
ła się w najokrutniejszy sposób. 
Wobec wielkiego zmęczenia 
i wycieńczenia, partia po drodze, 
gdzie już napotykała jakikolwiek 
bądź ogród owocowy, nie zwra-
cając już nawet uwagi na eskor-
tę, rzucała się na dany ogród, 
by choć w części zaspokoić 
głód. Eskorta, która prowadzi-
ła nas, jadąc konno i furmanka-
mi, zeskakiwała z koni i spędza-
ła nas nahajkami, bijać i strzela-
jąc w górę. 

W dniu 16 lipca doszliśmy do 
Żytomierza, gdzie przyprowa-
dzili w pobliżu stacji do więzie-
nia. Po wtrąceniu nas do wię-
zienia, rozbijając na partie 30 
– 40 osób, spędzili nas do cel, 
gdzie bez najmniejszego posiłku 
przetrzymywali nas do trzecie-
go dnia. Na trzeci dzień pozwo-
lili miejscowym mieszkańcom, 
przeważnie Polakom, na przy-
niesienie posiłku, składającego 
się z pieczonych kartofli i mleka. 

Dnia 20 lipca rano przyszli 
do cel dwóch mężczyzn i jedna 
kobieta, którzy zaczęli nas agi-
tować na sposób bolszewicki. 
W więzieniu żytomierskim prze-
siedzieliśmy około półtora mie-
siąca, gdzie absolutnie żadnego 
pożywienia od władz więzien-
nych nie otrzymywaliśmy, tyko 
jak nas wyprowadzali na robo-
ty, na stacji otrzymywaliśmy je-
den bochenek chleba wagi oko-
ło 3 funtów i jedno wiadro zupy 
bez najmniejszego smaku na 
25 ludzi. Na powyższą robo-
tę wyprowadzali nas dość rzad-
ko, wszystkiego około 5 razy. 

Przez te dni, w które nie by-
liśmy brani, posiłek otrzymywa-
liśmy tylko od cywilnej polskiej 
ludności, która ostatnim kawał-
kiem chleba, pomimo odczu-
wania niedostatków, dzieliła się 
z nami. 

Warunki dla więźniów w wię-
zieniu Żytomierskim były nie-
możliwe: bochenek chleba wagi 
mniej niż 4 funty wydawano na 
25, oprócz tego raz na dzień wy-
dawano odrobinę obmierzłej po-
lewki, głód zatem cierpieliśmy 
okrutny. Pomimo tego nędz-
nego wiktu, pędzono do robo-
ty przy wyładowywaniu wago-
nów i wymagano pracy wie-
le bez względu na brak sił. Je-
dynym ratunkiem dla nas byli 
mieszkańcy okoliczni, którzy 
od czasu do czasu, litością po-
wodowani, przynosili nam po ka-
wałku chleba i trochę gorącej 
strawy. 

O wiele jednak nędzniej 
przedstawiała się u nas sprawa 
pomieszczenia, cele brudne, wil-
gotne, przepełnione ludźmi, par-
ne wyziewów smrodów, a po-
nadto brak bielizny, były najlep-
szymi rozsadnikami chorób za-
kaźnych, które przy wszelkim 
braku pomocy lekarskiej, gra-

sowały straszliwie, zabierając 
dziennie spośród jeńców po kil-
ka ofiar. 

Nie do zniesienia były także 
dla nas codzienne, nieraz paro-
krotne na dzień odwiedziny bol-
szewickich agentów rekrutują-
cych się z przeważnej większo-
ści z Żydów i Żydówek. Ci, wy-
kładając nam zasady i znacze-
nie wielkiej idei bolszewizmu, 
starali się [podnieść] upadłych 
na duchu. Wśród tak niemoż-
liwych warunków przebyli-
śmy w więzieniu tym prawie dwa 
miesiące. W tym czasie odesła-
no kilka partii jeńców do Char-
kowa i do Połtawy. My jednak 
starannie unikaliśmy wysłania 
nas w dalsze strony, a szcze-
gólnie do Charkowa, wymykając 
się z cel w chwili wysyłania par-
tii w drogę, pod rozmaitym po-
zorem czy to do roboty, czy też 
gdziekolwiek.

W końcu sierpnia mnie i Dę-
bickiego wraz z innymi jeńca-
mi około dwudziestu, wyprowa-
dzili na robotę na stację, gdzie 
po uprzedniej rozmowie z jedną 
Polką, ta przyniosła nam dwie 
czapki z bolszewickimi gwiazda-
mi, dwie bluzy i stare spodnie, 
zawdzięczając niezupełnie sro-
giej ochronie, poszliśmy za oma-
wianą Polką, która poszła na-
przód z wyżej oznaczonymi rze-
czami do budki wekslarskiej, sto-
jącej na końcu linii stacyjnej, 
gdzie przebraliśmy się w tako-
we i już razem z nią przeszli-
śmy (stroną) bocznymi ulicami 
do lasu”.

Ucieczka Włodzimierza Gar-
boniaka z bolszewickiej nie-
woli ocaliła ogniomistrzowi 
życie, a jednocześnie ocaliła 
pamięć o bohaterstwie żołnie-
rzy polskich i zezwierzęceniu 
bolszewickich sołdatów. 

Najczęściej pracują za bezdur-
no i dadzą się poćwiartować 
za swoje-nieswoje poglądy. Od-
wołują się do PRL-owskich re-
sentymentów, czyli do czasów, 
które byli ubecy wspomina-
ją z rozrzewnieniem, a młodzi 
nie wiedzą, o czym mowa. Tę-
czowy, zachodnioeuropej-
ski komunizm jest oczywisty 
zarówno dla jego zwolenni-
ków, jak i przeciwników. Nato-
miast tradycyjne rosyjskie za-
kłamanie przybrało na tym eta-
pie rzekome opowiedzenie się 
za wartościami konserwatyw-
nymi. Tu walka jest trudniejsza, 
bo niełatwo jest wczuć się w ro-
syjską pokrętną duszę. 

Konfidenci pruscy najpręż-
niej działają w strukturach unij-
nych. „Praworządność”, to ko-
lejne „modne” pojęcie, które le-

wacy zawłaszczyli, zmieniając 
mu znaczenie. Wszechwiedzą-
ca Unia Europejska chce uza-
leżnić finanse od specyficz-
nie rozumianej praworządno-
ści. Przypisuje sobie wszel-
kie kompetencje, których nikt 
jej nie przyznawał. To tak, jak-
by wypłatę wynagrodzenia uza-
leżnić nie od wykonanej pracy, 
a od dowolnej, czyjejś opinii 
o kimś. Pracodawca mówi ci, 
że co prawda pieniądze ci się 
należą, ale nie zostaną wypła-
cone, bo podobno bijesz żonę. 
Jeśli nie masz w ogóle żony, 
to twój problem. 

Najpierw udowodnij, że jej 
nie bijesz. Absurd? Komu-
nizm narodzony z absurdu, 
na każdym etapie składa się 
z absurdów.

Konfidenci
 ■ Pruscy agenci wpływu, działają-

cy na szkodę Polski, na ogół biorą 
pieniądze od swoich mocodawców 
i są świadomi tego, co robią. Z kon-
fidentami ruskimi sprawa nie jest 
tak oczywista. 

Małgorzata 
Todd

▶
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Szanowni Państwo, 
z ogromnym smutkiem przyjąłem wia-

domość o śmierci śp. Heleny Maziejuk, Pani 
Helena była dzielną, odważną, zdetermino-
waną antykomunistka. Pochodziła z tego 
pokolenia, które osobiście odbierało brutal-
ną lekcję historii. Była to generacja nazna-
czona wojną, konfliktem, totalitaryzmem 
і konspiracją. Вyć może dlatego ona i jej po-
dobni wykształcili w sobie tyle dobra, szla-
chetności i empatii. Zapewne dlatego tak 
bardzo cenili wolność i tak stanowczo upo-
minali się o godność. Tym wartościom po-
trafili poświęcić swoje życie.

Kiedyś usłyszałem, że w Pani Hele-
nie antykomunizm zrodził się wówczas, 

gdy Jej Ojciec został aresztowany przez 
UB, a po powrocie do domu zapadł na 
ciężką chorobę, będącą skutkiem bru-
talnych przesłuchań. Kolejne lata w sys-
temie komunistycznym utwierdzały Pa-
nią Helenę w Jej krytycznym nastawie-
niu do władz PRL. Przez całe swoje ży-
cie Pani Helena szła drogą prawdy i szla-
chetności, występując przeciwko obłu-
dzie i kompromisom, które były sprzecz-
ne z Jej ideałami. One zaprowadziły Panią 
Helene do „Solidarności", kiedy ta „wybu-
chła” w 1980 roku, a później do Solidar-
ności Walczącej. Tutaj znalazła podob-
nych sobie ludzi, dla których sprawy Oj-
czyzny były na pierwszym miejscu.

Moja rodzina nigdy nie zapomni, 
jak w jednym z bardziej mrocznych mo-
mentów komunizmu Pani Helena pomo-
gła znaleźć konspiracyjne schronienia 
dla mojego ojca, śp. Kornela Morawiec-
kiego. Nie była wtedy członkiem Soli-
darności Walczącej, nie musiała tego ro-
bić, nie była zobligowana. Jednak coś ka-
zało jej wyciągnąć rękę i pomóc w znale-
zieniu schronienia dla ludzi uciekających 
przed represjami komunistycznych służb 
i władz. Sama na własnej skórze odczuwa-
ła to ciężkie brzemię, które nieśli na swo-
ich barkach niepokorni polscy antykomu-
niści. Choćby wtedy, gdy była kilkakrot-
nie usuwana z pracy.

Ludzi Solidarności Walczącej nazy-
wała „wartościowymi". Przyłączyła się do 
nich, czując zapewne pokrewieństwo cha-
rakterów, tożsamość celów i wspólnotę 
losu. 

Smutna wiadomość o śmierci śp. He-
leny Maziejuk dotarła do mnie w chwili, 
gdy obowiązki służbowe wypełniam poza 
granicami naszej Ojczyzny. Ojczyzny, 
którą tak bardzo ukochała Pani Helena.

Żegnam Panią Helenę w przeświad-
czeniu, że Jej pracowite i szczere oddanie 
dla Ojczyzny będzie stanowić wzór dla 
nas i dla naszych następców. 

Cześć Jej Pamięci!

Ś.p. Helena Maziejuk
Premier Mateusz Morawiecki:
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Reklama

Jedna z debat tegorocznej konferencji będzie dotyczyła znaczenia start-upów dla 
polskich przedsiębiorstw. Polskie start-upy koncentrują się już na wszystkich ob-
szarach gospodarki. Najnowsze technologie informatyczne, elektroniczne, che-
miczne, mechaniczne, medyczne, biologiczne, budowlane, energetyczne i wiele in-
nych sprawiają, że poziom zaawansowania technicznego wielu polskich przedsię-
biorstw oraz ich produktów plasuje się w światowej czołówce. Przewiduje się dal-
szy rozwój start-upów w nowych obszarach polskiej gospodarki, takich jak: techno-
logie kosmiczne, transportowe, stoczniowe oraz w zakresie robotyzacji, co umożli-
wi bycie konkurencyjnym kolejnym polskim firmom.

– Rozwój to proces dojrzewania z miejscem na sukcesy, w którym premiowana 
jest odwaga do podjęcia ryzyka, ale pod uwagę brane są także porażki. Naszą rolą 
jest umożliwienie podejmowania tego ryzyka, stworzenie miejsca, w którym moż-
na uczyć się na błędach, ale przede wszystkim uczyć się tych błędów unikać dzię-
ki doświadczeniu partnerów, ekspertów, mentorów w programach inkubacyjnych 
i akceleracyjnych. PARP dała impuls do rozwoju tego obszaru w systemie wspiera-
nia ludzi z pomysłami na nowatorskie usługi i produkty – podkreśla Marcin Seniuk, 
dyrektor Departamentu Rozwoju Startupów w Polskiej Agencji Rozwoju Przedsię-
biorczości i prelegent III Forum Wizja Rozwoju

Nie zabraknie również dyskusji na temat edukacji zawodowej. Wykwalifikowa-
ni pracownicy stanowią niezwykle ważną składową w funkcjonowaniu nie tylko po-
szczególnych podmiotów gospodarczych, ale również całej gospodarki. Omawia-
ne będą programy kształcenia nauczycieli oraz waga współpracy przedsiębior-
ców ze szkołami zawodowymi odnośnie realizacji nauki zawodu w ramach prak-
tyk. Eksperci podkreślają, że tempo przemian ekonomiczno- technologicznych wy-
musza przystosowywanie systemu szkolnictwa zawodowego do wymagań ryn-
ku pracy. Polityka przedsiębiorstw charakteryzuje się wprowadzaniem najnow-
szych rozwiązań technologicznych wytwarzanych produktów i wdrażaniem inno-
wacyjnych form organizacji pracy, dlatego wymagane są wysokie kwalifikacje za-
wodowe pracowników.

Stałe udoskonalanie przemysłu oraz wdrażanie badań naukowych w celu jego 
poprawy jest kolejnym ważnym zagadnieniem, o którym porozmawiają eksperci 
podczas tegorocznej odsłony Forum. Poruszona zostanie kwestia m.in. nowocze-
snych laboratoriów, które powinny być partnerami przedsiębiorstw, chcących pro-
dukować i konkurować produktami na rynkach światowych. Komercjalizacja wyni-
ków badań pozwoli na ograniczenie konieczności sprzedaży pomysłów i patentów 
poza granice kraju, dzięki czemu polskie firmy będą mogły korzystać z osiągnięć 
naszych naukowców.

Honorowy patronat nad wydarzeniem objął Premier Mateusz Morawiecki. Ofi-
cjalnie potwierdzonymi Partnerami są: Partner Generalny – PKN ORLEN, Partne-
rzy Strategiczni: BGK Bank Gospodarstwa Krajowego, Grupa Lotos S.A. i, 
KGHM Polska Miedź S.A., Partner Główny – Totalizator Sportowy Sp. z o.o. 
oraz Fundacja KGHM Polska Miedź, Partnerzy plus – Węglokoks S.A. i PKO 
Bank Polski oraz Partnerzy: Agencja Rozwoju Przemysłu S.A., Fundacja Pro-
mocji Rozwoju, Gas Storage Poland, Hotel Sopot, Krajowy Ośrodek Wspar-
cia Rolnictwa, PARP, Zarząd Morskiego Portu Gdynia S.A. oraz SAP Polska. 
Patronat merytoryczny potwierdzili: Minister Rodziny, Pracy i Polityki Społecz-
nej – pani Marlena Maląg, Ministerstwo Funduszy i Polityki Regionalnej, Mi-
nisterstwo Cyfryzacji, Ministerstwo Infrastruktury, Ministerstwo Finansów, 
Ministerstwo Zdrowia, Ministerstwo Aktywów Państwowych, Ministerstwo 
Klimatu oraz Ministerstwo Gospodarki Morskiej i Żeglugi Śródlądowej.

III Forum Wizja rozwoju o edukacji zawodowej, 
badaniach naukowych i znaczeniu polskich strat-upów

Trzecia edycja Forum Wizja Rozwoju – największego wydarzenia gospodarczego północnej Polski odbędzie się 24-25 sierpnia w siedzibie 
gdyńskiej Akademii Marynarki Wojennej. W ramach kilkudziesięciu paneli poruszających szerokie spektrum zagadnień kluczowych z punk-
tu widzenia rodzimej gospodarki, organizatorzy zaplanowali także blok tematyczny dotyczący edukacji w kontekście rozwoju gospodarczego.
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